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Podręczniki—bilans jest dobry 
•Czym ma się zajęć Towa­
rzystwo Przyjaciół Ucznia?

minom maturalnym • Lista 
nauczycieli zamordowanych 
w Katyniu — ciąg dalszy
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TYGODNIK
SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Zaproszeni na uroczystość pożegnalną rodzice mają prawo do dumy. Ich dzieci 
•trzymały wiele nagród 1 wyróżnień. O ostatnim dniu przed wakacjami fotoreportaż 
M >tr. 1. — Fot. Marek Suchecki.
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BURZYĆ

Wystąpienie prezesa Kazimierza Piłata na majowym plenum Zarządu 
Głównego ZNP — opublikowane w 21 numerze „Głosu” — wzbudziło za­
interesowanie naszych czytelników i członków Związku. Do redakcji na­
pływają teksty, w których ich autorzy podejmują problemy związane z do­
skonaleniem stylu pracy organizacji.

Uczestnicząc aktywnie w ruchu zawo­
dowym nauczycieli najczęściej wyrażałem 
słowem mówionym i pisanym myśli zbio­
rowe, nie zaś własne. Tym razem czynię 
to wyłącznie na własny rachunek, a ad­
wersarzy upraszam o przeczytanie tego tek­
stu do końca. Nie będę się jednak wy­
rażał „po nazwiskach" lecz po „funkcjach 
i zjawiskach”, bo to znacznie ciekawsze, 
niż reklama pewnych postaci.

Na początek trochę historii. Gdy w 
marcu 1S27 roku Związek Polskiego Nau- 

■; czycielstwa Szkól Powszechnych — proto­
plasta ZNP — osiągnął 37 000 członków, 
ognisko, które „dopełniło tej cyfry”, o- 
trzymało od zarządu Głównego „bibliote­
czkę dziel pedagogicznych”. Obecnie w 
ZNP nie prowadzi się tak dokładnej staty­
styki, dlatego nie wiadomo dokładnie gdzie 
i kiedy po stanie wojennym nasz Zwią­
zek doszedł do liczby 400, 500 czy 600 
tysięcy członków. Skoro jednak zidenty­
fikowano trzydziestosiedmiomilionowego 
obywatela PRL, to również możliwe wy­
daja się bardziej systematyczne liczenie 
naszego stanu ilościowego.

Tylko x pozoru jest to kwestia drugo­
rzędna. Z nią bowiem łączy się sformali- 

Izowanie przyjęć nowych związkowców, 
które nie wytwazra ani nie pogłębia wię­
zi emocjonalnych z całą organizacją. 
Wszyscy jesteśmy temu winni, więc trze­
ba się zastanowić, jak uatrakcyjnić — na 

wszystkich poziomach związkowej hierar­
chii — procedurę naboru.

Myślę, iż pochodną tego deklaracyjno- 
-legitymacyjnego formalizmu, nie jedyną 
ale istotną, jest niedostatek prawdziwych 
działaczy w wielu ogniwach podstawo­
wych. Liczy się ich tam częstokroć na pal­
cach jednej ręki. Kto ma zatem w pla­
cówce „nadstawiać głowę”? Prezes ze skar­
bnikiem i sekretarzem? To za szczupły 
zespól, choć gdyby chciał on zawsze ko­
lektywnie podejmować ryzyko narażania 
się własnej władzy oświatowej, nie było­
by powodów do zmartwień. Tymczasem ry­
zyko to zazwyczaj podejmuje sam prezes, 
jeśli ma w sobie dość odwagi.

O najlepszych z nich pamiętają od­
działy, rzadko — okręgi, a prawie wcale 
— Zarząd Główny, aczkolwiek tam właś­
nie wszyscy zgodnie powtarzają, że Zwią­
zek ogniskami i oddziałami stoi. Przeko­
naniu temu nie towarzyszą jednak decy­
zje dowartościowujące te ogniska ZNP i 
wzmacniające ich rolę w terenie. Rolę ro­
zumianą szeroko: zarówno w odniesieniu 
do administracji oświatowej, jak też za­
rządów okręgów. Nikt nie lubi słów bez 
pokrycia.
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Czy można na jednej szali kłaść dziecięce tragedie wynikające > fundo­
wanego przez dorosłych scenariusza pod tytułem patologia rodziny, na dru­
giej zaś argumenty o nadopiekuńczości państwa, dającego wychowankom 
domów dziecka ubranie, jedzenie i mieszkanie?

Sieroctwo społeczne czyli stan, w któ­
rym dziecko pozbawione jest opieki i kon­
taktu z jego rodzicami jest zjawiskiem po­
stępującym. Podczas gdy w 1958 r. sierot 
naturalnych w domach dziecka było 28,2 
proc, to w 1973 r. zaledwie 10 proc. Pro­
porcje te utrzymują się do dzisiaj. Na 
przykład w 1986 r. w 25 placówkach opie­
ki całkowitej województwa stołecznego 
wśród 2058 wychowanków było tylko 7,2 
proc, pełnych sierot naturalnych. 26,2 proc, 
półsierot, 66,6 proc, dzieci z dwojgiem 
rodziców. Pobyt w tych placówkach wy­
nikał z postanowień sądowych dotyczą­
cych aż 96,5 proc, wychowanków, w tym 
najwięcej (68,7 proc.) orzeczeń o ograni­
czeniu władzy rodzicielskiej oraz pozba­
wienia i zawieszeniu (po 12 proc.) opieki 

rodziców. W kraju rzecz się ma podobnie. 
Potwierdzają to wyniki z 1988 r. z nie­
mal już stałymi proporcjami — 5 do 95.
Liczby te przybliżają skalę problemu. Dają 
też wyobrażenie o tendencjach, jakie mog­
łyby się pojawić w przypadku zatwierdze­
nia ustawy o prawnej ochronie dziecka po­
czętego....

CO ADAM BĘDZIE DZISIAJ 
PAMIĘTAŁ?

Ala Kwiatkowska — wychowawczyni 
Domu Dziecka w Supraślu tłumaczy mi, że



WALORYZACJA PŁAC Fwewidziano także możliwość wypła­
ty (na życzenie zainteresowanych pra­
cowników) zaliczek w wysokości 29 
proc, wynagrodzenia należnego za mie- 
«iąe lipiec.

W OŚWIACIE

17 czerwca br.
W siedzibie Ministerstwa Edukacji 

Narodowej odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli kierownictwa resortu z 
przedstawicielami Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego oraz Krajowej Sekcji O- 
światy i Wychowania NSZŻ ..Solidar­
ność”. Przedmiotem trójstronnego Spo­
tkania roboczego była dyskusja nad 
projektem półrocznej waloryzacji wy­
nagrodzeń nauczycieli oraz pracowni­
ków szkół nie będących nauczycielami.

W wyniku wielogodzinnej wymiany 
opinii i stanowisk przyjęto wstępne u- 
stalenia, które po dodatkowych uszcze­
gółowieniach będą przedstawione do 
paraiotuania na posiedzeniu tegoż zes­
połu w dniach: 4 lipca br. (place nau­
czycielskie) i 5 lipea br. (place innych 
pracowników szkół).

Doltonano podziału przyznanych 
przez Radę Ministrów (52 czerwca br.) 

dodatkowych środków na półroczną 
waloryzację wynagrodzeń dla pracow­
ników oświaty i wychowania, których 
wielkość pozwoli przeznaczyć na sta­
tystyczny etat 33 tys. zł dla nauczyciela 
i 22 tys. zl dla nienauczycieli.

Uzgodniono m.in., że możliwie naj­
większą część ogólnej kwoty należy 
przeznaczyć na wynagrodzenia zasadni­
cze. Uległyby również korekcie stawki 
dodatków funkcyjnych.

Przewodniczyli związkowym zespo­
łom uczestniczącym w trójstronnym po. 
siedzeniu: Jan Zaciura (ZNP) ov-z Mi­
rosław Sawicki (NSZZ „Solidarność”).

Przedstawiciele ZNP złożyli oświad­
czenie, że negocjowane projekty zmian 
w wynagrodzeniach pracowników o- 
światy i wychowania z dniem 1 lipca 
br. mogą być przyjęte tylko jako przej­
ściowe i będą musialy być renegocjo­
wane W sierpniu br., tj. niezwłocznie po 
otrzymaniu informacji GUS o ukształ­
towaniu się średnich płac w sferze pro­
dukcji materialnej, ty pierwszym półro- 
ezn br. oraz decyzji o indeksacji.

TEOFIL NOWAK
Kierownik

WMeta Ekonomiezno-Prawneg* 
Eanądn Głównego ZNP

NASZYM ZDANIEM

SIŁA ZŁEGO 
NA JEDNEGO

Od roku resort edukacji oraz jego szef 
zapowiada decentralizację zarządzania o- 
światą. Cieszy zwłaszcza obietnica zwięk­
szenia kompetencji i samodzielności dy­
rektorów szkół. Dotychczas bowiem mogli 
oni niewiele, co utrudniało na co dzień 
sprawnie kierować szkołą i zespołem pra­
cowniczym.

Proces ten trwa od niedawna, wielu 
kuratorów, a potwierdziliśmy to w dwóch 
województwach, przekazało szereg upraw­
nień swego urzędu w dół. właśnie do dy­
rektorów. Ci mogą nareszcie o wielu do­
tąd zastrzeżonych dla władzy’ zwierzchniej 
sprawach decydować sami, bez pytania o 
zgodę. Jedna z dyrektorek szkół z woj. no­
wosądeckiego powiedziała nam. że może 
swobodnie dysponować finansami, decydo­
wać o zatrudnieniu pracowników i innych 
sprawach kadrowych. I choć wzrosła jej 
odpowiedzialność, chwali sobie ten układ, 
pozwala bowiem lepiej gospodarować tym, 
co ma oraz sensownie rozstrzygać sprawy 
kadrowe. Oczywiście, pod warunkiem, że 
inspektorat oświaty wspiera dyrektora w 
jego pracy.

Ale. jak mówią, jedna jaskółka nie sta­
nowi wiosny.- Obecni przy tej rozmowie 
dyrektorzy szkól z różnych województw 
byli informacją swojej koleżanki zaskocze­
ni. U nich nic takiego się nie dzieje. W 
dalszym ciągu z każdą najdrobniejszą 
sprawą muszą iść (lub pisać) do wydziału 
oświaty czy zespołu ekonomiczno-admini­
stracyjnego szkól. Każda decyzja musi być 
konsultowana z inspektorem, każda spra­
wa „obudowana” papierkami. No i czeka­
nie na odpowiedź. Pracownicy szkół, a nie 
tylko nauczyciele, wiedzą o tym, nie bar­
dzo więc liczą się z przełożonym, skoro tak 

niewiele może. „Niech nas redakcja nie 
czaruje — mówili dyrektorzy — u nas 
wszystko jest po staremu”.

Rozmowa toczyła się przed kilku mie­
siącami, sądziliśmy więc, że za wcześnie, 
aby zmiany zaowocowały. Okazuje się jed­
nak, że upływający czas nie ma tu nic do 
rzeczy, w wielu środowiskach — a nie jest 
jeszcze jasne, czy nie w większości — nic 
się nie zmieniło, w praktyce obowiązują 
stare schematy i przyzwyczajenia.

Po artykule pt. „Przybyło jedynie uprze­
dzeń” („Glos” nr 25) traktującym o kon­
flikcie między dyrektorem a inspektorem 
w Tłuszczu, a rozstrzygniętym na nieko­
rzyść dyrektora — rozdzwoniły się telefo­
ny, przybyło też nam interesantów. To dy­
rektorzy. zwykle niezbyt skłonni do wynu­
rzeń i skarg, wylewają z końcem roku 
swoje żale. Proszą o radę i pomoc, ale za­
strzegają anonimowość publikacji, bo tam, 
na dole, długo pamięta się o „wichrzycie­
lach”, a o przydomek „konfliktowy” bar­
dzo łatwo.

To, z czym przychodzą dyrektorzy, 
świadczy o bezradności ludzi, na których 
barki zwalono ogromną odpowiedzialność 
za wszystko, ale pozbawiono ich kompe­
tencji. Nawet remont klamki czy okna 
trzeba zgłosić na piśmie i czekać: raz — 
na odpowiedź, dwa — na wykonanie. W 
sprawach finansowych w ogóle na wszy­
stko trzeba czekać, pomijając już fakt, że 
budżety roczne to — co najmniej do wa­
kacji — jedna wielka niewiadoma. I albo 
można z nich korzystać, albo nie, co wiąże 
ręce zwłaszcza przy zakupach pomocy 
naukowych i różnego sprzętu.

W tych warunkach cierpi autorytet dy­
rektora. Bo co to za szef, który sam nie 

może podjąć nawet błahej decyzji, nie mo­
że też zatrudnić pracowników, nie ma 
więc wpływu na ich dobór. Może Wniosko­
wać, ale tylko to. Dyrektor jednej ze szkól 
woj. warszawskiego miał właśnie szansę 
zatrudnienia sprzątaczki i palacza c.o. na 
zwolnione etaty. Wysłał wniosek do in­
spektora Ale nic z tego. Zapadła decyzja: 
poczekamy, zobaczymy. A szkoła czekać 
nie może. Przykład to drobny, jednostko­
wy, ale dobrze ilustruje sytuację.

Skrępowanie rąk dyrektorów to wynik 
zbyt powolnych zmian idących w kierun­
ku ich usamodzielnienia. Wciąż wprowa­
dzaniu zmian towarzyszy zasada ograni­
czonego zaufania do dyrektorów. Do końca 
im się nie wierzy, nawet w warunkach, w 
których poddawani są różnym kontrolom, 
nie tylko swego resortu,

Ale jest w tej całej sprawie coś znacznie 
gorszego niż powolność reform To lekce­
ważenie prawa, nieprzestrzeganie obowią­
zujących wszystkich — zwłaszcza zaś wła­
dzę oświatową — przepisów prawa oświa­
towego. Wielu inspektorów łamie przepi­
sy. nie chcąc nic stracić z autorytetu 
wszechmocnej władzy, ukierunkowanej, 
jak wiele przykładów na to wskazuje, n» 
dyrygowanie, nakazywanie i karanie..

Dochodzą nas ostatnio częste sygnały '» 
tym. iż dyrektorzy pozbawieni zastali przez 
swoich szefów prawa decydowania o włas­
nych nagrodach dla nienauczycieli. .

W zarządzeniu ministra z 1987 roku, któ­
re traktuje o zasadach podziału nagród, 
dyrektor został po raz pierwszy uhonoro­
wany. Z całego funduszu nagród — mini­
ster przyznał gobie i kuratorom po 0.05 
proc., inspektorom — po 0.20 proc., a dy­
rektorom całą resztę — czyli 0,70 proc. 
Preferencje są więc wyraźne i świadczą o 
zmianie stereotypu myślenia o kadrze kie­
rowniczej szkół, która w decydowaniu o 
nagrodach zawsze była pa końcu, Odwró­
cono ten układ, hołdując zasadzie, że prze­
łożony najlepiej wie, co i komu oraz za co 
się należy; Dyrektor otrzymał więc instru­
ment, którym może stymulować dobrą 
pracę swoich nauczycieli I choć kwoty na 
ten cel nie są wielkie, to jednak swoje 
znaczenie mają, jest to przecież wyróżnia­
jąca ocena pracy.

Mówi się w zarządzeniu o tym, że ..na­
grody przy zna je dyrektor szkoły — nau­
czycielom, w tym nauczycielom, którym 
powierzono funkcje kierownicze z wylą- 

ezefciem wicedyrektorów”. Ci ostatni pod­
legają inspektorom. I jeszcze jedno za­
strzeżenie: „W szkołach zatrudniających do 
8 pełnozatrudnionych nauczycieli nagrody, 
o któryeh mowa (chodzi o fundusz dyrek­
tora — przyp. mój) —■ przyzna je organ bez­
pośrednio nadzorujący te szkoły, na wnio­
sek dyrektora”.

Czyli — dyrektor pozbawiony jest pra­
wa przyznawania nagród nauczycielom 
tylko w małych placówkach, do 6 osób w 
zespole. Jeśli grono liczy 7 i więcej osób —- 
decyduje sam o nagrodach. Oczywiście o- 
bowiązuje go załączony do zarządzenia re­
gulamin, zawierający kryteria nagradzania.

Wszystko więc jest jasne. Co mamy od­
powiedzieć na pytanie dyrektora dużej 
szkoły, który nagrody przyznał, ale inspek­
tor to unieważnił i skreślił, kogo chclaŁ 
Nie wysilij.się nawet ,,na skonsultowanie 
swojej decyzji z dyrektorem. Pokonanemu 
powiedzieli nauczyciele, żeby w przyszłości 
nie dzielił tego, eo do niego nie należy, bo 
tylko się ośmiesza i chce być ważny. A nie 
jest.

Radzimy dyrektorowi, aby podważył za­
sadność tej decyzji i zażądał Wypłaty zgod­
nej ze swoją decyzją. Ta, inspektorska, nie 
jest przecież ważna, bo niezgodna z prze­
pisami.

Obawiamy się. że w wielu sprawach. Jak 
w tej, nowe ustalenia resortu edukacji nie 
obowiązują. Wszyscy u nas chca demokra­
cji, ale kiedy dociera ona do każdego in­
dywidualnie i zmuszą do rezygnacji z nie­
ograniczonych dotąd uprawnień — zaczy­
na się kluczenie i Udawanie, że nić się nie 
stało. Działa się według starych reguł gry. 
Bo tek łatwiej sprawować władzę, a I 
splendor większy.

Sygnalizujemy' ten problem, choć nie 
wiemy, do końca, jaka jest jego śksla. .Z 
obfitej każdego dnia poczty redakcyjnej 
i dziennikarskich kontaktów wiemy, żę w 
głębokim terenie ciągle jeszcze władza wie 
wszystko najlepiej, a wszelkie odruchy sa­
modzielności czy to dyrektorów, Czy nau­
czycieli stara się w porę unieszkodliwiać. 
Ludzie zaś nie zawsze są świadom! swoich 
uprawnień, jako że ze znajomością prze­
pisów jest gorzej niż źle- Ci zaś. co swoje 
uprawnienia znają, najczęściej rezygnują 
z walki, skoro wymaga ona wyrzeczeń i 
wygórowanej ceny. Na walkę z wiatraka­
mi niewielu już stać.,

MARIA RYBARCZYK

KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)

2 • GLOS NAUCZYCIELSKI

• POSIEDZENIE SEKRETARIATU ZG 
ZN?

M czerwca odbyto się kolejne posiedze­
nie Sekretariatu ZG ZNP. Sekretariat za­
poznał etę z informacją o wykorzystaniu 
zakładowego funduszu mieszkaniowego ! 
udziale funduszu w realizacji zadań w za­
kresie pozyskiwania mieszkań dla nauczy­
cieli, przyjął terminarz i tematykę posie­
dzeń w III kwartale 1989 r, omawiał też 
•prawy bieżąc*.

• GOSCIR X ANGOLI

W dniaeh M czerwca — S lipca przeby­
wała w Polsce 2-osobowa oficjalną dele­
gacja Związku Nauczycieli Angoli Trasa 
pobyto delegacji wiodła przez Warszawę, 

Lublin, Suwałki. Goście zwiedzili sanato­
rium ŻNP w Nałęczowie, przebywali ■ na 
terenie obozu koncentracyjnego w Majdan­
ku. Odbyli spotknnia z działaczami ZNP. 
27 czerwca przeprowadzili rozmowy z kie­
rownictwem ZG ZNP. w trakcie których 
poinformowano się nawzajem o działalno­
ści związków oraz omawiano.perspektywy 
dalszych kontaktów

• ZWIĄZKOWE OFIME

Zarząd Główny ZNP w os"<r>:rn okres 
opiniował przekazane przez MEN projek­
ty zarządzeń w sprawach:

— zasad i trybu składania egzaminu doj­
rzałości,

— regulaminu oceniania, klasyfikowani* 
i promowania uczniów.

— zasad i trybu przyznawania pomocy 
materialnej uczniom szkół ogólnokształcą­
cych i zawodowych,

— zasad prowadzenia małych przed­
szkoli przez osoby fizyczne., ,

— organizowania i prowadzenia kursów 
przez szkoły,

— olimpiad, turpięiów. i konkursów dla 
uczniów (słuchaczy) szkół podstawowych I 
ponadpodstawowych.
;. .—. ?.ajad ,org»ni?.nwąn:a .szkół w oirzy- 
ródzie” dla uczniów szkół porMąwnyW h 
zamieszkałych . sa. ■ obyjahmh yzągrnżen • 
ekologicznego,,

— zasad sprawowania nzdtóru 'peijagn- 
gićzńego. Szczegółowego -wykazu stanowisk 
oraz zakresu obowiązków, uprawfreń . i 
kwalifikacji nauczyciel: sprawujących nad­
zór pedagogiczny.-



SZKOŁY
POŻEGNANIE

łezkę, gdy delegacje poszczególnych klas obdarowały Ją

Dyrektor C-.ec or.s' i prezentuje Izbę Pamięci Narodowej. Zdjęcia SIAREK SUCHECKI

My, rodzice, musimy pomagać szkole, 
bo to tutaj są nasze dzieci... — mówi 
energiczna przewodnicząca Komitetu Ro­
dzicielskiego, p. Zofia Kosińska.

Z małymi — najraźniej i najprościej.
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Nareszcie wakacje..

Pani Gierifa także uroniła 
kwiatami..

Ostatnie rady wychowawczyni l uczniowskie podziękowania za „całokształt”.

W przeciwieństwie do innych pożóg' X, 
to szkolne zawsze bywa radosne. Ostatni, 
czerwcowy dzwonek kończy obowiązki i za­
powiada wakacyjną przygodę. Pożegnanie 
szkoły to najprzyjemniejszy dzień -w roku.

W Szkole Podstawowej w Jasienicy ko­
ło Tłuszcza uroczystość zakończenia roku 
nauki miała sporo z atmosfery tradycyj­
nych rozstań: żegnano odchodzącą na e- 
meryturę po 39 latach pracy w tej placów­
ce, woźną, panią Genowefę Swieżak. Pani 
Gienia, jak ją tu wszyscy wołają, była u- 
czennicą tej. szkoły, można więc powie­
dzieć, że spędziła tu dzieciństwo oraz całe 
dorosłe życie. Jest łubiana, szanowana, a 
żegnano Ją z łezką w oku. Przypięty na tę 
okoliczność Złoty krzyż Zasługi świadczy, 
iż doceniono jej wysiłek.

Gościem szczególnie uhonorowanym by­
ła pani Maria Czechowska — związana ze 
szkołą w Jasienicy od 1933 roku. Wycho­
wała kilka pokoleń młodzieży. Pani Gienia, 
dziś już emerytka, to także Jej wycho­
wanka. Jasienicka placówka od 65 lat 
związana jest z nazwiskiem Czechowskich 
— mąż pani Marii. Kazimierz, kierował tą 
szkołą do 1970 roku, po nim obowiązki dy­
rektorskie przejął syn, Zygmunt Czechow­
ski. który pracuje tutaj wraz z żoną, nau­
czycielką

w latach trzydziestych szkoła mieściła 
się w drewnianym budynku krytym słomą; 
po wojnie powstał parterowy murowany, 
niestety ciasny, zwłaszcza jak na potrzeby 
środowiska. Dziś jest to duży, jednopiętro­
wy budynek, a obok dyrektor wspólnie z



KONFERENCJA PRASOWA W MEN

TYLKO DLA „GŁOSU”

co
OD WRZEŚNIA?

Krok ku demokratyzacji szkól i nauczycieli ® wzrost rangi dyrektora 
i rady pedagogicznej ® uczniowska samorządność • ośrodki metodyczne 
w województwach ® komputery dia szkół ® szkoła zawodowa — pro­
ducentem ® nowe rozwiązania i koncepcje.

ZGODNIE
Z POSTANOWIENIAMI 
„OKRĄGŁEGO STOŁU”

Rozpoczynający się we wrześniu rok bę­
dzie rokiem nowego spojrzenia na wiele 
spraw edukacyjnych. Zgodnie z postano­
wieniami „okrągłego stołu” (podzespołu do 
spraw oświaty, nauki i postępu technicz­
nego) ma następować proces odpolitycz- 
niania szkoły — podstawą do działań wy­
chowawczych. będą ■ zasady Konstytucji i 
Powszechne] Deklaracji Praw Człowieka.

Nastąpi zapewne znaczący postęp w de­
mokratyzowaniu życia szkoły, upodmioto­
wieniu ucznia, nauczycieli i rodziców. 
Szkoły i inne placówki oświatowo-wycho­
wawcze podejmą różnorodne działania 
zmierzające do rozszerzenia samorządu 
szkolnego, rozwijania Samorządności ucz­
niowskiej, demokratycznych form współ­
pracy, efektywności oddziaływań organi­
zacji młodzieżowych (w myśl porozumień 
„okrągłego stołu” — będą regulowane 
sprawy działalności tych organizacji na te­
renie szkoły), wykorzystywanie w pracy 
wychowawczej regulaminu wprowadzone­
go na podstawie kodeksu ucznia. Szczegól­
na uwaga zostanie zwrócona na samorząd 
uczniowski, m.in. zostanie uregulowana 
sprawa sejmików uczniowskich.

Społeczność szkolna będzie też miała 
znacznie więcej do powiedzienia w spra­
wie przydzielania stypendiów — właśnie 
1 września zostanie wprowadzony nowy 
system stypendialny dla uczniów.

Szczególnie cieszy fakt, że od nowego 
roku — szkoły, dyrektorzy i nauczyciele 
zyskają większy zakres samodzielność, 
zwiększą się ich kompetencje O trybie po­
woływania dyrektorów szkół i. innych pla­
cówek oświatowo-wychowawczych, pi- 
szamy poniżej. Tu zwracamy u- 
wagę na rosnące możliwości grona peda­
gogicznego w dziedzinie realizacji progra­
mów przedmiotowych. Należy się spodzie­
wać, że szerzej zostaną wykorzystane mo­
żliwości indywidualnego doboru treści 
kształcenia przez nauczycieli i komisje 
przedmiotowe rad pedagogicznych, umożli­
wiające- eliminowanie zbędnej wiedzy fa­
ktograficznej oraz haseł programowych o 
charakterze uzupełniającym i pomocni­
czym. Realizując program danego przed­
miotu nauczyciel musi tylko pamiętać o 
celach nauczania tego przedmiotu i umie­
jętnościach, jakie powinien nabyć uczeń.

Ma to być rok szansy dla ambitnych 
szkół, nauczycieli, dyrektorów, rok szero­
kiej gamy eksperymentów. Około 40 szkół 
będzie pracowało w oparciu o nieco inne 
plany, nauczania — będą to np. li­
cea o (nie istniejącym do tej pory) profilu 
matematycżno-chemicznym, z rozszerzo­
nym programem w określonej dziedzinie 
itp. Resort zachęca dyrekcje i nauczyciel! 
do tworzenia szkół i klas autorskich, pisa­
nia alternatywnych podręczników.

Wszystko wskazuje na to, że nastąpi 
wreszcie, postulowane od bardzo dawna — 
autentyczne zbliżenie szkól wyższych ze 
średnimi. Oto Uniwersytet Łódzki będzie 
współpracował na co dzień (nauczyciele a- 
kademiccy będą np. ezęść swego pensum 
realizowali w szkołach) s miejscowymi li­
ceami.

..--------.f ■■'.ww1 fwmomcti—

4 • GIOS NAUCZYCIELSKI

Od września wystartuje też wreszcie gło­
śna wrocławska „szkoła przyszłości”; mi­
nister edukacji narodowej wydał już zarzą­
dzenie o wdrażaniu tej koncepcji, w wyni­
ku czego w nowym roku szkolnym rozpo- 
cznie pracę, stanowiące jej integralną 
część, przedszkole.

W myśl powszechnie zgłaszanych postu­
latów i postanowień „okrągłego stołu” — 
pogłębi się proces uspołecznienia szkoły 
rozumiany jako samorządność nauczycieli, 
uczniów i rodziców. Znajdzie to swoje od­
zwierciedlenie zarówno w szkołach pań­
stwowych, jak i niepaństwowych. A w 
nowym roku wystartuje prawdopodobnie 
około 15—20 szkół niepaństwowych; na ra­
zie będą się one składać głównie z klas 
pierwszych.

Pogłębi się współpraca szkół z rodzica­
mi, środowiskiem lokalnym, najrozmait­
szymi — nie tylko oświatowymi — stowa­
rzyszeniami i organizacjami społecznymi. 
Środowisku oświatowemu zależy na tym, 
by był to rok autentycznej społecznej po­
mocy szkole, która — z uwagi na nboże- 
jącą drastycznie bazę materialną — coraz 
bardziej jej potrzebuje.

KADRA
Z góry można było przewidzieć, że i w 

nowym roku nie obędzie się w oświacie 
bez kłopotów kadrowych. Zwłaszcza w du­
żych miastach, a tu w nowych dzielnicach, 
gdzie przybywa mieszkańców zaś szkoła 
jest ta sama.

Pocieszające jest, że maleje z roku na 
rok grupa nauczycieli bez wykształcenia — 
dwa lata temu przyjęto do pracy w szko­
łach 7.5 tys osób ze świadectwem matu­
ralnym, w roku ubiegłym — 5 tys.. w roku 
bieżącym będzie ich ok. 3 tys. Obowiązuje 
zasada, że ci bez kwalifikacji nie mogą 
mieć lekcji w szkole; zatrudnieni zostaną 
w świetlicach oraz jako pomoc wychowaw­
cza w przedszkolach Ale zasada zasadą — 
a w wielu szkołach z braku wykształconych 
kandydatów trzeba będzie do klas wpuścić 
maturzystów.

Od września wolnych będzie w oświacie 
38 tys. etatów, natomiast możliwości zatru­
dnienia są mniejsze. Oblicza się, że przy­
będzie 23 tys. nowych nauczycieli. Luki 
kadrowe muszą być więc wypełnione go­
dzinami ponadwymiarowynii osób już za­
trudnionych. Zdaniem resortu — wiele 
szkół chętnie na to idzie, godziny nadlicz­
bowe są ciągle mile widziane;

Wchodzi w życie zarządzenie o powoły­
waniu dyrektorów szkół w drodze konkur­
sów. Oczywiście, zarówno władza oświato­
wa jak i rada pedagogiczna może, ale nie 
musi, powoływać dyrektora w taki spo­
sób, przynajmniej na razie. Jest to zastrze­
żenie konieczne, skoro nie wiadomo, czy to 
stanowisko jest dziś atrakcyjne dla nauczy­
ciela. Bo odpowiedzialność ogromna, a do­
datek kierowniczy, choć znaczny, nie re­
kompensuje kwot osiąganych z tytułu go­
dzin ponadwymiarowych.

Inna nowość w zarządzaniu oświatą to 
nowy status inspektora — od września bę­
dzie on w sprawach płacowych korzystał 
z uprawnień Karty Nauczyciela. Jest na­
dzieja, że łatwiej będzie o odpowiednich 
kandydatów na to stanowisko, a ponadto 
nie będzie się tworzyć niezdrowych moral­
nie sytuacji, kiedy to szef oświaty rnusiał 
dorabiać w szkole do skromnej pensji.
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Fot. M. Suchecki

Szykują się zmiany w sposobie oceniania 
pracy nauczycieli. Krok pierwszy to od­
formalizowanie oceniania, a także uściśle­
nie kryteriów, aby można było oceniać bar­
dziej precyzyjnie i obiektywnie. Wzrośnie 
rola dyrektora w ocenie, jako tego, kto 
najlepiej zna pracę nauczyciela, jego za­
angażowanie. dyscyplinę wewnętrzną, sto­
sunek do młodzieży.

PŁACE
Druga, w tym roku, waloryzacja płac 

nauczycielskich nastąpi 1 lipca. Prze­
ciętnie wynagrodzenie wrośnie o 30 pro­
cent. Zdaniem resortu następuje dalsza 
poprawa warunków płacowych w relacji do 
wynagrodzeń w sferze produkcyjnej. Dla 
porównania: obecnie średnia płaca nauczy­
cielska wynosi 91 tys. zł — po waloryzacji 
będzie wynosić około 120 tys zł.

W dalszym ciągu „obowiązuje” motywa­
cyjny system plac — na razie nie modyfi­
kowany. Ulegną zmianie jedynie stawki w 
tabeli płac.

Harmonogram prac nad projektem u- 
chwały płacowej jest bardzo napięty. Tem­
po prac — jak zwykle w końcowej fazie 
przed podpisaniem . uchwały zawrotne — 
ma zagwarantować, iż do 15 lipca praco­
dawcy uporają się z naliczaniem nowych 
stawek.

Na poczet zwaloryzowanych wynagro­
dzeń pracodawca może, jeśli ma środki (i 
warunki), wypłacić zaliczkę.

(O waloryzacji płac będziemy informować 
na bieżąco. Natychmiast po podpisaniu u- 
chwały — opublikujemy nową.tabelę płac 
obowiązującą od 1 lipca).

KSZTAŁCENIE
Jest kilka korzystnych dla oświaty zmian 

w systemie kształcenia nauczycieli. W kil­
ku uczelniach — np. w uniwersytetach 
łódzkim i toruńskim, w WSP w Krakowie 
i Opolu — wprowadza się studia przemien­
ne na kierunkach deficytowych — naucza­
niu początkowym, języku polskim i mate­
matyce. Po 3-letnim kształceniu w uczelni 
młodzi ludzie będą mogli iść do pracy i 
kontynuować studia w trybie zaocznym. O- 
czywiście, wszyscy będą mieli zagwaranto­
waną możliwość kontynuowania tych stu­
diów.

Jeśli o studia zaoczne chodzi — od wielu 
lat nie obowiązuje tutaj limit przyjęć, je­
dyne kryterium selekcji to egzamin wstęp­
ny. Składa go 50—60 proc, kandydatów na 
studia.

Zwiększy się natomiast liczba miejsc na 
kierunkach: wychowanie przedszkolne i 
nauczanie początkowe — tutaj, niestety, 
kosztem studiów dziennych, na których li­
mity obniżono — czyli coś za coś. Było to 
konieczne ze względów kadrowych uczelni.

Otworzą się też możliwości — co ucieszy 
zakłady kształcące nauczycieli — otwiera­
nia szkół ćwiczeń. W końcowej fazie jest 
zarządzenie o zasadach funkcjonowania 
tych tak potrzebnych dla dalszego kształce­
nia nauczycieli placówek. Będą stwarzane 
duże możliwości: korzystania ze szkoły 
ćwiczeń w mieście czy na wsi. albo zakła­
dania we własnym zakładzie np. przez u- 
czelnię wyższą czy ODN — własnej szko­
ły, przez siebie prowadzonej. .

Jest też nadzieja, że Studia Nauczy­
cielskie podniosą swój poziom naukowy. 
Od nowego roku większość z nich zostanie 
objęta patronatem naukowym i kadrowym 
szkół wyższych.

DOSKONALENIE
Ucieszą zapewne nauczycieli zmiany, ja­

kie nastąpią od września w sposobie zdoby­
wania stopni specjalizacji zawodowej. Re­
sort uwzględnił uwagi zgłaszane rokrocz­
nie przez ZNP i nauczycieli w tej sprawie. 
Wydane zostanie nowe zarządzenie, a zmia­
ny dotyczą głównie dwóch dotąd drażli­
wych spraw. Pierwsza to rezygnacja z kry­
terium, jakim było wykształcenie. Kryte­
rium głównym będą rzeczywiste, osiągnię­
cia w pracy. Każdy nauczyciel, .niezależnie 
od wykształcenia, będzie mógł ubiegać się 
o każdy stopień specjalizacji, oczywiście — 
zaczynając od pierwszego. Druga zmiana to 
odbiurokratyzowanie całej procedury zdo­
bywania i nadawania stopni o co upomi­
nano się już od momentu powołania tej 
formy doskonalenia.

Od września funkcjonować ma zreorga­
nizowany system doskonalenia nauczycieli; 
zadania i cele pozostają bez wie^y-h 
zmian, modyfikacji ulegną struktury. U-
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W rejonie Beskidu Śląskiego (Wisła, Is­
tebna, Koniaków) uczestnicy spotkania od­
wiedzili miejsca, w których zachowały się 
dokumenty minionych czasów, pracownie 
nieżyjących artystów, często nauczycieli, 
sławiących ziemię cieszyńską i obyczaje 
tamtejszego ludu. Przykładem malarstwo 
Jana Wałacha, którego pracownia pozo­
stawiła niezatarte wrażenie (również za 
względu na jej stan: przedłużający się re­
mont zagraża zbiorom).

Bardzo interesujące było także zapozna­
nie się z dorobkiem rodu Konarzewskich, 
szczególnie Ludwika-Seniora — twórcy 
szkoły rzeźbiarskiej, malarza, i Ludwika- 
-Juniora, zmarłego niedawno znakomite­
go malarza i nauczyciela. Innych zupełnie 
przeżyć dostarczyła wizyta w kurnej cha­
cie Jana Kawuloka-gawędzlarza i instru­
mentalisty, którego pasje przejęła córka 
Zuzanna, prezentująca pełne humoru ga­
wędy przeplatane grą na instrumentach 
ludowych. Z folklorem Beskidu Żywiec­
kiego zapoznali się uczestnicy w klubie 
żywieckim, gdzie wystąpił z ludowymi 
przyśpiewkami nauczyciel Jacenty Ignato- 
wicz — znawca i kolekcjoner instrumen­
tów tego regionu.

Z innych prezentacji nauczycielskich 
warto odnotować wieczór autorski Kazi­
mierza Węgrzyna z Istebnej, występy: Pio­
trowskich — nauczycielskiej rodziny mu­
zykującej z Łodygowic, Zespołu Folklory­
stycznego z Piotrowic, wreszcie chóru 
„Czantoria” z Ustronia.

Jacenty Ignatowlc* — żywiecki Oskar Kolbefg.

SPOTKANIE W USTRONIU

MDOWAME AKUMULflTDRDW

Kierownicy zwiedzanych klubów podzie­
lili się swoimi doświadczeniami, wypowie­
dzieli się także przewodniczący sekcji twó­
rczych. Plastycy zademonstrowali prze­
krój swojej działalności na wystawie w O- 
kręgowym Klubie Nauczyciela, gdzie zgro­
madzono rzeźby, fotografie, obrazy olejne, 
akwarele, grafikę, hafty, gobeliny i koron­
ki. Literaci zaś przedstawili swoje wydaw­
nictwa i kroniki. W ogłoszonej na spotka­
niu giełdzie programów najciekawszymi 
okazały się programy klubów z Będzina, 
Wrocławia i Wałbrzycha — i . te właśnie 
kluby nagrodzono.

Dodam jeszcze, że uczestnicy spotkania 
poparli propozycję utworzenia Nauczyciel-

Maria Wałach, najstarsza córka Jana Wałacha (nauczycielka) prezentuje obrazy oj-
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BARBARA NOWICKA 
Fot. Marek Tomczyński

skiej Fundacji dla ratowania unikatowej 
pracowni artysty Beskidu Śląskiego — 
Jana Wałacha.

Zawiązane w Ustroniu przyjaźnie za­
owocują zapewne wymianą kontaktów 5 
doświadczeń i dobrze przysłużą się nau­
czycielskiej kulturze..

Doskonałym pomysłem było ulokowa­
nie gości poza ośrodkami tnięjsk:mi, gdzie 
nie krzyczą, pis kąty, nie trują.spaliny. i. nie 
.mą hałasu. To był niewątpliwy atut całej 
imprezy.

Termin, jaki organizatorzy spotkania 
kierowników klubów nauczycielskich z 
Polski południowo-zachodniej i południo­
wej „zaklepali” już w styczniu, budził 
wy, że uczestnicy zawiodą. Jednakże 
zalo się, że ludzie pracujący w sferze 
tury, potrafili zmobilizować się i 4 czerw­
ca wieczorem, niemal w komplecie, zjawi­
li się w Ustroniu k/Bielska-Bialej.



PLENUM KRN ZNP

Kto żąda 55 tys. podwyżki? Protest RZ w AGH — wyjaśniony. Fer­
ment w instytutach. Jaką drogą ku związkowej jedności? Złota odznaka 
ZNP — nie dla wszystkich!

NA
BIEŻĄCO
Kolejne, czerwcowe posiedzenie Krajo­

wej Rady Nauki ZNP odbyło się nie jak 
zwykle w Warszawie, lecz dla odmiany w 
podpoznańskim Kiekrzu. Poprzedziło je 
bowiem doroczne, kilkudniowe szkolenie 
aktywu związkowego zorganizowane przez 
KRN wespół z Centrum Studiów Związ­
kowych. Plenum było zatem niejako 
zwieńczeniem trwających już od czterech 
dni dyskusji. Być może dlatego było to 
stosunkowo krótkie posiedzenie. Co nie 
przeszkodziło, iż i tym razem nie zabrakło 
tematów do chwilami ostrej wymiany opi­
nii.

Prowadzący obrady Wit Majewski, pre­
zes KRN ZNP przypominając główne wąt­
ki dyskusji toczących się podczas szkole­
nia (a były to: kwestie płac w nauce, no­
welizacje ustaw dotyczących tej sfery, 
sprawy związkowe) podkreślił, iż rada pro­
blemami tymi zajmuje się nie od dziś. 
Tym niemniej wnioski przedstawione przez 
zgromadzony w Kiekrzu aktyw związko­
wy należałoby traktować jako kolejne 
przypomnieme o sprawach dotąd nie załat­
wionych, a także jako swego rodzaju 
wsparcie rady w wysiłkach na rzecz dopro­
wadzenia do realizacji postulatów środowi­
ska Nie bez powodów więc większa część 
także i tej dyskusji obracała się wokół 
tych właśnie problemów.

„Mocnym" akcentem dyskusji było nie­
wątpliwie wystąpienie kolegi Klemensa 
Wyszkowskiego, prezesa RZ ZNP w Po­
litechnice Warszawskiej. Poinformował on 
o spotkaniu jakie w uczelni tej odbyło 
się na początku czerwca. Oto z Inicjatywy 
warszawskiego środowiska ZNP zorgani­
zowany został ..zjazd” przedstawicieli or­
ganizacji zakładowych działających w 
uczelniach i instytuciach naukowych. 
Wzięło w nim udział 41 ..delegatów” (w 
trm 31 spoza stolicy oraz 33 z Federacji). 
Było to pierwsze tego typu spotkanie, a 
miarą zainteresowania może być fakt, że 

z wyjątkiem dwóch osób wszyscy dotrwali 
do zakończenia. Warto również dodać, że 
wnioski szczegółowe, uchwalone w czasie 
tego mityngu, zapadły jednomyślnie. Moż­
na by powiedzieć, iż zawiązała się swego 
rodzaju „struktura pozioma”. Czego na­
tomiast zażądano? Po pierwsze — natych­
miastowego powołania wspólnego (KRN 1 
Federacji) zespołu do spraw płacowych. 
Po wtóre — podjęcia działań (przez KRN 
t Federację), które doprowadzą do integra­
cji związków w nauce (przypomniano 
przy okazji, że zarówno KRN jak i Fe­
deracja ZNP SzWiN są zobligowane uch­
wałami delegatów, do zjednoczenia do koń­
ca 1989 roku). Po trzecie — poparto wszy­
stkie dotychczasowe wystąpienia obu or­
ganizacji w sprawie adiunktów. Po czwar­
te — zobowiązano obie instancje do pod­
jęcia wspólnych prac nad nowymi ustawa­
mi dotyczącymi szkolnictwa wyższego I na­
uki. Przyjęto ponadto odrębne, wspólne 
stanowisko wobec sytuacji płacowej w na­
uce. I tak. na przykład, zgromadzeni w 
PW przedstawiciele związków uczelnianych 
domagają się: zwiększenia płac o średnio 
35 tys. na jednego pracownika, bezwzględ­
nego wprowadzenia (do czasu wygaśnię­
cia Inflacji) kwartalnej indeksacji płac, do­
prowadzenia w ciągu bieżącego roku do 
przekroczenia płac w nauce o 15 proc, 
średniej krajowej płacy w sferze produk­
cji materialnej, wyłączenia z procedury 
wartościowania pracy nauczycieli akademi­
ckich (analogicznie jak w oświacie), wresz- 
c;e oprotestowano też nowy taryfikator dla 
nienauczyclelf.

Jak widać — ostro było. A co na to 
KRN 7NP? Bodaj jednomyślnie zaakcepto­
wała wszystkie te wnioski. Jednocześnie 
wyłoniła swych przedstawicieli do wspom­
nianych zespołów. I tak w skład zespołu 
do spraw płac KRN wydelegowała Wandę 
Łukaszewicz. Piotra Simbierowicza. Jana 
Gorzowskiego. Jadwigę Kamińska i Wi­
ta Majewskiego. W skład zespołu legisla­

cyjnego weszli natomiast: Jerzy Kowal­
ski, Stanisław Koperski, Zdzisław Hensel, 
Bolesław Szomański, Jan Jończyk. Zgod­
nie z wcześniejszymi postulatami, w skład 
tego drugiego weszli przedstawiciele wszy­
stkich instytucji naukowych skupionych 
w radzie.

Jeśli mowa natomiast o integracji po­
stanowiono ponowić wysuniętą przez KRN 
już wcześniej propozycję, by we wrześniu 
zorganizować wspólne posiedzenie trzech 
gremiów: KRN, Rady Federacji i Zarządu 
ZZ PPAN. Być może tym razem uda się 
■wyraźniej zbliżyć stanowiska. Warto przy­
pomnieć, że działa także wspólna komisja 
do spraw integracji związkowej, w ostat­
nim czasie Jej prace nabrały wyraźniejsze­
go tempa.

W trakcie dyskusji powróciła sprawa 
wystąpienia — protestu złożonego pod ko­
niec lutego przez Radę Zakładową ZNP w 
krakowskiej AGH Przypomnijmy. iż doty­
czył on przebiegu III Krajowej Konferen­
cji Nauk! ZNP Generalnie zarzucono ra­
dzie nierzetelność i nieskuteczność, złą or­
ganizację pracy podczas konferencji, nie­
uwzględnienie Peznych wniosków wówczas 
zgłaszanych. W konkluzji swego stanowi­
ska Rada Zakładowa z AGH oświadczy­
ła, iż dłużej nie może zgodzić śię ż mar-‘ 
notrawieniem czasu i pracy organizacji, 
co jest skutkiem małej sprawności orga­
nów KRN oraz, że jeśli nie nastąpi po­
prawa w tym względzie, wówczas Rada 
Zakładowa wrcofa swych przedstawicieli 
z organów KRN, a organizacyjnie zwiąże 
się z Zarządem Okręgu ZNP w Krakowie.

KRN powołała komisję do zbadania za­
sadności tych zarzutów. Kolega Stanisław 
Koperski zwróc'1 jednak w związku z tym 
uwagę na dwie sprawy. Niepowiadomienia 
AGH o tym fakcie i niezaproszenia do 
udziału w pracach komisji przedstawicieli 
uczelni, po wtóre — także na nieprawid­
łowości w jej składzie (polegające na tym, 
iż do komisji weszła osoba, której pracę 
podczas konferencji RZ AGH skrytykowa­
ła).

Na pierwszą wątpliwość odpowiedział 
wiceprezes rady Piotr Simbierowicz przy­
pominając, iż skoro przedstawiciel AGH 
był obecny przy powoływaniu komisji, gło­
sował także za jej składem, to obecne uwa­
gi mogą być co najmniej dziwne. Kole­
żanka Wanda Łukaszewicz (o nią to bo­
wiem jeśli mowa o składzie komisji cho­
dziło) wyjaśniła, iż od początku oponowa­
ła przeciw propozycji włączenia jej do te­
go zespołu, w efekcie jej udział w pracy 
komisji sprowadził się jedvn:e do udziele­
nia niezbędnych wyjaśnień. Nie brała na­
tomiast udziału w formułowaniu ostatecz­
nego stanowiska w sprawie protestu AGH. 
Ponieważ dyskusja na te tematy, przedłu- , 
źała się — zaapelowano p rozwiązanie 
sprawy w sposób polubowny i w duchu' 
pojednania. Zakończyło Ją’jednak dopiero 
odczytanie protokołu komisji, w którym 
stwierdzono, iż brak jest merytorycznych 
podstaw dla tak daleko idących konkluzji, 
jak te zgłaszane przez RZ AGH. Nie oby­
ło się jednak bez głosowania. Przy trzech 
glosach wstrzymujących się rada nrzrjeła 
dokument komisji jako stanowisko KRN 
wobec wystąpienia - protestu krakow­
skiego.

Jednakże na tym nie zakończyła 
się dyskusja o wewnątrzórganizaćyj- 

nych sprawach. W pewnym sensie 
współgrało z nią także wystąpienie ko­
leżanki Elżbiety Federowicz, przewod­
niczącej Sekcji Instytutów Resorto­
wych. Sprzeciwiła się ona opiniom wy­
rażanym przez niektórych członków ra­
dy, jakoby obecnie sprawy legislacyjne by­
ły mniej ważne od płacowych. Po wtóre 
— wytknęła radzie słabości, które powo­
dują, iż efektywność jej działania pozosta­
wia wiele do życzenia. Koleżanka Federo­
wicz podkreśliła, iż Związek powinien 
zwrócić większą uwagę na problemy gene­
ralnie całej nauki Także podczas prac nad 
nowelizacją ustaw dotyczących jej poszcze­
gólnych pionów. Zaapelowała o wzmoc­
nienie KRN, czemu jej zdaniem powinno 
służyć powołanie dodatkowych, meryto­
rycznych grup problemowych, które przy­
gotowywałyby własne — związkowe pro­
jekty aktów prawnych odnoszących się do 
sfery nauki. Takie wnioski pos:awio- 
no podczas niedawnej wspólnej narady 
przedstawicieli instytutów resortowych i 
PAN. Związkowcy z instytutów domagają 
się ponadto powołania własnego, instytuto­
wego oddziału KRN (na wzór istniejącej 
Już struktury w PAN), co pozwoliłoby na 
sprawniejsze i efektywniejsze reprezen­
towanie interesów tej grupy.

KRN tym razem nie podjęła szerszej dy­
skusji na poruszone wyżej tematy. Ponie­
waż z podobnym wnioskiem Jak ostatni 

• wcześniej wystąpili przedstawiciele instytu­
tów MEN, postanowiono, iż do paździer­
nika rada rozpątrzy postulat powołania 
oddziału, KRN w CDN-ODN, zaś w następ­
nej kolejności, ale jeszcze jesienią zajmie 
się sprawą pozostałych instytutów resor­
towych. Problem niestety w tym, że insty­
tuty te podlegają różnym resortom.-

Niespodziewanie dyskusję wzbudziła 
kwestia Złotych Odznak ZNP. Po 
przedstawieniu propozycji kolejnego ich 
rozdziału, doszło do wymiany Opinii 
na temat zasad ich przyznawania. Co 
należy honorować: staż; czy rzeczy­
wiste zasługi? Przypominano zatem, 
iż KRN od początku istnienia stanęła na 
stanowisku, iż odznaki te należy szanować, 
co oznacza, iż nie są one dla każdego. 
Zgodnie z tym rada nie wykorzystuje ca­
łej puli przyznawanej jej dó rozdziału. 
Jednocześnie zwrócono jednak uwagę, iż 
znacznie wcześniej podjęta została decyzja 
iż szczególnie honorowani będą ci. któ­
rzy swego czasu szczególnie aktywnie włą­
czyli się w odbudowę działalności związ­
kowej w. nauce,. .. . .

..W ostatnim punkcie posiedzenia podsu­
mowano i omówiono niektóre efekty i do­
świadczenia obecnego, i poprzędn:ch..szko- 
.leń. zyyiązkpwyęh, I, tak .kolega Bolesław 
Szomańąkiprzypomniąl. że Już po pierw­
szym ęzkólęn’u formułowane były opinie o 
nie najlepszej organizacji, nie przygotowa­
niu, do dyskusji, zbędnym jej przedłużaniu 
Itp. Niestety., podkreślił, dotąŚ. się to nie 
poprawiło, -W dyskusji postulotyano .orga­
nizowanie szkoleń bliżej' stolicy, by mógł! 
na nie dojechać ci przedstawiciele 'mini­
sterstw i urzędów, do. których związkow­
cy mają, najwięcej pytań. Wreszcie mówio­
no także o zmianie terminów organizo­
wania szkoleń, bowiem dotychczasowe nie 
zezwalały, na wzięcie w nich udziału wielu 
zainteresowanym.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

IM
I) HASKA

Czytając artykuł Wojciecha Sierakow­
skiego pt. „W dolnej strefie stanów nis­
kich”, zwłaszcza jego część zatytułowaną 
„Wstydliwy problem — kadry” („Głos” nr 
15), nieodparcie nasuwała się ta oto scena 
z „Przygód dobrego wojaka Szwejka” J. 
Haska. W Karlińskich Koszarach był nie­
jaki lejtnant Hausner, a ten lejtnant miał 
pucybuta, którego bił po twarzy i kopał. 
Pewnego razu ten pucybut był tak mocno 
obity po twarzy, że zgłupiał z tego wszyst­
kiego i stanął do raportu ze skargą na lejt- 
nanta. Przy raporcie meldował, że został 
skopany, tak mu się to wszystko w głowie
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poplątało. Jego pan bez trudu dowiódł, ie 
ten pucybut kłamie, bo go owego dnia nie 
skopał, lecz tylko obił po twarzy, więc 
zacnego pucybuta za fałszywe oskarżenie 
wsadzili na trzy tygodnie do paki.

Takim pucybutem stał się dzisiaj w pol­
skich uczelniach, adiunkt. Obijają go — 
na szczęście niedoslownie — za dydaktykę 
akademicką, a gdy się okazuje, że opiera 
się ona w gruncie rzeczy na jego pracy, 
kopią za naukę. Gdyby się ktoś pokusił o 
dokładne zbadanie, jak właściwie jest z 
rozwojem nauki na uczelniach, coś mi się 
wydaje, że także opiera się na jego pracy. 
Autor artykułu także to sugeruje pośred­
nio, gdy pisze — „adiunkci stanowią dziś 
około 50 proc, wszystkich pracowników 
naukowo-dydaktycznych (w kilku uczel­
niach grupa ta sięga już ponad 60 proc, 
zatrudnionych), profesorowie i docenci — 
około 16 proc. (...) Co gorsza, jak się oka­
zuje — nasi samodzielni pracownicy nau­
kowi generalnie zbliżają się do wieku 
emerytalnego. Oznacza to, że poczyna nam 
braknąć tych, którzy mają w nauce «coś» 
do powiedzenia (...)”. Gdyby potwierdziły 
się moje przypuszczenia i tak by go obito 
— za dydaktykę. Nic dodać, nic ująć!

JOZEF SZOCKI
Wrocław

OŚWIATA WCIĄŻ BIEDNA

PRZECIĄGANIE KOŁDRY
Władze Łap (woj. białostockie) wykorzy­

stały odwiedziny ministra edukacji naro­
dowej i „wycisnęły” z jego chudego por­
tfela „zapomogi” dla miejscowej oświaty. 
Gość nie miał innego wyjścia, jak obiecać 
150 min zł na ukończenie budowy Szko­
ły Podstawowej nr 4. Z rozmowy z dy­
rektorką łapskiego liceum wiem, że za­
mierza ona „przechwycić” z tych pieniędzy 
10 min zł dla swojej, złaknionej środków 
placówki. Z kolei naczelnik gminy dał mi 
do zrozumienia, że szykuje się do ofen­
sywy, gdyż „czwórka” musi być oddana do 
użytku jeszcze w tym roku. Trwa zatem 
przeciąganie krótkiej kołderki finansowej, 
a przy okazji odkry to tu - i ówdzie, że łap­
ska oświata zaczyna niedomagać.

Oto liceum ogólnokształcące otrzymało 
od naczelnika na 1989 rok 10 min zł — 
mniej, niż w ubiegłym. O uwzględnieniu 
inflacji i galopujących cen dyrektorka, mo­
że tylko pomarzyć. Już w maju zabrakło 
więc pieniędzy na tzw. wydatki rzeczowe: 
węgiel, środki czystości, energię. Na szczę­
ście rada narodowa dorzuciła szkole 5 
min zł Nie mogłaby tego uczynić, gdyby 
nie 100 min zł nadwyżki budżetowej, a 
ściślej mówiąc — gdyby nie rzemiosło, któ­
re zasiliło jej kasę w wysokości 80 min 
zł. ’

Skorzystały na tym zastrzyku również 
inne szkoły. W sumie połknęły prawie jed­
ną czwartą nadwyżki. Władze zadbały więc 
o kurę, która znosi tak cenne jajka. Wy­
znaczyły rzemieślnikom działki w mieście 
na budowę pawilonów usługowych.’

W gminie, jest osiem . szkół podstawo­
wych, dwie ponadpodstawowe, cztery 
przedszkola i dwa. internaty Uruchomienie 
.„czwórki” zaspokoi potrzeby w Łapach do 
czasu wykończenia nowych osiedli miesz­
kaniowych. Niektóre okoliczne miejscowo­
ści nadal cierpią na brak bazy, np. Płon­
ka Kościelna. Dotacje, z województwa są 

;. skromne. Ostatnio 11 min zł. za które mo­
żna przywrócić do użytku budynek w Ła- 
pach-Osse. Naczelnik nie obawia się na 
razie, że zabraknie mu pieniędzy na utrzy­
manie szkól. Ma Jednak wątpliwości, czy 
zdoła wyremontować rozsypujące się o- 
biekty i wybudować nowe. Dodajmy, że 
oświata nie jest jedynym przedmiotem 
troski gospodarzy. Cukrownia-truciciel 
wymaga oczyszczalni ścieków. Ciepłownia 
i kanalizacja to następne, pilne inwesty­
cje.

Zadaję sobie pytanie: co by było, gdy­
by. minister edukacji nie zawitał do Łap? 
Ząpęwnę „czwórka” czekałaby, na, otwa­
rcie do następnego września. Biorąc pod 
uwagę dobre położenie miasta na waż­
nym szlaku Warszawa —Białystok można 
żywić . nadzieję, że'najwyższe władze nie 

’ będą go ófnijać w swych terenowych in­
spekcjach. Może miejscowym uda się te- 

, wizyty wykorzystać. Zważywszy jednak na 
'trudną gospodarczą sytuację w kraju, bar­
dziej niż na chojność centrum, trzeba li­
czyć na własne źródła finansowania.

MAGDALENA GROCHOWSKA

■KBnwarsauun



PODRĘCZNIKI

BILANS
JEST DOBRY

Wszechwładna telewizja pokazała tasiemcowe kolejki do księgarń po 
szkolne podręczniki. Zdenerwowani ludzie, napięta atmosfera, odpowiedni 
komentarz i już konflikt gotowy. Miały przecież być w sklepach, a nie ma, 
a przynajmniej jest tylko część zapowiedzianych. Kto winien? Oliwy do 
ognia dolało „Życie Warszawy” z 21 czerwca. Nadtytuł bez interpunkcji 
wraz z informacją umieszczoną na pierwszej stronie głosił: „Wszystko za­
leży od drukarń składnicy księgarskiej”.

Tak naprawdę to wszystko zostało w 
tym tytule pomieszane. Po pierwsze nie o 
wszystkim decydują drukarnie, a już w 
żadnym przypadku „Składnica Księgar­
ska”, która jest odrębną instytucją pisaną 
dużymi literami, drukarń nie posiada, a 
jedynie magazynuje wydrukowane książ­
ki. Wszelakie. Z resztą Informacji „Ży­
cia” było już lepiej, ale w świat za pośred­
nictwem dwóch reprezentatywnych mass 
mediów poszła wiadomość budząca zamie­
szanie. Dlatego zapewne Ministerstwo 
Edukacji Narodowej nagle zwołało konfe­
rencję prasową, aby choć w części napra­
wić nadszarpniętą reputację wszystkich za­
interesowanych: resortu, drukarń, „Skład­
nicy Księgarskiej”, która podręczniki prze­
kazuje do sklepów i „Domu Książki”, któ­
ry je sprzedaje.

Jak się więc rzeczy mają? Wobec po­
wstałego zamieszania raz jeszcze trzeba po­
wtórzyć, że resort edukacji poniechał wszel­
kiej reglamentacji w sprzedaży podręczni­
ków, a zarazem nie obiecywał, że wszy­
stkie zapowiedziane tytuły zjawią się na 
rynku akurat w czerwcu. Mówiąc innymi 
słowy przywrócono normalny rynek w ob­
rocie podręcznikami szkolnymi. Czy musi 
tp oznaczać, jak niektórzy sugerują, pogor­
szenie zaopatrzenia tylko dlatego, że czę­
ściowo zaniechano darmowego rozdawnic­
twa książek i szkoły zaprzestały Ich roz­
prowadzania? Nie. Zdaniem resortu nie 
ma powodów do niepokoju. Pogorszenie nie 
grozi. Od kilku lat można zaobserwować 
pewną stabilizację. Liczba podręczników 
na rok szkolny 1989/90 będzie w księgar­
niach adekwatna do liczby uczniów.

Powiedziałem 9 częściowym zniesieniu 
darowizny państwowej dlatego, ź« jeszcze 
w tym i następnym roku będą współist­
nieć dwie formy zaopatrzenia. Darmowa 
prowadzona przez szkoły, w tym przypad­
ku w grę będą wchodziły książki używane. 
Ponadto zainteresowani będą mogli kupić 
poszczególne pozycje w księgarniach. Czy 
wszyscy zdołają tego dokonać, to już in­
na sprawa, ale o tym za chwilę.

I tak w klasach II, IV, V, VII, ii VIII dla 
zdecydowanej, większości uczniów przewi­
dziano podręczniki używane, a więc dar­
mowe. W związku z tym szkoły-powinny 
były w czerwcu przyjąć od dzieci i mło­
dzieży kończących klasy egzemplarze wy­
pożyczone i przekazać je następcom, no­
wym rocznikom 1989/90. Poczynania t® 
winny być dokonane zgodnie z zasadą trzy­
letniego używania książek. Dodam, za in­
formacją uzyskaną w MEN, że obowiązu­
je ona także w przypadku książek dostar­
czonych w odrębnym cyklu dla klas III 
i VI. W tym przypadku te trzy lata jeszcze 
nie upłynęły.

Z badań stanu podręczników w klasach 
IV i VII, a więc tych, które mają za sobą 
trzy lata użytkowania, wynika, że odsetki 
zniszczonych i nie nadających się do użyt­
ku nie przekraczają 25 proc. Ten niedobór 
pokryją podręczniki nowo drukowane oraz 
z zapasów, którymi dysponują „Składnica 
Księgarska”, a czasami także niektóre 
szkoły.

Co będzie, jeśli w danej klasie nie wszy­
scy otrzymają pełne komplety książek! A 
może tak być ze względu na zniszczenie 
części rotacyjnej podręczników lub na­
pływu większej liczby uczniów? Wówczas 
pozostaje księgarnia. A więc kolejność po­
winna być taka: najpierw uczniowie po­
winni poczekać na przekazanie książek 
używanych, a następnie pozostali, gdy dla 
nich zabraknie, powinni udać się do skle­
pów. Takie jest stanowisko władz oświa­
towych.

W praktyce stało się jednak tak, jak to 
pokazała telewizja. Kto bliżej, ten rzucił 
się do księgarń po nowe podręczniki. I choć 
z wyliczeń fachowców wynika, żę książek 
powinno starczyć dla wszystkich, mogą po­
wstać nie zaplanowane krzyżówki: w szko­
łach zostanie część „wolnych” kompletów 
używanych, ponieważ ci najbardziej nie­
cierpliwi i zapobiegliwi postanowili kupić 
nowe pozycje. Mogą też ujawnić się pew­
ne zapasy w księgarniach, lecz dopiero po 
rozpoczęciu roku szkolnego.

Prawdę mówiąc wystąpienie tego ostat­
niego przypadku nie jest takie pewne, po­
nieważ sprzedawcy zauważyli, że rodzice 
kupują na zapas na kolejne lata nauki.

Co się tyczy niektórych szczegółów do­
dam, że tzw. zerówki i klasy I otrzyma­
ją książki wyłącznie nowe. Klasy III i VI 
będą miały w większości pozycje nowe 
i kilka tytułów używanych.

Szkoły miały być o tym wszystkim po­
wiadomione, aby w porę przekazać odpo­
wiednie informacje uczniom i rodzicom. 
Czy kuratoria oraz inspektoraty dopełniły 
swoich obowiązków, to już inna sprawa.

Kilka informacji o książkach dla szkół 
średnich. Także w tym przypadku mamy 
do czynienia i dwoma równoprawnymi 
źródłami zaopatrzenia. Pierwsze — to wy­
miana książek między uczniami. Formuła 
znana na całym święcie i szeroko stosowa­
na. Tego typu książki są tańsze, a ceny no­
wych, nie ukrywa się tego, będą coraz wyż­
sze. Stosunek uczniów do wymiany jest 
zróżnicowany. Z badań wynika, że około 
30 proc, jest za, a taki sam procent opo­
wiedział się za kupnem nowych.

rot. M. SuehecKt
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Drugie źródło — to. księgarnie. Wydaw- 
n;ctwa Szkolne i Pedagogiczne przygoto­
wują książki do sprzedaży według pewnej 
zasady. Mianowicie pierwsze i drugie wy­
dania pos?cz_ególnyęh,(tytułów ukazują się 
W wielkości odpowiadającej liczbie uczącej 
się młodzieży. ..Nakład . kolejnych wydań 
jest zmniejszany, ponieważ przewiduje się 
częściową odsprzedaż pozycji używanych 
między uczniami lub poprzez komisy.

Co się działo w końcu czerwca? Po pier­
wsze „Składnica Księgarska” przekazywała 
bieżące partie książek do sklepów. Dodam, 
że działania te trwają już od marca. Pier­
wsze dostawy przeznaczona dla szkół pod­
stawowych. Przekazano już 22 min. egzem­
plarzy. W czerwcu rozpoczęto dostawy 
podręczników dla szkół średnich skład­
nica zapewnia, że zdąży przesłać wszelkie 
zapasy przed rozpoczęciem roku nauczania, 
a więc także w lipcu i sierpniu.

W tym samym czasie drukarnie przygo­
towują kolejne partie podręczników. Do 
czerwca włącznie zakładano wydrukowa­
nie 41,3 min egzemplarzy. Ponieważ wy­
drukowano 26,1 min, nie ma jeszcze w 
sklepach wszystkich pozycji. Drukarnie 
zapewniły resort edukacji, że wywiążą się 
z zobowiązań, ale część książek może być 
drukowana także w sierpniu. Te ostatnie 
zostaną przesłane z drukarń bezpośrednio 
do sklepów, z pominięciem „Składnicy 
Księgarskiej”, aby przyspieszyć dystrybu­
cję.

Z informacji uzyskanej w MEN wynika, 
że zagrożone są trzy tytuły: biologia dla 
klas I i II LO drukowana przez Dom Sło­
wa Polskiego oraz matematyka dla klasy 
IV LO przygotowywana przez Drukarnię 
Oświatową. Znajdą się one w sprzedaży 
we wrześniu.

Czy będą to jedynie niespodzianki? Za­
pewne nie Oto księgarze informują o kil­
ku niekorzystnych zjawiskach. Najwyraź­
niej część uczniów szkół podstawowych 
nie., została, wystarczająco poinformowana 
przez szkoły, ponieważ masowo wykupó- 
wali książki nowe, nie czekając na prze­
kazanie pozycji używanych pod konu-i za­
jęć, Efektownie wydane, kolorowe wydaw­
nictwa dla „zerówek” i klas I nabywają ro­
dzice na prezenty dla dzieci, które dopiero 
za rok lub dwa znajdą się w szkole Wresz­
cie rodzice, którzy widać mogą sobie na.to 
pozwolić, wykupują dość drogie podręcz­
niki dla szkół średnich od razu do kilku 
kolejnych klas, na przykład dla tych z 
pierwszej od razu do II, III i IV. Można 
by takie fakty skomentować prosto. Ksią­
żek na rynku powinno być tyle, aby każ­
dy zainteresowany mógł je zakupić. Nie­
stety jeszcze długo na taką „rozpustę” li­
czyć nie możemy, a to, co się dzieje, utrud­
ni życie wielu uczniom. Przy okazji nie­
którzy podniosą krzyk, że znów są luki w 
nakładach. Do redakcji popłyną listy. A 
telewizja wykręci odpowiedni komentarz 
dnia.

Konferencja w MEN. odbyia się w koń­
cu czerwca. Tekst tego artykułu dotrze do 
czytelników w lipcu. Co miało się stać już 
się stało, a skutki obejrzymy we wrześniu. 
Niestety, przekaz informacji nastąpił zbyt 
późno. MEN powinno zwołać konferencję 
przynajmniej dwa miesiące wcześniej, a 
być może udałoby się uniknąć niektórych 
kłopotów.

JERZY KRASNIEWSKI

JESZCZE 0 BIBLIOTEKACH
Jesteśmy nauczycielami-bibliotekarzsmi 

w Zespole Szkół Zawodowych nr 2 w Os­
trołęce. od lat śledzimy wszystkie wypo­
wiedzi swych- kolegów ukazujące się w 
prasie. Nazbierało się wiele żalów i rozgo­
ryczenia.

Padały propozycje zmian usytuo-wania 
nauczycieli-bibliotekarzy. Niestety, nie ma 
żadnego odzewu ministerstwa, ani nawet 
ZNP Ciągle czeka na uregulowanie spra­
wa lekcji z przysposobienia czytelniczego. 
Autorzy- programu przysposobienia, zda­
jąc sobie sprawę z obciążeń, proponowali 
by wraz z jego wejściem w życie zmniej­
szyć wymiar czasu pracy do 26 godzin. Nad 
taką koncepcją toczyła się w naszym śro­
dowisku . dyskusja. Niestety, zarządzenie 
ministra oświaty i wychowań, a z 13 maja 

1983 r. wprowadza tylko obowiązki, po­
mijając zupełnie jego drugą, rekompensu­
jącą część.

Nie będziemy wyliczały tu wszystkich 
dodatkowych obciążeń, które w przeciągu 
ostatnich lat nałożono na bibliotekarzy 
szkolnych. Zrobiła to kol. Bogusława No­
wak w „Poradniku Bibliotekarza” z roku 
1989 nr 1—2. Dodamy tylko, że każde ko­
lejne zarządzenie władz oświatowych spy­
cha nas coraz niżej w hierarchii szkolnej.

Ostatnio zbulwersowane jesteśmy potra­
ktowaniem bibliotekarzy w nowym syste­
mie płac. Jako jedynej grupie nauczycieli 
nie przysługuje nam żaden dodatek. Oczy­
wiście, nie powinien to być dodatek za 
wychowawstwo. Można go nazwać inaczej. 
Powinien on rekompensować dodatkowe 

kwalifikacje, obciążenie z tytułu lekcji bi­
bliotecznych, ogromne w porównaniu z in­
nymi typami bibliotek, liczbę odwiedzin i 
wypożyczeń, wykonywanie wszystkich 
czynności — od zakupu, przywiezienia 
książek, po opracowywanie, udostępnianie, 
a czasem i sprzątanie.

Zupełnie nie potrafimy zrozumieć, dla­
czego nie uznano nas godnymi choćby do­
datku typu administracyjnego.

Najwyższy czas, żeby nauczyciele-biblio­
tekarze energiczniej wzięli się do uregulo­
wanie swoich spraw. Na ZNP przesta­
liśmy już liczyć. Bo albo problemy biblio­
tekarzy szkolnych znajdują się zupełnie 
poza obszarem zainteresowań Sekcji Bi­
bliotekarskiej, albo działania tej sekcji są 
tak nieudolne, że nie przynoszą żadnych 
rezultatów. Może wyodrębnienie sekcji bi­
bliotek szkolnych poprawiłoby sytuację?

Domagamy się, przed rozpoczęciem no­
wego roku szkolnego, uregulowania na­
stępujących problemów *1 zrównania nau­
czycieli-bibliotekarzy z innymi nauczycie­

lami w prawach do dodatków; P lekcje 
biblioteczne powinny być prowadzone na 
tej samej zasadzie, jak inne przedmioty 
nadobowiązkowe, wprowadzone do rozkła­
du zajęć, opłacane ze stawki wyliczonej z 
18 godzin.

Nie można dopuścić, by z bibl:otek szkol­
nych masowo odchodzili doświadczeni czę­
sto posiadający duży dorobek biblioteka­
rze. A może władze oświatowe są zdania, 
że w bibliotekach szkolnych specjaliści nie 
są potrzebni i dlatego tak systematycznie 
zniechęcają ich do pracy?

DANUTA GROMEK. ANNA RZEPKA, 
MARIA SAMO!

Zespól Szkól Zawodowych nr 2
Ostrołęka
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na czternastu jej podopiecznych od pierw­
szej do ósmej klasy — tylko troje odra­
bia lekcje jako tako samodzielnie, co oczy­
wiście i tak trzeba sprawdzić. Musi być 
rusycystką, chemikiem, matematykiem itd. 
Siedzi więc z dziećmi godzinami i przera­
bia przede wszystkim materia! zaległy, bo 
cudów nie ma, każdy z tych chłopców ma 
krótsze czy dłuższe okresy wagarowania. 
Odrabiają też lekcje bieżące ale raczej me­
chanicznie, niewielu pojmuje o co tu cho­
dzi. Oczywiście dzieci obowiązuje w danej 
klasie realizacja programu bieżącego i z 
tego są rozliczane, a że mają ogromne bra­
ki — to już wyłącznie sprawa domu dzie­
cka.

— Jak to, zajęcia wyrównawcze, a po­
moc szkoły? — to moje zdziwienie.

— Nauczyciele czują się zwolnieni ze 
zwiększonego obowiązku dydaktycznego 
wobec własnych uczniów — odpowiadają 
mi wychowawcy. Może dlatego, że trak­
tują nas jak nauczycieli i twierdzą, że cał­
kowita pomoc dydaktyczna też należy do 
naszych obowiązków... O systematycznej 
współpracy ze szkołą nie, ma tu mowy, 
chociaż jesteśmy tam codziennie.

Codzienne wizyty w szkole wynikają z 
żelaznej zasady przyjętej i przestrzeganej 
w tym domu (która dla postronnych zdaje 
się być oczywista) — każdy chodzi do szko­
ły. Od nauczycieli wymaga się systematycz­
ności w sprawdzaniu obecności i pilnowa­
nia dzieci, ale jest o co walczyć.

— Doprowadziliśmy do likwidacji waga­
rów, a to przyczyniło się do zaniku prze­
stępczości wśród wychowanków. Od 1982 
roku żadne nasze dziecko nie było w są­
dzie, nie przekazaliśmy też nikogo do pla­
cówki o zwiększonym rygorze, chociaż 
przyszli do nas przeważnie za swoje „grze­
chy” — opowiada dyrektor Luba Lewczuk.

Wracajcąc do pytania — co dziś Adam 
będzie pamiętał — Irena Wróblewska — 
były metodyk tej specjalności, a dzisiaj pe­
dagog w placówce — zwraca uwagę na 
szerszy aspekt sprawy. Oczywiście — przy­
pomina — u zaniedbanych wychowawczo 
dzieci trudno przesądzić co jest wynikiem 
braku opieki, co opóźnień rozwojowych, a 
co niedorozwoju umysłowego. Ale t tak 
nie selekcjonuje się pod tym względem 
dzieci do placówek z podstawowego powo­
du — nie ma profilowanych domów dzie­
cka. Jest to niezgodne ze statusem pla­
cówki,#w której powinny być dzieci z tzw. 
szeroko pojętą normą.

W rodzinach patalogicznych trudności 
wychowawcze i szkolne dzieci wynikają 
głównie z braku zainteresowania nimi ro­
dziców. Także społeczne potrzeby opiekuń-

problemy, łącznie z wykolejeniem. Można 
by dziecko skierować do szkoły specjalnej 
ale w takich decyzjach wychowawcy nie 
mają głosu. Więc już trzeci rok Adaś 
przy wytężonej współpracy pani Ali, od­
rabia te same lekcje....

MAMY TO, CO SOBIE STWORZYMY

Pora bliżej o placówce. Pracuje tu sta­
ła kadra — 11 wychowawców, pedagog, 
dyrektor i 16 osób obsługi: 3 pomoce wy­
chowawców, 7 kucharek, praczka, kraw­
cowa, niania dla przedszkolaków, sprzą­
taczka, pracownica nocna, intendentka, re­
ferent, dwóch kierowców. Dbają o 60 dzie­
ci, które mieszkają w domu i 12 — poza 
domem — w internatach w Rudzie Ślą­
skiej, Białymstoku, Piasecznie. Wśród nich 
— pięć sierot naturalnych. W ciągu ostat­
nich lat pracy, od kiedy dyrektoruje tu 
Luba Lewczuk, usamodzielniło się 30 wy­
chowanków, z którymi mają stały kontakt.

Średnia okresu pracy wychowawców — 
12 lat. Dziesięciu posiada wykształcenie 
wyższe, 1 osoba jest po SN, 2 po Liceum 
Pedagogicznym. Nie robili — jak przy­
znają sami — stopni secjalizacji zawodo­
wej, bo uważają, że do pracy z dziećmi 
potrzebne są im inne specjalności. W cią­
gu sześciu ostatnich lat 3 osoby ukoń­
czyły pełne studia pedagogiczne, dwie — 
Studia Podyplomowe Turystyki na Uni­
wersytecie Łódzkim, dwie — kurs lalkar- 
ski w białostockiej Wyższej Szkole Lal- 
karskiej, dwie — kurs fotograficzny, jed­
na studiuje w Akademii Wychowania Fi­
zycznego. Czterech wychowawców stanowi 
tu dobry procent „męskiej ręki”.

Mieszczą się w zabudowaniach zakonu 
starocerkiewnych, dostosowanych do po­
trzeb placówki. Dom dwupiętrowy z zago­
spodarowanym strychem, pokoje 4—5-oso- 
bowe, stołówka, pokoje do pracy czyli jak 
tu mówią „uczelnie”, osobno pokoiki z sa­
lą zabaw dla przedszkolaków, sanitariaty, 
kuchcik — czyli kącik gospodarczy dla 
dzieci, biblioteka, sala telewizyjna wygo­
spodarowana ze stołówki; pomieszczenia 
dla obsługi i mieszkanie dyrektorki. Pral­
nia, pracownia krawiecka, obszerna kuch­
nia, malutka pracownia fotograficzna. 
Osobno pomieszczenie gospodarcze, budo­
wane najczęściej z inicjatywy i przy wy­
datnej pomocy obsługi placówki. W tym 
szopa na „nyskę”, traktor i cztery pary 
ślicznych sań (od roku czekają na śnieg). 
Pomieszczenie na stolarnię z odpowiednimi 
urządzeniami, pomieszczenie na rowery 
(ponad 30), chlew (2 maciory, kilka ma­
łych prosiaków). Chyba wszystko. W cza­
sie mojej wizyty dwóch kierowców obu­
dowywało śmietnik, powstanie tam też 
składzik na narzędzia.

Dlaczego budowali kierowcy? Ano wła­
śnie. To specyfika tego domu. Każdy — 
myślę tu głównie o obsłudze — pracuje w 
swojej specjalności, ale dwie, trzy go­
dziny dziennie, zwłaszcza w sezonie, tak­
że wolne soboty i niedziele poświęca na 
pracę w ich gospodarstwie — warzywni­
ku, foliach z pomidorami, sałatą, rzod­
kiewkami i ogórkami.

Ogród to oczko w głowie (oczywiście 
oprócz dzieci) dyrektor — pani Luby. Dom 
wraz z terenem objęła 10 lat temu. Wte­
dy jeszcze część ziemi należąca do placów­
ki była dzierżawiona rolnikowi, na części 
stały jakieś graciarnie, a w zaroślach gra­
sowały żmije. Dzisiaj po wykarczowaniu 
zdziczałych drzew, gęstwiny krzaków i 
zburzeniu nieużytecznych komórek, o pow­
stały na tym miejscu ogród troszczą się 
pracownicy i dzieci. Tak zmienili kraj­
obraz, że mieszkańcy nie poznają tego 
miejsca. A efekty są bardzo namacalne. 
Bo, oprócz intensywnego korzystania ze 
świeżego powietrza — własna sałata przez 
całą zimę, wczesne pomidory, ogórki i 
rzodkiewka na talerzach, przetwory owoco­
we 1 warzywa z własnego sadu przez ca­
ły rok. Od kilku lat nie kupują już wa­
rzyw. Daje to możliwości innego planowa­
nia zakupów żywności i oszczędności bu­
dżetowe, czynione właśnie na jedzeniu — 
średnio pół mliona rocznie. Ale do finan­
sów jeszcze wrócimy.

Tylko 5 wychowawców spośród 11 nie 
kończyło w czasie pracy w Domu studiów 
wyższych. Reszta ma więc pewien dług 
wdzięczności — mówią o tym sami — wo­
bec firmy. I wiążą z nią perspektywy ży­
ciowe. Właśnie pani dyrektor przedstawia 
projekt architektoniczny — Domu Wycho­
wawcy — dopasowany stylem do ich za­
budowań. i sąsiadującego Technikum Rol­
niczego. Ma powstać na ich terenie. Pod­
piwniczenia jeszcze w tym roku, mają na' 
to 66 min, dalszych 40 pani dyrektor spo­
dziewa się z kuratorium. W nim 12 kom­
fortowych mieszkań — marzenie. Wy­
chowawcy liczą na to bardzo. Wprawdzie 
w tym gronie nie zdarzyło się tak, żeby 
ktoś po prostu nie miał gdzie mieszkać, 
ale niektórzy płacą też ponad 20 tys. na 
miesiąc za wynajmowanie dachu nad gło­
wą w Białymstoku. Rekompensata za to 
mieści się w ogólnie przyjętych przepi­
sach (więc niewiele), a jeszcze dochodzą 
problemy z dojazdem w różnych porach 
dnia i nocy w obie strony.

Wychowawcy średnio pracują 32 godzi­
ny tygodniowo w systemie ciągłym — co 
wynika z charakteru pracy. Potem dwa ru­
chome dni wolne, z nasileniem pracy wy­
chowawczej w niedzielę i święta, bo do 
domów wyjeżdża mało dzieci. Nie mogą 
więc specjalnie korzystać z gminnego fun­
duszu socjalnego dla pracowników oświa­
ty i dlatego niejednokrotnie proponowali 
by fundusz przeznaczony dla nich mógł być 
przekazywany do ich placówki, tym bar­
dziej że mają księgową. Kuratorium1' po­
stulat poparło, ugrzązł gdzieś po środku...

DOM TO DOM

Dzieci już po szkole, najwięcej chłopców 
przy traktorze. Twierdzą, że każdy potra­
fi go prowadzić i rzeczywiście, widzę na 
nim coraz to nowe lepki. Dziewczynki krę­
cą się w warzywniku, pielą. Zaraz będzie 
czas na odrabianie lekcji, potem — na ro­
wery. Jest śliczna pogoda, zielono i zdro­

wo wokół, bo jesteśmy już na terenie i 
w mikroklimacie Puszczy Knyszyńskiej. 
Dzieci mają choć to.

— To przestrzeń i zieleń pełni ważną 
rolę terapeutyczną. A przychodzą do nas 
dzieci najczęściej w złym stanie fizycz­
nym, nie mówiąc już o psychicznym — 
opowiada Tomasz Modelski.

— Niejeden z moich chłopców dopiero 
tutaj poznał smak mleka — dodaje pani 
Ala. Uczymy się od „a” higieny, troski 
o ubranie, przedmioty. Bez przesafty — 
przeżywają tu jakby ponowne narodziny 
ze wszystkimi tego skutkami — głównie 
emocjonalnymi. Przydałoby się nam wię­
cej rąk do przytulania.

Madzia, niebieskooka pięcioletnia mis 
Domu w jednej rączce ściska ciastko, w 
drugiej cukierka. Już chyba trochę przy­
zwyczaiła się do mnie, bo co chwila orzy- 
siada się coraz bliżej. Obejmuję ją i Ma­
dzia przytula się całym ciałkiem.

— Wszystkie nasze dzieci oczekują na 
taki bliski, cielesny kontakt. Adoptowa­
ne rekompensują sobie lata chłodu emo­
cjonalnego w specyficzny sposób. Nie wy­
starczy im obecność kogoś bliskiego, mu­
szą ją chłonąć całym ciałem. Wiem o tym 
od nowych rodzin naszych wychowanków 
— opowiada pani Luba. Adoptowanych 
szczęśliwie — dodaje — i dlatego oburza­
ją mnie lamentujące głosy, że oddajemy za 
granicę polskie dzieci. A nawet jeżeli przez 
dwa lata odnalazły dzieciństwo i rodzi­
ców dwa tysiące dzieci i to często niepeł­
nosprawnych, a w tym samym czasie wy­
jechało z Polski 340 tys. specjalistów, o 
czym my mówimy?

Żeby nie popaść w tkliwy nastrój, za­
czynamy o finansach. Jest to duże gospo­
darstwo i tak właśnie traktuje je pani 
dyrektor Lewczuk. Na budżet składają się 
m.in. 40 tys. rocznie przeznaczone na 
odzież dla jednego dziecka, 440 zł dzien­
nie na 5 posiłków w sumie — 34 min zł. 
Ponieważ budżet planowany był według 
stawek zeszłego roku, już w końcu marca 
wydatki pochłonęły ponad jedną trzecią 
tej całości. Oszczędzają na warzywach i 
owocach, częściowo na mięsie (własne świ­
nie), mogą zatem wydatki planować ina­
czej. Wiąże się to z przekraczaniem prze­
pisów, tot ż nawet jeśli placówka jest 
państwowa, a nie własna to i tak rządzą 
w niej takie same prawa, jak w domu. 
Zarabiają też na własne potrzeby inaczej. 
Oto w lutym, w czasie ferii odstąpili swój 
Dom na tydzień uczestnikom Światowego 
Zjazdu Teologów Prawosławia. Dzieci w 
tym czasie miały gdzie mieszkać — w o- 
środku wczasowym i było to też dla nich 
pewnego rodzaju atrakcją. Zarobili milion 
złotych, dzieci dostały kosztowne podarun­
ki. Zamierzają odpłatnie wypożyczać sa­
nie, które czekają w szopie na śnieg. Na 
terenie domu ma też powstać kort teniso­
wy, boisko. Będą korzystać ich dzieci, za­
pewne i inne.

NIECHCIANE DZIECI

Mają zapał, kilkuletnie plany Wracamy 
więc do bytowych problemów placówek. 
Wracamy — bo o tym tak napisali do nas 
wychowawcy. Wykładając swoje racje pro­
szą — przekonacie nas, że nie jesteśmy nie­
chcianymi dziećmi w oświacie, jak często 
nasi wychowankowie w swoich rodzinnych

domach. Otóż w środowisku nauczyciel­
skim utarła się opinia, że zarabiają naj­
więcej. Czynią to liczne dodatki i inne ko­
rzyści, jak tańsze posiłki. To ich denerwuje 
i boli. Stąd potrzeba porównań z innymi 
z tej branży, ściślej przeciętnym nauczycie­
lem z 12-letnim stażem po studiach wyż­
szych i wychowawca pogotowia opiekuń­
czego. Każdego z nich obowiązuje inny 
wymiar pracy — nauczyciela (18), wycho­
wawcę pogotowia (22) i wychowawcę do­
mu dziecka (26).

Liczą zatem:

Nauczyciel: 60 tys. wynagrodzenia za­
sadniczego plus 4 tys. za wychowawstwo, 
25 600 za 8 nadliczbówek tygodniowo (róż­
nica między tygodniowym wymiarem). 
Razem 89 600 zł.

Wychowawca pogotowia: 60 tys. wyna­
grodzenia zasadniczego, 24 tys. — za 40 
proc, dodatek trudnościowy plus 4 tys. za 
wychowawstwo i 14 608 zł za 4 nadgodzi­
ny. Razem 102 608 zł.

Wychowawca domu dziecka: 60 tys. wy­
nagrodzenia zasadniczego plus 15 tys. za 
25 proc, dodatek trudnościowy. Razem — 
75 tys.

Tak przedstawiałyby się pobory bez in­
nych dodatków (wysługa lat, dodatek wiej­
ski itp.), gdyby wszyscy przepracowali 26 
godzin tygodniowo. Dodatek trudnościowy 
dla wychowawców placówek opiekuńczych 
ma rekompensować pracę popołudniową, w

niedziele i święta. Zatem kwestia urlopu: 
wychowawca ma 42 dni z niedzielami i 
świętami, natomiast nauczyciel 92 dni czy­
li o 54 dni więcej. Gdyby te dni przeliczać 
na pieniądze....

A jeszcze do tego jedynie wychowawcy 
domów dziecka nie są wychowawcami, bo 
nie otrzymują doidatku.

— Jeśli padnie argument, że to nasze 
główne zadanie i za to otrzymujemy pen­
sję to poprosimy o dodatek dydaktyczny 
— mówią mi wychowawcy — musimy znać 
na wyrywki i przerabiać z dziećmi progra­
my wszystkich przedmiotów na wszyst­
kich poziomach, bo one niewiele rozumie­
ją w szkole.

I to by było w zasadzie wszystko w tej 
sprawie. Chcą rozwiać mit, liczą też na po­
ważne potraktowanie.

To, że każda praca wychowawcza jest 
ogromnie trudna mogłoby zabrzmieć jak 
truizm, gdyby nie fakt, że jest to prawda. 
Ale brać odpowiedzialność za życie in­
nych w sensie dosłownym, odwracać jesz­
cze dziecięcy a już skrzywiony obraz 
świata, dać ciepło, zrozumienie, czas — 
czyli kawałek własnego życia — to pięk­
na, bardzo trudna do rozłożenia na małe, 
systematyczne, mądre kroki — praktyka. 
Popieram zatem wszelkie postulaty zmie­
rzające do polepszania warunków bytu 
tych wychowawców.

LIDIA JASTRZĘBSKA
Zdjęcia: Tomasz Modelski

■ RZ fĆ STEREOTYPY
CD ZE STR. 1

cze przesądzają o tym, że dzisiejsze domy 
dziecka otrzymują pod opiekę przeważ­
nie dzieci z różnymi odchyleniami od nor­
my, upośledzone umysłowo, w stopniu lek­
kim, ociężałe umysłowo, niedostosowane 
społecznie, łącznie z wyrokami sądowymi. 
Procentowo wygląda to tak, że dominują 
dzieci z długoletnimi opóźnieniami i niepo­
wodzeniami w nauce, ociężałością umysło­
wą i sprawiające trudności opiekuńczo-wy­
chowawcze. Niestety, krajowych ze­
stawień pod tym kątem GUS nie pro­
wadzi, natomiast zainteresowane strony 
np. ministerstwo edukacji, do takich ba­
dań nie ma uprawnień.

Zatem z wszystkimi przypadkami opóź­
nień. i dysfunkcji spotykamy się w tym 
domu, a pomnaża to skalę i tak trudnych 
problemów opiekuńczo-wychowawczych, 
jakie mamy na co dzień. Sprawia to, że 
zamiast zająć się sprawami wychowaw­
czymi, ponad 50 proc, czasu wychowaw­
ców zajmuje dydaktyka, praca indywidual­
na z dzieckiem, jak choćby z Adasiem — 
trzykrotnym uczniem klasy pierwszej. Nie 
opanował dotąd sztuki pisania i czytania, 
i zapewne już nie opanuje. Ale decyzję 
o zatrzymaniu w I klasie podejmuje szko­
ła w porozumieniu z poradnią wycho- 
wawczo-zawodową, która z kolei wnio­
skuje tak na podstawie Adasiowych te­
stów. To, że Adaś jest nadprzeciętnie spo­
strzegawczy i zapewne tylko dlatego osiąg­
nął dostateczne wyniki testów — byłoby hu­
morystyczne, gdyby nie to, że chodzi tu o 
los dziecka. Już niedługo może jedenasto­
latkowi nie spodoba się ponowne przeby­
wanie z pierwszakami, co zrodzi następne

8 ® Glos NAUCZYCIELSKI

ii ■

i; ipji ' i

■

i®

. .... „

>. " f & % '■)- s- 6 i

■: ?

••• ••

W

■ ■
' 'i

: I II* ' 3
*

Bi
: .. . -ssl

W latach dwudziestych przy podobnym 
wewnętrznym zorganizowaniu związku 
wieź Zarządu Głównego z ogniskami by­
ła znacznie żywsza, bardziej autentyczna. 
Jej najbardziej widomym przejawem oka­
zywało się uczestniczenie członków kie­
rownictwa ZG w zebraniach ognisk wła-

I
śnie.

A dzisiaj? Posłużę się przykładem. Oto 
po pewnym zebraniu, którego wiodący te­
mat referował wysokiej rangi działacz 
związkowy, otrzymałem od prezeski jed­
nego z ognisk telefon.

— Miałam, powiada ona, przedstawić 
ten sam temat na posiedzeniu rady peda­
gogicznej, ale co ja konkretnego powiem 
ludziom? Nadal nie wiem, (a przeglądam 
także sporo numerów „Głosu”), co fakty­
cznie uczynił Związek, aby odciążyć pro­
gramy nauczania, aby wzmocnić w akcep­
towaniu treści nowych programów i pod­
ręczników, a jeśli tak, to jakie wnioski 
nauczycieli udało się w Warszawie prze- 

, forsować...
— Czemu więc — przerwałem — nie 

zapytała koleżanka o to samego prelegen­
ta?

— Nie miałam odwagi — odpowiedzia­
ła.

Przykład ten świadczy — jest to moja 
teza nr 1 — że kontakty centralnych 
władz ZNP przypominają raczej oficjalne 
wizyty garniturów politycznych sprzed lat 
kilkunastu (kiedy to nie wypadało zada- 

। wać gościom tzw. trudnych pytań), niż ro- 
■ boczę odwiedziny u braci związkowej. Po­

kutują bowiem jeszcze nadal stare wzor­
ce protokolarne z wewnętrznym cenzo­
rem w roli głównej. Same zaś wizyty 

; przedstawicieli centrali związkowej od- 
; bywające się zazwyczaj z okazji różnych 

narad szczebla okręgowego; tak są przez 
gospodarzy programowane, że gościom już 
nie starcza czasu na odwiedzenie choć­
by 2—3 miejscowych ognisk czy oddzia­
łów. A przecież właśnie takie, nawet im­
prowizowane, spotkania dawałyby, sądzę, 
obu stronom, więcej satysfakcji, niż nawet 
dobrze przygotowane zbiorcze konferen­
cje. Pogłębiałyby także uczuciowe więzy 

; między górą a „dołami związkowymi”, 
stwarzały większe możliwości- szczerej, nie 

i skrępowanej, koleżeńskiej wymiany zdań.
Wszak każda drużyna czuje sie najpew- 

i. niej na własnym boisku. Niedostatki kon- 
f taktów, o których tu piszę, ujawniły się 
ri również podczas strajku nowohuckiego 
j- oddziału ZNP.

Nie ulega wątpliwości, iż w łonie Zwią- 
Izku istnieją różne poglądy na rolę po­

szczególnych jego ogniw, zakres zaintere­
sowań zawodowych, metody egzekwowania 
słusznych wniosków i żądań itd. Wyraźnie 
uwidocznia się to na posiedzeniach Zarzą­
du Głównego ZNP. Moja teza nr 2 jest 
zatem następująca: Zarząd Główny nie 
stanowi zwartej, monolitycznej konstruk­
cji, a podział — jak sądzę — z grubsza 
jest taki: dość wąska grupa zwolenników 
orientacji reformatorskiej, bardzo wpły­
wowa grupa o poglądach konserwatyw­
nych (niekiedy z odniesieniami do wzor­
ców sprzed łat czterdziestu) i zachowaw­
cza większość, nierzadko milcząca.

Tezę tę podpowiadają mi zarówno mi­
nione osobiste doświadczenia, jak też wni­
kliwsza nieco lektura publikowanych wy­
stąpień kierownictwa i członków ZG.

Już słyszę głosy świętego oburzenia, do­
wody na nieprawdziwość powyższej tezy 
i chóralne filipki. Gdybym jednak n:e 
znał opinii różnych osób będących blisko I tej polifonicznej drużyny, pewnie uległbym 
presji zaprzeczeń.

Podział, o którym tu piszę, dal się za­
obserwować już na XXXIV Krajowym 
Zjeździe Delegatów ZNP, a myślę, że je­
go źródeł należałoby szukać m.in. w ów­
czesnej mało demokratycznej ordynacji 
wyborczej. Sama w sobie mogłaby sta­
nowić temat interesującego artykułu jako 
przykład pozorowanej demokracji wew- 
nątrzzwiązkowej i być może powrócę do 
tej kwestii w ewentualnej replice. (Przy 
okazji taki oto drobiazg: jeden z prze­
wodniczących wspomnianego zjazdu ode­
brał mi głos zanim zdążyłem się wysło­
wić — a jąkałą nie jestem).

Zróżnicowanie Zarządu Głównego ma 
swoje odniesienie także na niższych szcze­
blach związkowej drabinki: w okręgach, 
oddziałach, ogniskach. Nie sposób pomi- 

Inąć tu zjawiska „iskrzenia” między nie­
którymi okręgami a dużymi oddziałami. 
Pojawia się ono w różnych regionach o- 
raz z różnym natężeniem i bywa to czę­
sto spór przeciwników ze zwolennikami 
przemian w ZNP. Zwolennicy „nowego 
myślenia” działający w oddziałach nie ma­
ją łatwego „chleba” Reprezentując intere­
sy. poglądy, opinie swoich wyborców jedno­
cześnie są krytycznie oceniani przez bez­
pośrednich związkowych zwierzchników — 
jako „rozrabiacze” mający na uwadze je­
dynie własne interesy i goniący za tanią 
popularnością. Rozpowszephnianie tych o- 
cen — między innymi wśród kierowni­
ctwa ZG — rzutować musi na kształto­
wanie się publicznej dezaprobaty dla dzia­
łaczy niższych szczebli nastawionych pro­
reformatorsko i antyautokratycznie. Oczy­
wiście, i oni — ulegając oddolonym gło­
som wyprzedzającym czas — podejmują

decyzje „na wyrost” lub nie zawsze zgod­
nie z przepisami (kto jest bez winy, niech 
rzuci w nich kamieniem). Tak było na 
przykład z decyzją Zarządu Oddziału Miej­
skiego w Lublinie o wysokości składki 
związkowej, z której to decyzji zarząd' się 
jednak lojalnie wycofał.

Wydaje się, iż wobec aktualnej i przy­
szłej sytuacji politycznej Oraz społecz­
nej (rozpoczęcie oficjalnej działalności 
NSZZ „S”) kierownictwo Zarządu Głów­
nego powinno wesprzeć terenowe grupy 
proreformatorskie, a niewykluczone, że 
stworzyć z przedstawicieli tych grup ze­
spół, który dla sekretariatu ZG (lub 
wspólnie z nim) przygotowałby projekty 
zmian statutowych, organizacyjnych i 
propagandowych. Uważam bowiem — i 
jest to teza nr 3 — iż pewne zmiany w 
naszym Związku są konieczne.

Tymczasem nawet próby mówienia o re­
formowaniu ZNP bywają kasowane. Oto 
przykład. Na jednym z naszych plaka­
tów przedwyborczych umieściliśmy m. in. 
taki oto napis: „Reformy w MEN — tak. 
Reformy w ZNP — tak. (...)”. Spotkało 
się to z dezaprobatą przedstawiciela Za­
rządu Okręgu i Zarządu Głównego, więc 
plakat zdjęliśmy. Ten sam działacz na 
plenum ZG ZNP 8 maja br. stwierdził (cy­
tuję za „GN”): „Nie rozumiemy demokra­
cji, nie nauczyliśmy się jej stosować. Oto 
przykład jednego z oddziałów: prezeska 
zaczyna spotkanie od odczytania i głoso­
wania z góry przygotowanej uchwały. I... 
koniec”. Koniec? Przecież było cokolwiek 
inaczej. Na podstawie wcześniejszych opi­
nii z ognisk wiceprezes oddziału zapropo­
nował zebranym projekt oświadczenia (a 
nie uchwały) w sprawach płacowych i pod­
dał go pod dyskusję. Natomiat samo gło­
sowanie treści dokumentu odbyło się do­
piero pod koniec zebrania. O tym jednak 
nię mógł wiedzieć wspomniany działacz 
ponieważ... dość wcześnie opuścił salę o- 
brad (z powodu „innych ważnych spraw 
służbowych”).

Po przeczytaniu przytoczonego wyżej 
fragmentu plenarnej wypowiedzi członka 
ZG czytelnicy mogą nabrać przekonania, 
że oto w pewnym oddziale (dodam: lubel­
skim) pojawiła się......kobyła trojańska”,
której celem jest łamanie demokratycz­
nego prawa związkowego.

A na marginesie: w Związku zawsze 
bywało tak, że projekty ważniejszych do­
kumentów — dla sprawniejszego prze­
biegu obrad i ukierunkowania dyskusji — 
dostarczano uczestnikom posiedzeń przy 
ich otwarciu lub wcześniej. Nikt z tego 
powodu nie oponował, a co najwyżej dy­
skutanci wnosili stosowne poprawki lub 
uzupełnienia. Tymczasem w przypadku 
akurat jednego oddziału wywołało to kry­
tykę zwierzchności związkowej. Więc jak 
to? A może po prostu „quos licet Iovi, non 
licet bovi?”

Przykład inny: oto podczas wspomnia­
nego plenarnego posiedzenia ZG jeden z 
dyskutantów wyraził ubolewanie z powo­
du rozesłania przez Zarząd Oddziału lu­
belskiego do każdego członka ZG stanowi­
ska krytycznie oceniającego dotychczasową 
politykę płacową prowadzoną przez Zarząd 
Główny. Niektórzy inni koledzy również 
odnieśli się z dezaprobatą do tego ..występ­
ku” (notabene zgodnie z art. 12 pkt. 2 
i 3 statutu), lecz nikt nie ustosunkował się 
do merytorycznej treści oddziałowego do­
kumentu. Dużo złej krwi wylano na lubel­
ski oddział, posądzając go o brak zaufania 
do ścisłego kierownictwa ZG ZNP oraz 
o manifestowanie samodzielności „rozu­
mianej jako wyłączenie się ze „Związku”. 
Niedobrze się stało, że redakcja ..Gło­
su”, publikując skrót dyskusji toczącej się 
8 maja w Warszawie, nie zamieściła jed­
nocześnie tekstu stanowiska Oddziału 
Miejskiego z Lublina, które wywołało tyle 
negatywnych komentarzy Wówczas publi­
czność związkowa poznałaby „obie stro­
ny medalu”.

Klimat do szczerej, rzeczowej wymiany 
zdań na temat naszego Związku stworzył 
prezes Zarządu Głównego ZNP, kol. Ka­
zimierz Piłat, swoim referatem wygłoszo­
nym na wzmiankowym plenum — szcze­
gólnie zaś pięcioma ostatnimi akapitami 
tegoż referatu. Apel koleg’ prezesa odczy­
tuję jako zachętę do wspólnego zastano­
wienia się nad takim perspektywicznym 
przemodelowaniem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, aby skuteczniej niż do­
tąd wypełniał wyznaczone zadania Jest to 
niezwykle cenna osobista inicjatywa sze­
fa Zarządu Główmego i jeśli rzeczywiście 
zostanie podjęta (artykułem niniejszym 
czynię pier »;zy krok), może mieć daleko­
siężne pozytywne skutki. Jednakże pod 
warunkiem, że jej następstwa sprzyjać bę­
dą zwolennikom przemian.

Czekamy na dalsze wypowiedzi

MARIAN JANUSZ KAWALKO
Lublin



CO MIESIĄC
KILKUSET CZŁONKÓW

STO
PĄCZKUJE!

Grudzień 1988 — rejestraejn Społeczne­
go Towarzystwa Oświatowego; styczeń 
1989 — I Walny Zjazd. Pisałem wów­
czas, że STO wystartowało' w trudnym 
momencie. Czas pokaże, czy może liczyć na 
zbyt wiele, czy aktywność członków okaże 
się zbieżna z bogatym programem, który 
przyjdzie realizować w coraz bardziej 
skomplikowanej sytuacji społecznej i eko­
nomicznej. Czyżby jeszcze raz miało się 
okazać, że przeszkody mobilizują niektó­
rych Polaków tak, jak żadne inne bodź­
ce?

Pytam n’e bez powodu, bowiem Jeszcze 
obserwatorzy wydarzeń nie zdołali ochło­
nąć,, gdy STO zwołało po pięciu miesią­
cach istnienia II Walny Zjazd. Po co? 
Rozłam w szeregach? Nieporozumienia 
programowe? Inne konfliktowe sytuacje? 
Nic z tych rzeczy. Po prostu, organizacja 
zaczęła pączkować i to tak szybko, a w 
niektórych miejscowościach tak gwałtow­
nie, że zachodziła obawa utraty panowa­
nia nad tym ruchem.

, Pierwotny statut miał charakter centra­
listyczny. Wszystko muslał załatwiać I o 
wszystkim rozstrzygać zarząd główny. Ta­
ka sytuacja stawała się nie do wytrzyma­
nia. No bo jakże mogło być Inaczej, gdy 
do samorzutnych Inicjatorów jednej z 
dzielnic Warszawy zgłosiło się niewiele 
mnjej osób, niż uczestniczyło w pierw­
szym zjeździe założycielskim.

Z konieczności trzeba było wstrzymać 
przyjęcia, „zamrozić” napływające nowe 
deklaracje, bo inaczej należałoby spotkać 
się na II zjeździe w Sali Kongresowej 
PKiNn A to nie miałoby sensu, nie mówiąc 
01 olbrzymich opłatach za wynajem loka­

lu. Zwołano więe ludzi w niewiele więk­
szym niż przed pięcioma miesiącami skła­
dzie, aby dokonać zmiany statutu. Trzeba 
było uzupełnić go o dwie części: rozdział 
„Oddziały terenowe i zakładowe” oraz 
„Koła zakładowe i terenowe”.

Po zatwierdzeniu uzupełnionego statutu 
przez sąd, zarząd główny może powołać 
oddział terenowy lub zakładowy towarzy­
stwa, jeśli w danym miejscu istnieje co 
najmniej pięć kół uprzednio utworzo­
nych lub co najmniej 500 członków zamie­
szkujących np. w danej dzielnicy miasta. 
Zarząd zakładowy może powstać, gdy w 
jego zasięgu działają trzy koła i zamiesz­
kuje 200 członków zatrudnianych w da­
nej fabryce, wyższej uczelni lub innej in­
stytucji.

Najważniejsze Jednak są koła — główna 
baza STO. One zaczęły powstawać po zjeź­
dzie najszybciej. A mogą być powołane 
przez zarząd oddziału, gdy skupiają co 
najmniej 15 członków na danym terenie 
lub 10 osób w zakładzie pracy.

Po co to wszystko? A no po, że w 
przypadku zwołania walnego zjazdu or­
ganizacji, co odbywa się statutowo w nor­
malnych warunkach co trzy lata, będzie 
można wybrać delegatów w trakcie zjazdów 
oddziałowych, w których biorą udział 
członkowie wybrani w kołach. W ten spo­
sób uda się uniknąć tak znanych w przesz­
łości kosztownych zjazdów-gigantów, co 
wpłynie na efektywność, tempo pracy, sło­
wem skutk: merytoryczne obrad zawsze 
większe w mniejszym gronie.

Oczywiście, oddziały i koła powstają nie 
po to, aby usprawnić mechanizmy wybor­
cze. Na dole najlepiej wiedzą, czego trze­
ba ich członkom, jakie są potrzeby oświa­
towe danej miejscowości, dzielnicy, osiedla 
mieszkaniowego, komu i w czym można 
pomóc. Przykładem może być niedawno u- 
tworzane koło terenowe na Pradze Połud­
nie w Warszawie, do którego w krót­
kim czasie tylko w rejonie Saskiej Kępy 
zgłosiło się około stu osób,, głównie mło­
dych rodziców, którzy nie ukrywali, że 
chcieliby posyłać swoje dzieci do społecz­
nej szkoły utworzonej pod auspicjami 
STO.

Rzecz jasna, przygotowanie i przeprowa­
dzenie II Zjazdu nie stanowiło dominują­
cego nurtu działań STO. Na zewnątrz 
zdołano już nawiązać kontakty z polonii 
białoruską, a na Zachodzie z. odpowied­
nimi organizacjami w Anglii i RFN.

W kraju najwięcej zajęć jako ciało do­
radcze ma Komisja do spraw Szkół Pod­
stawowych. Dość liczny zespół ludzi poma­
ga w sprawach programowych 1 organi­
zacyjnych, wprowadzaniu innowacji, orga­
nizacji szkól społecznych. Pośredniczy mię­
dzy zainteresowanymi pracą w tych szko­
łach nauczycielami a ich organizatorami. 
Do maja br. MEN wydało już kilkanaście 
pozytywnych decyzji w sprawie utworzenia 
szkół podstawowych. W stolicy trwają 
prące w dzielnicach Natolin, Ursynów, Żo­
liborz, Praga-Południe i Śródmieście, a tak­
że w Tarchominie. Ciekawe rzeczy dzieją 
się w Krakowie, Łodzi, Toruniu i kilku in­
nych miastach.

Warto też odnotować inne kierunki dzia­
łań Zespołu do spraw Szkól Podstawo­
wych Jak wiadomo, STO w miarę swych 
możliwości zamierza pomagać tym placów­
kom. które takiej współpracy pragna. W 
Warszawie zgłosiła akces dyrektorka Szko­
ły Podstawowej nr 70 na Mokotowie. Od 
września podjęta zostanie próba współpra­
cy pod patronatem STO.

Nie zapomniano o nauczycielach. Ze­
spół zajmujący się sprawami tej grupy za­
wodowej przeprowadził już seminarium, 
a przygotowywane jest podobne na znacz­
nie większą skalę na temat pedagogiki al­
ternatywnej z udziałem Polskiego Towa­
rzystwa Psychologicznego i Wrocławskiej 
Szkoły Przyszłości. Planuje się kilka spot­
kań na temat samorządności uczniowskiej 
oraz stanu liceów ogólnokształcących.

Szeroko zakrojone są prace w dziedzi­
nie finansów i wydawnictw. Opracowu­
je się założenia społecznej fundacji oświa­
towej, Przygotowanie statutu okazało się 
czynnością wielce skomplikowaną. Projekt 
fundacji jest przedmiotem konsultacji.

W sferze wydawniczej toczą się prace w 
wielu kierunkach. STO czeka na zmianę 
ustawy o prawie prasowym, aby bez nad­
miaru przeszkód, co ma miejsce dziś, za­

rejestrować miesięcznik „Edukacja i Dia­
log”. Być może w przyszłości zwiększy on 
swoją częstotliwość jako pismo dla ro­
dziców, nauczycieli i uczniów starszych 
klas. Główne wątki tematyczne obejma 
uspołecznienie szkolnictwa, współdziałanie 
rodziców i nauczycieli, innowacje pedago­
giczne, treści programów, metody i tech­
niki nauczania, stan podręczników, do­
świadczenia szkól autorskich.

STO ma też inne ambicje wydawni­
cze. Wśród publikacji mają się znaleźć 
różnego typu materiały pomocnicze, alter­
natywne podręczniki do historii, literatu­
ry polskiej, wiedzy o społeczeństwie, geo­
grafii. Jedną z przeszkód jest brak fachow­
ców do prowadzenia wydawnictwa.

Wiele ■wysiłku wkłada w przygotowanie 
przyszłości zespół,zajmujący się czasem po­
zalekcyjnym. W centrum jego zaintereso­
wania znalazły się formy funkcjonowania 
świetlic, klubów zainteresowań, obozy te­
matyczne itp.

Zespół opieki zdrowotnej zajmuje się 
stanem higieny szkolnej, rozwojem fizycz­
nym i psychicznym uczniów, przestrzega­
niem norm zdrowotnych. Przymierza się 
też do badania stanu zdrowia dzieci i mło­
dzieży oraz oceny stanu organizacji' pla­
cówek medycyny szkolnej.

Rozwijają inicjatywę zwolennicy spo­
łecznych szkól ponadpodstawowych. Znane 
już z prasy I LO w Warszawie będzie.pra­
cować pod patronatem STO oraz Towa­
rzystwa Przyjaciół I Społecznego Liceum 
Ogólnokształcącego. Dzięki towarzystwu z 
osobowością prawną szkoła uzyska pełną 
autonomię. Przygotowano już zmodyfiko­
wany program nauczania. MEN musi o- 
pracować formę nadzoru nad tą szkolą, po­
nieważ nie będzie ona chyba podlecaln te­
renowym organom administracji oświato­
wej. Najtrudniejszym problemem jest lo­
kal.

Prawdopodobnie powstanie szkoła na 
Rakowcu jako II LOS. Ma tb być szkołą,au­
torska z trzema klasami, a przejmie ona 
grupę młodzieży, która nie zda do I, Liceum. 
Trzecią szkole projektuje sie w 'Radości, 
a kolejne w Wawrze i na Stegnach. Po­
mysł organizacji analogicznego Liceum 
chcą ..kupić” w Krakowie.

Przygotowano projekt o współpracy spo­
łecznych LO. Na przykład taka placówka 
w Gdańsku, nazwana Gdańskie Liceum 
Autonomiczne, po organizacji i wsparciu 
dydaktycznym przez Uniwersytet Gdański 
ma rekrutować uczniów przez egzamin 
konkursowy., Czas pokaże,. co z tego wy­
niknie, ponieważ ppdstawową przeszkodą 
we wszystkich miastach są nie tyle pie­
niądze ile brak odpowiednich lokal’ A 
jeśli już się znajdzie, jak w Łodzi, Sanepid 
żąda np. zapasowego wyjścia., A, to ozna­
cza kapitalną przebudowę domu.

JERZY KRASNIEWSKI

POWSTAŁO
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ UCZNIA

CZYM MA SIE ZflJflC?
Bez przesady można powiedzieć, że róż­

nego typu stowarzyszenia oświatowe pow­
stają niby grzyby po deszczu. W redakcji 
zaległa cisza, gdy ogłosiłem, że powsta­
ło — Towarzystwo Przyjaciół Ucznia

Powodem tej reakcji był fakt, że oto 
uczniowi zamierzają pomóc ci, którzy od 
wielu lat nie radzą sobie dość skutecz­
nie z naprawą szkolnej rzeczywistości. 
Zwłaszcza niepokoi nas wciąż stan kiep­
skich stosunków w relacji nauczyciel — 
wychowankowie.

A jednak 9 marca br., z inicjatywy doc. 
Jerzego Nowackiego i grupy pracowników 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli w War- 
szav.de, takie ogólnopolskie stowarzyszenie 
zostało zarejestrowane, a w dwa miesiące 
później wybrano jego władze.

TPU stawia sobie dość rozległe zadania. 
Deklaruje w statucie niesienie pomocy 
uczniom' wszystkich szkół w Polsce, co 
jest, oczywiste. Jednak przede wszystkim 
pragnie rozwijać działalność typu -szkole­
niowego I tak m.in. zarząd zamierza in­
spirować opracowywanie i publikowanie 
mąteriałów .pomagających w wyborze naj- 

io« wEfii 

bardziej korzystnych sposobów rozwoju w 
toku działań dydaktycznych i wychowaw­
czych. W ślad za tym członkowie zamierza­
ją służyć nauczycielom, dyrekcjom szkół, 
administracji oświatowej fachową radą i 
pomocą w usprawnianiu procesów dydak­
tyczno-wychowawczych.

Co -się tyczy samych uczniów, to w mia­
rę rozwoju TPU będą oni mogli liczyć na 
porady w sprawach samorządności, praw 
i obowiązków ucznia, sposobów unikania 
konfliktów z personelem pedagogicznym, 
organizacji i techniki uczenia się, czytel­
nictwa itp. Jak będzie się to robić? Mię­
dzy innymi przez organizację spotkań ze 
wszystkimi zainteresowanymi. W trakcie 
tych spotkań fachowcy będą próbowali u- 
świadamiać skutki wszelkiego rodzaju u- 
żywek, wskazywać na przejawy patologii 
społecznej, a jednocześnie pomóc w osią­
ganiu integracji wychowawczej rodziny i 
szkoły, stanowiących skuteczną barierę na 
drodze rozprzestrzeniania się złych na­
wyków.

Ciekawy jest zamiar inspirowania, or­
ganizowania i prowadzenie wakacyjnych 
i niedzielnych obozów, biwaków uczniow­
skich o charakterze wypoczynkowo-rekre- 
acyjnym i dyskusyjnym. ,

N ewątnliwie oewnym wsparciem poczy­
nań TPU będą nagrody, zapomogi, stypen­

dia, książki przydzielane uczniom na wnio­
sek samorządów szkolnych. Wszystko to za 
pieniądze zdobywane we własnym zakre­
sie przez darowizny, wpłaty indywidual­
ne, fundacje i robienie różnych biznesów. 
Zamierza się też ustanowić odznakę — 
„Uczeń Wspaniały”.

Trudno wyobrazić sobie, aby tak szero­
kie, kapitałochłonne cele można było osią­
gnąć bez integracji wielu zainteresowa­
nych instytucji i środowisk. Dlatego TPU 
zamierza współpracować z TPD, STO, Ko­
mitetem Ochrony Praw Dziecka, zainte­
resowanymi ministerstwami, w tym edu­
kacji i zdrowia, a także placówkami nau- 
kowo-ba da wczy mi.

Dyskusja w trakcie zjazdu wydatnie po­
szerzyła ograniczone i w pewnych par­
tiach niezbyt realistyczne założenia za­
warte w statucie nowego towarzystwa. W 
kuluarach usłyszałem nawet, że może by­
łoby lepiej gdyby statut opracowany zo- . 
stał w znacznie szerszym gronie, niż miało 
to miejsce.

Przede wszystkim domagano się od TPU 
zainicjowania działań krytycznych wobec 
sytuacji w szkole. Musi być coś w tym, 
jeśli fachowcy zebrani na walnym zjeź­
dzie są zdania, że trzeba bronić dziecka 
przed szkołą, a w jakimś stopniu także 
przed rodzicami. A więc wniosek głów­
ny: trzeba zająć się przede wszystkim ucz­
niem, jego pozycją i warunkami pracy w 
placówkach oświatowych. Z owej pozycji 
dziecka, warunków i nie tylko — wyła­
nia się rozmiar owej krzywdy Okazuje się, 
że wielu nauczycieli nie rozumie swoich 
uczniów i rozumieć ich nie chce. Stąd 
konflikty, wyrzucanie ze szkół, interna­
tów.

Stwierdzano brak opieki i pomocy w 
szkole. O wielu kłopotach decyduje kiep­
ska Jakość metodyki i dydaktyki. Dalecy 
jesteśmy w Polsce od sytuacji, w której 
można będzie powiedzieć, że każdy uczeń 
ma prawo do jednakowo dobrego nauczy­
ciela. W ogóle jest ich za mało, zaś tym, 

którzy są. trzeba bardziej wydatnie, niż 
dotychczas, pomagać.

Spory odsetek rodziców cierpi na prze­
rost własnych ambicji wobec swych po­
ciech w ogóle, a ponadto wobec ich możli­
wości intelektualnych i fizycznych w 
w szczególności. Niestety, jest także spo­
ra grupa uczniów, których sprawy są pra­
wie lub zupełnie obojętne rodzicom. Wszy­
scy oni, tak nauczyciele, jak i rodzice, po­
winni spotkać się z pomocą towarzystwa. 
Tylko — czy wystarczy mu na to sił?

Zdaniem uczestników I Walnego Zjazdu 
TPU —•. towarzystwo powinno być otwar­
te dla wszystkich ludzi dobrej woli, co ze 
statutu jasno nie wynika. Wśród członków, 
obok przedstawicieli nauk pedagogicznych, 
powinn’ znaleźć się lekarze i prawnicy, 
socjologowie i psychologowie, politolodzy 
i przedstawiciele organizacji młodzieżo­
wych, nauczyciele i rodzice, a także przed­
stawiciele zakładów, które prowadzą szko­
ły przyzakładowe. Wszystko ma dziać się 
siłami społecznymi, ponieważ JTPU nie mo­
że liczyć’ na wielkie fundusze i aparat 
urzędniczy. „Głos Nauczycielski” deklaruje 
swoją pomoć w. tej niewątpliwie potrzeb­
nej działalności.

Zważywszy na obecność przedstawicieli 
z Krakowa, Wieliczki, Gdańska, Koniako­
wa, Torunia, Poznania i Grudziądza można 
założyć, że w najbliższych miesiącach w 
tych właśnie miejscowościach powstaną 
pierwsze koła Towarzystwa Przyjaciół 
Ucznia.

W wyniku wyborów prezesem TPU zo­
stał doc. Jerzy Nowacki z Centrum Dosko­
nalenia Nauczycieli, wiceprezesami — Li­
dia Wylcan z Centrum Metodycznego Do­
skonalenia Nauczycieli Szkół Medycznych 
i Hanna Lewandowska-Dobrowolska, dzie­
nnikarka z „Dz:enntk» Ludowego”, sekre­
tarzem ' — Regina Warchol. Tymczasowo 
TPU mieści się w Warszawie przy ul. 
Mokotowskiej z 16, w siedzibie CDN.

JERZY KRASNIEWSKI

szav.de


MOJE ZA
I PRZECIW

Miałem ostatnio okazję zetknąć się bli­
żej z badaniami wyników nauczania prze­
prowadzonymi w klasach maturalnych 
różnych typów szkół. Oto kilka refleksji 
na ten temat.

Był to 
prawdziwy 
maraton
bardzo męczący dla uczniów (4 dni po 
4 testy), co mogło negatywnie odbić się 
na wynikach. Z pobieżnych obserwacji wy­
nika, iż zadania rozwiązali jedynie najlep­
si uczniowie oraz ci, którzy aktualnie przy­
gotowywali się do egzaminu dojrzałości z 
danego przedmiotu. Pozostali wypadli ra­
czej słabo i trudno się temu dziwić, bo 
przecież nie można wymagać, by pamiętali 
treści sprzed kilku lat i to z przedmiotów 
nie istniejących w klasie końcowej lub le­
żących poza zasięgiem ich zainteresowań.

Ciekaw jestem, jakie wnioski wyciąg­
nie Instytut Programów Szkolnych z tych 
badań. Z długoletniego doświadczenia 
wiem, że niewiele badań wyników naucza­
nia przeprowadzonych jest rzetelnie, stąd 
też ich efekty nie dają rzeczywistej oce­
ny pracy dydaktycznej szkół.

O prawdziwych wynikach nie świadczą 
też oceny na świadectwach, bo bywają za­
wyżone, ani na maturze, bo uzyskiwane 
są nierzadko w wyniku pomocy innych 
uczniów lub nawet nauczycieli. W ten spo­
sób od lat buduje się fałszywy obraz moż­
liwości uczniów, jakości programów oraz 
możliwości ich realizacji.

Z moich i nte tylko moich obserwacji 
wynika, że w szkole podstawowej, tech­
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nikum, a nawet w liceum średnio co 
czwarty uczeń nie opanowuje w sposób 
dostateczny materiału programowego, choć 
zaledwie co 20 repetuje! W zasadniczych 
szkołach zawodowych jest jeszcze gorzej, 
bo blisko połowa uczniów powinna repe- 
tować!

Mamy w szkole coraz trudniejsze i prze­
ładowane treściami programy, coraz gor­
szą frekwencję, a mimo to coraz lepsze 
oceny. Mamy bardzo wysoką sprawność 
liczbową szkól: ponad 05 proc, absolwen­
tów liceów i techników otrzymuje śwade- 
ctwa maturalne, a równocześnie prawie po­
łowa startujących na studia „oblewa” eg­
zamin wstępny.

Jedną z przyczyn rozziewu między oce­
ną na maturze i na egzaminie wstępnym 
jest fakt, że pewna część uczniów przystę­
pująca do egzaminu dojrzałości, liczy na 
„ściągę” lub pomoc nauczyciela i na ogól 
nie zawodzi się.

Tak więc efekty są raczej iluzoryczne, 
ale kto pyta o rzeczywiste? — W dal­
szym ciągu szkoły rozliczane są ze spraw­
ności. liczby matur i... zajęć poz-’lekcyj­
nych (!), a nie z rzeczywistej wiedzy i 
umiejętności uczniów. Ciągle jeszcze sta­
tystyka jest ważniejsza niż jakość na­
uczania! Żadne reformy systemowe czy 
programowe nie zlikwidują kryzysu oświa­
towego, jeżeli nie zaprzestaniemy uprawia­
nia tej swoistej propagandy sukcesu.

Zjawisko to negatywnie odbija się na 
pracy dydaktvcznej i wychowawczej, po­
wodując zanik motywacji nauczycieli do 
rzetelnej pracy. Po co się wysilać, jeżeli 
i tak „czy się stoi, czy też leży trójka w 
szkole się należy!” — tak mówią zarówno 
nauczyciele jak i uczniowie! Podobne ha­
sło doprowadziło nas na skraj ekonomicz­
nej przepaści. Do czego zdąża szkoła rea­
lizując to hasło? Przecież w ten sposób 

nie można kształtować społecznie pożąda­
nych postaw, takich jak uczciwość, obo- 
wiązkowść, rzetelność, odpowiedzialność, a 
także etosu pracy, który kształtuje się 
głównie w ławce szkolnej w wyniku solid­
nego wypełniania podstawowego obowiąz­
ku ucznia, jakim jest nauka.

Obecnie w szkole coraz więcej Imprez, 
akcji, rajdów, turniejów, rozrywek, kon­
kursów. i różnych „dni", a coraz mniej 
czasu ha rzetelną pracę i nauką.

Na wszystko to nakłada się dość pow­
szechny brak motywacji uczniów do rze­
telnej nauki. Są oczywiście chwalebne wy­
jątki — dobrzy uczniowie, nauczyciele 1 
dobre szkoły, ale ogólny stan naszej oświa­
ty nie może cieszyć.

Dopóki szkoła nie stanie się życiową 
potrzebą, warunkującą awans społeczny i 
materialny, dopóty nie ma co liczyć na wy­
raźną poprawę ogólnego poziomu naucza­
nia, choćbyśmy na szkołę wydawali milio­
ny, a w szkole uczyli sami najlepsi na­
uczyciele, otrzymując dwukrotnie wyższe 
pobory!

Nie czekając, aż poprawią się warunki 
pracy szkół, a sytuacja społeczno-gospodar­
cza wymusi odpowiednią jakość nauczania

już dziś
i to bezinwestycyjnie podnieść efekty 
pracy dydaktycznej i wychowawczej. Po 
pierwsze — należy zrezygnować z zasady, 
że każdy abiturient szkoły średniej powi­
nien otrzymać świadectwo maturalne. 
Przecież i tak tylko połowa absolwentów 
tych szkół zdobywa indeksy! Po drugie — 
należy podnieść rangę egzaminu dojrzało­
ści poprzez konsekwentne wymaganie sa­
modzielnej pracy. Może to chwilowo ob­
niżyć efekty liczbowe, ale będzie procen­
tować wzrostem jakości pracy szkół śred­
nich. Po trzecie — należy odciążyć ucz­
niów od nadmiaru przedmiotów i treści 
programowych, które obecnie wymagają 
op-nowania 50 do 100 nowych pojęć dzien­
nie.

Już dziś wielu uczniów osiąga dobre wy­
niki w nauce kosztem odpoczynku, a na­
wet zdrowia. Inni — nie mogąc podołać 
obowiązkom — robią uniki, wagarują, 
oszukują itp. Jeszcze inni poświęcają czas 
tylko wybranym przedmiotom, rezygnując 
z pozostałych. Dlatego też należy ustalić 
minimum programowe obowiązujące wszy­
stkich uczniów i równocześnie umożliwić 
daleko posuniętą indywidualizację naucza­
nia, w wyniku której uczniowie mogliby 
specjalizować się w wybranych przedmio­
tach oraz rozwijać swoje zainteresowania i 

uzdolnienia, przy czym specjalizacja przed­
miotowa winna w liceum rozpoczynać się 
dopiero od kl. II lub III.

Egzamin maturalny powinien obejmo­
wać jęz. polski, obcy oraz dwa dowolnie 
wybrane przedmioty. Gdyby ten egzamin 
był rzetelnie przeprowadzony, to wystar­
czyłby tylko pisemny i wówczas matura 
trwałaby 4 dni, a nie miesiąc, w dodatku 
przy zupełnej dezorganizacji zajęć szkol­
nych. Powyższy system spowodowałby — 
z jednej strony odciążenie uczniów i więk­
szą zgodność nauki z zainteresowaniami, a 
z drugiej — lepsze opanowanie materiału 
i przygotowanie do studiów.

Szkoła
nie potrzebuje 

permanentnych 
reform
lecz mechanizmów, które mogłyby ewo­
lucyjnie doskonalić system oświatowy. 
Wiemy, że Komitet Ekspertów przygoto­
wał ocenę obecnego stanu oświaty oraz 
propozycje zmian. Mamy nadzieję, że w 
przygotowanym raporcie znajdzie się kil­
ka zdań na temat rzeczywistych efektów 
pracy dydaktycznej szkół. W poprzednim 
— z 1973 r. — nie znalazłem o tym ani 
słowa. Miejmy nadzieję, że nie będą lan­
sowane utopijne idee. Oczekujemy wielo­
ści możliwych form organizacji nauczania 
dostosowanych do zróżnicowanych warun­
ków pracy szkół. — To, co dobre w reno­
mowanym liceum warszawskim, nie musi 
być równie korzystne w liceum z małego 
miasteczka. Oczekujemy zmian, które 
uczynią naszą pracę lżejszą, godniejszą i 
bardziej satysfakcjonującą.

I jeszcze bulwersujący 
problem 

drugoroczności
Zebrało się wokół niego wiele mitów. I 

tak: nieprawdą jest, że przyczyn drugo- 
roczności należy szukać głównie w szkole. 
Zapomina się tu o środowisku oraz gaus­
sowskiej krzywej rozkładu uzdolnień l 
możliwości uczniów. No cóż, przyroda nie 
obdziela równo! Nieprawdą jest zatem, że 
drugoroczność jest zbyt duża. Jest ona na­
wet mniejsza niż wynikałoby to z Wyżej 
wymienionej krzywej. Szkoły w tym przy­
padku postępują tak. ..by wilk był syty i 
owca cała", tzn. by nie psuć statystyki, a 
równocześnie, by utrzymać lęk uczniów 
przed możliwością repetowania. Niepraw­
dą jest też. że nauczyciele chętnie stawia­
ją dwóje na koniec roku. Skutecznie od­
zwyczajono nas od tego, przerośnięci ucz­
niowie sprawiają tak wiele kłopotów, że 
szkoły wolą się ich jak najszybciej pozbyć. 
Ponieważ jednak istnieje obowiązek szkol­
ny (w woj katowickim aż do 18 roku ży­
cia!), zatem najłatwiejszym sposobem „po­
zbycia” się tych uczniów jest ich promocja. 
Jak to wpływa na efekty dydaktyczne 1 
wychowawcze — chyba nie muszę tłuma­
czyć.

Nieprawdziwy jest również pogląd, że 
drugoroczność jest główną przyczyną wy­
kolejania się młodzieży. Jest raczej od­
wrotnie Nieprawdą jest, że drugoroczność 
jest zjawiskiem zdecydowanie negatyw­
nym. Przecież powtórzenie klasy1 może 
ułatwić nadrobienie zaległości oraz pomóc 
w odzyskaniu wiary we własne możliwo­
ści. W szkołach średnich — zamiast .re­
petowania — z dobrym skutkiem zaleca 
się zmianę szkoły na łatwiejszą lub o pro­
gramie bardziej dostosowanym do możli­
wości i zdolności ucznia. Są jeszcze ucz­
niowie osłabieni lub chorzy, którzy zmu­
szani są do nauki. Dorosły może wziąć 
urlop zdrowotny (nawet roczny), a uczeń 
— nie może. On musi pracować, choćby 
nie wiem Jak nie mógł. Dajemy mu wów­
czas jałmużnę zamiast pozwolić odpocząć...

Czy jestem za drugorocznością? Jestem 
za uruchamianiem szkół specjalnych i u- 
zawodowionych, za odraczaniem obowiąz­
ku szkolnego dla pierwszoklasistów, którzy 
nie osiągnęli dojrzałości szkolnej, za ogól­
ną poprawą warunków pracy (35-osobowe 
klasy pierwsze to paranoja!), za szkołami 
dobrze wyposażonym: w pomoce naukowe 
i z dobrymi nauczycielami Jestem przeciw­
ko złym programom, przeciwko obciążeniu 
uczniów zbędnymi przedmiotami i treścia­
mi, przeciwko obecnemu sposobowi oceny 
pracy szkół, przeciwko nieobiektywnym 
ocenom, a szczególnie przeciwko zamyka­
niu oczu na trudne i niepopularne proble­
my szkolnictwa.

WALDEMAR REŃDA

Olkusz

GiOS NAUCZYCIELSKI • II



co
OD WRZEŚNIA?
CD ZE STR. 4

iwyorzone zostaną wojewódzkie ośrodki me­
todyczne, podporządkowane kuratorom; 
tajpiować się będą głównie doradztwem i 
jtorSdrijctMyem, ale także — pełnić funkcje 
nadzoru. Zmieniona została nazwa i czę- 
iciowo funkcja IKN — na Centrum dosko­
nalenia Nauczycie!:, w gestii którego pozo­
stanie kadra kierownicza, metodycy oraz 
nauczyciele języków obcych — chodzi, o- 
eżyw:śeie o doskonalenie kadr. Nauczyciele 
i-Wychowawcy objęci zostaną opieką nd- 
dziąłów tego centrum. Sprawy kształcenia, 
dokształcania, w tym studiów podyplomo- 
wyjeh ł doktoranckich, pozostaną w gestii 
wyższych uczelni.

SZKOLNICTWO 
ZAWODOWE

,Bodaj, najbardziej oczekiwanym novum 
wejście w życie zarządzenia mitii- 

‘finansów w sprawie gospodarstw po- 
mfrenlczych jednostek budżetowych. Daje 
toto; tyiS jednostkom prawo prowadzenia 
lafcear.ej .działalność’ gospodarczej w for- 
sać* wyodrębnionego organizacyjnie i fi- 
śańMWO gospodarstwa pomocniczego. Mo- 
A* być powołane w celu prowadzenia dzia- 
Wnofeś produkcyjnej lub usługowej. Alt 
•» stajważniejsza — gospodarstwa pomoc- 
mes» tworzone przy szkołach, zespołach 
administracyjno-ekonomicznych szkół, in- 
tornatąch itp., aą zwolnione z podatków, 
*aży aysk mogą przeznaczyć na potrzeby 
wiwat ł powołującej je Jednostki. Prze- 
kŻadSjąc to n* język praktyk! można po- 
‘wiedzieć, te oto wreszcie otworzyły się mo­
żliwości zarabiania na siebie i dla siebie. 
MwSŚiwofci głównie dla tych, którzy wie- 
«■#,'3«MI-rażytek- zrobić ze swoich ezkoł- 
ttybfe WttMtatów. Warto w tym miejscu 
■fcwsypamnieć, że o takim właśnie rozwiąza- 
ała mówiło się w tym środowisku nie od 
śMś. No i wreszcie jest..

-Jtednakże trudno przypuszczać, iż nagle 
ćzięki jednemu dokumentowi, rozwiązane 
aoistaną .wszystkie kłopoty szkół zawodo­
wych, bo przecież nie zmieni on niełatwej 
sytuacji materiałowo-zaopatrzeniowej, nio 
poprawi kiepskiego wyposażenia warszta- 
fów. A * tym wszystkim nadal będą kło­
poty. :
i 'n-., ' • '
Wwy rok szkolny ,pod tym względem 

tośśż® nie zapowiada się obficiej. Zdaniem 
wiłrdsteratwa, jedyna droga ku poprawie 
wiedzie przez: po pierwsze — wzmocnienie 
rąngi warsztatów szkolnych (Jako liczących 
afęjJednostek gospodarczych); po wtóre — 
umiejętne pozyskiwanie przez szkoły takich 
jMSrtBcrów, którzy gwarantowaliby godziwe 
wykorzystanie i pomnożenie warsztatowe­
go majątku. Temu właśnie służyć powinno 
Wepomniane zarządzenie rozwiązujące nie- 
kiWSw więzy dotąd krępujące szkoły.
i.: t. . ■ , ■
- 'Warto tu, również wspomnieć o Jeszcze 
jednej koncepcji. W fazie uzgodnień (przed 
bEkkiiń;'podpisaniem) jest projekt zmiany 
zarządzenia . ministra edukacji w sprawie 
prowadzenie przez szkoły różnego rodzaju 
kursów. Idzie o to, aby placówki, które do­
tąd .wypożyczają swe pomieszczenia po­

średnikom, mogły samodzielnie prowadzić 
kursy i szkolenia. A tym samym zarabiać. 
Mówiąc na marginesie — skorzystałyby na 
tym nie tylko szkoły zawodowe ale i te 
wszystkie, w siedzibach których prowadzo­
ne są dziś kursy języków obcych, aerobi­
ku, itp. Zyski miast do kas pośredników — 
trafiałyby do kasy szkolnej.

Najtrudniejszym bodaj problemem dla 
szkolnictwa zawodowego jest wciąż kule­
jąca współpraca z zakładami przemysło­
wymi. Dokładniej zaś mówiąc — niechęć 
tych drugich do łożenia na oświatę zawo­
dową. Czy są szanse, że i w tej dziedzinie 
może się zmienić coś na lepsze? Z inicja­
tywy MEN podjęte zostały działania na 
rzecz zmiany dotąd obowiązujących me­
chanizmów motywujących zakłady pracy 
do współdziałania ze szkołami zawodowy­
mi, Proponuje się oprzeć je o system po­
datkowy — o ulgi z tytułu ponoszenia ko­
sztów kształcenia w szkołach zawodowych. 
Jakie jednak będą praktyczne rezultaty ta­
kiego rozwiązania, trudno dziś przewidzieć. 
Przede wszystkim niezbędne są tu jeszcze 
uzgodnienia międzyresortowe (głównie z 
Ministerstwem Finansów).

Wypadałoby także wspomnieć w tym 
miejscu o kolejnych dwóch inicjatywach, 
z którymi w odniesieniu do szkolnictwa 
zawodowego występuje MEN. Pierwsza do­
tyczy projektu nadania uczniom szkół za­
wodowych statusu młodocianych pracow­
ników. By jednak było to możliwe, po­
trzebne są zmiany w Kodeksie pracy. Dru­
ga to koncepcja objęcia Kartą Nauczycie­
la osób, które zatrudnione są w szkołach w 
charakterze instruktorów praktycznej na­
uki zawodu. W obu tych kwestiach mi­
nisterstwo zamierza podjąć bardziej e- 
nergiczne działania.

I ostatnia już sprawa — reformy na­
uczania. Jak już zapowiadano, od 1991 ro­
ku wejdą do szkół zawodowych nowe pla­
ny 1 programy nauczania. Korzystając z 
tego czasu — ministerstwo pragnęłoby 
zainicjować dyskusję wokół proponowa­
nych zmian. Póki co jednak — zdaniem 
MEN — środowisko niestety milczy, nie 
pojawiają się wnioski co w programach 
tych zmieniać, jak dostosowywać je do 
nowych warunków i potrzeb. Może zatem 
warto wszystko to poddać jeszcze raz pod 
dyskusję w szkołach? MEN czeka.

BUD
Sytuacja materialna oświaty nie popra­

wi się od września. To wiemy na pewno. 
Środki budżetowe są bowiem przydziela­
ne na cały rok kalendarzowy. Należy mieć 
tylko nadzieję (a towarzyszy nam ora od 
kilku już lat), że od 1 stycznia przyszłe­
go roku udział oświaty w podzielonym 
dochodzie narodowym osiągnie minimum 
7 procent. Wówczas będzie szansa, jeśli 
nie na poprawę, to przynajmniej na utrzy­
manie dotychczasowych warunków funk­
cjonowania szkolnictwa.

Zwaloryzowania budżetu oświaty teraz 
można tylko oczekiwać przez budżety tere­
nowe. I tutaj wszystko leży w gestii rad 
narodowych. Centralnie można ' waloryzo­
wać środki przeznaczone na stawki —
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żywieniowe, odzież itp. w domach dziecka 
i w innych placówkach.

Resort będzie się starał (i już czyni to 
obecnie) wspomagać rozpoczęte inwestycje 
przez ich dofinansowywanie. Chodzi tu nie 
tylko o pomoc ale i o stymulowanie dzia­
łań: żacznijcie budować — będziemy was 
wspierać! Do końca roku z rezerwy bu­
dżetowej — resortu skorzysta 150 placó­
wek. Czterdzieści spośród nich już w tym 
roku zostanie oddanych do użytku Na 
szczególne względy zasługują obiekty 
wznoszone w czynie społecznym. W tyra 
roku wspoinożono 53 placówki na około 
1 miliarda 400 milionów złotych.

Oprócz zasilania finansowego resort 
chce wzmóc działania na rzecz budowania 
placówek oświatowych przez stworzenie 
różnych fundacji, komitetów, spółek. Jed­
nym słowem, chodzi o mobilizowanie 
wszystkich sił, aby. przyspieszyć powięk­
szanie bazy lokalowej dla oświaty. To naj­
ważniejsze zadanie na dziś.

Opracowano nowe typowe projekty o- 
biektów oświatowych. Niebawem zaczną 
być wdrażane kolejno trzy projekty ta­
kich szkół. Upatruje się tu duże oszczęd­
ności, jak bowiem wiadomo, każda adap­
tacja projektu kosztuje.

Resort przygotowuje raport o stanie ba­
zy, którą ma przedstawić władzom woje­
wódzkim oraz unaocznić im dynamikę 
procesu demograficznego. Dotychczas tych 
korelacji nie bierze się na ogół pod uwa­
gę. Czy raport ten będzie ostrzeżeniem i 
zadziała mobilizująco na „teren”?! Na 
pewno będzie alarmujący. Wiadomo o tym 
od lat.

Bardzo interesująca może się okazać a- 
naliza skutków nowelizacji ustawy o sy­
stemie rad narodowych i samorządzie tery­
torialnym przekazująca radom zarzą­
dzanie placówkami oświatowymi. Różnie 
z tym bywa, ale z całą pewnością nie 
wszędzie oświata spotyka się ze zrozu­
mieniem jej potrzeb. Wiadomo już, że 
przejmowanie placówek przez rady odby­
wało się niekiedy z wielkimi oporami: pa­
dały przy tym argumenty, że władze lo­
kalne mają na ich utrzymanie zbyt szczu­
pło środki. Wnioskami płynącymi z anali­
zy tej sytuacji resort zainteresuje Radę 
Ministrów. Trzeba działać szybko, albo­
wiem konsekwencje złego stanu rzeczy mo­
gą być nieodwracalne.

Z niezbyt zasobnego skarbca resort wy­
gospodarowuje jeszcze środki na wypo­
sażenie dydaktyczne. Akcent położony jest 
głównie na intensyfikację programu 
komputerowego. Między innymi zostanie 
zakupionych 500 komputerów typu „Ju­

nior” oraz 100 komputerów o wysokim 
standardzie SVI—738.

INNE NOWOŚCI
® W nowym roku szkolnym zwiększa 

się znacznie liczba uczniów w szkołach po­
nadpodstawowych (maturalnych). Tak np. 
w Warszawie w klasach pierwszych li­
ceów ogólnokształcących (do których zo­
stali przyjęci wszyscy, którzy zdali egza­
min wstępny) będzie od września 1000 
uczniów więcej niż w roku ubiegłym.

@ Został powołany zespól ds kształto­
wania koncepcji pracy z młodzieżą uta­
lentowaną (chodzi o jej wyławianie i ,od- 
□owiednie pilotowanie).

@ Wprowadzono nowy regulamin ma­
tur — rozszerza on liczbę przedmiotów do 
wyboru przez uczni c; przystępujące do 
matury młodzież będzie teraz mogła wy­
bierać niemal wszystkie przedmioty np. 
religioznawstwo, prawo, plastykę, muzykę, 
a także dziedziny nie objęte planem na­
uczania.

© Resort oświaty wystąpił do szkół z 
apelem o zwiększenie do 3 godzin tygod­
niowo lekcji wychowania fizycznego w 
klasach II i III (myśli się też o zwiększe­
niu wymiaru godzin wf w innych klasach).

© Przekazane zostały uprawnienia ku­
ratorom w sprawie nadawania szkołom i 
innym placówkom imienia patrona, sztan­
daru i godła szkolnego.

@ W przygotowaniu zmiana zarządzenia 
o punktach przedszkolnych. Osoby organi­
zujące miniprzedszkola zwolnione zosta­
ną od podatków, pod warunkiem, że o- 
bejmą opieką minimum 15 dzieci.

® Pracuje resort nad zmianą regula­
minu klasyfikowania i promowania u- 
czniów — nauczcie! będzie miał do dyspo­
zycji 6 ocen, ale dopiero od września 
przyszłego roku W bieżącym roku szkol­
nym z gotowym regulaminem, rady peda­
gogiczne będą mogły się zapoznać i do o- 
ceniania po nowemu przygotować.

Dodajmy jeszcze, że — w związku z 
przypadającym w br. 50-leciem wybuchu 
wojny, centralna inauguracja roku szkol­
nego 1989/90 odbędzie się w Gdańsku — 
w Zespole Szkół Zawodowych im. Obroń­
ców Poczty Gdańskiej.

POŻEGNANIE SZKOŁY
CD ZE STR. 3

rodzicami „wyczarowuje” czynami społe- 
ąltaymi okazałą «alę gimnastyczną wraz z 
Mjtłeczem.

St&ołą cieszy się dobrą opinią I w pełni 
na to zasługuje. Zaproszeni na uroczystoś­
ci poiegMlM rodzie® mają prawo do du- 
W- Ich dzieci otrzymały wiele nagród 1 
wyróżnię*, były świadectwa z czerwonym 
ąiisWsM — dla wybitnych uczniów. Wszy- 
tsy toacroeant absolwenci — było ich 39 — 
tohMp&t***! »» dafesą »sukę w gzko-
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łach ponadpodstawowych, startujący do 
szkół średnich zdali pomyślnie egzaminy 
wstępne. Tak jest co roku.

Wyniki osiągane w nauce i sporcie mogą 
prawdziwie imponować. Oto I i II miejsca 
zdobyte w wojewódzkiej olimpiadzie bio­
logicznej, IV 1 V — w geograficznej, a X 
— w matematycznej.

W sporcie — prawdziwa rewelacja: Zlo­
ty Medal w wojewódzkiej sztafecie 4 x 100 
m chłopców, to samo w skoku w dal w in­
dywidualnych zawodach lekkoatletycznych. 
Srebrne medale — w wieloboju szybkoś­
ciowym oraz w biegu na dystansie 100 m 
(chłopcy). Medale brązowe — w biegu na 
300 m chłopców i w sztafecie dziewcząt 
4 x 100 m. A wszystko to udawało się o- 
slągnąć w warunkach trudnych — zimą 
esy późną jesleną młodzież ćwiczy w ma­

łym korytarzu. Tajemnica sukcesów — jak 
zawsze — w nauczycielu; właśnie w przed­
dzień zakończenia roku szkolnego nauczy­
cielka wf obroniła pracę magisterską. A 
najważniejsze, że kocha to co robi, bo sa­
ma uprawia sport.

Wysoką lokatę w skali kraju zdobyli u- 
czniowie i Ich opiekunka, pani Czechow­
ska — w konkursie oszczędności. Szkolne 
SKO zdobyło III miejsce w kraju, a naj- 
bardzo zapobiegliwi w gromadzeniu pie­
niędzy na książeczkach okazali się naj­
młodsi uczniowie. Było więc sporo nagród, 
głównie dla nich.

Kwitnie w szkole działalność harcerska 
(dyrektor był za to nagradzany), bardzo 
aktywny jest samorząd uczniowski. Jego 
wizytówką jest szkolna gazetka pod nazwą 

„Naszym zdaniem”. W niewielu szkołach 
uczniowie mogą nie tylko swobodnie mó­
wić ale też pisać. W numerze 1 z bieżące­
go roku redaktorki — Ewa Zaręba, Ma­
riola Kur i Anna Mielcarz — polecają sma­
czne <>biady w stołówce, szczególnie II da­
nin ostrzegają przed chodzeniem po placu 
budowy, są dumne z Izby Pamięci Naro­
dowej a niepokoi ich ciągnąca się od ro­
ku budowa szamba. Jest w gazetce kon­
kurs na emblemat szkoły oraz fraszki (. Z 
pomocy szkolnych, lenia zdaniem najlep­
sze jest podpowiadanie”) A na ostatniej 
stronie — powieść w odcinkach pt. „Sło­
neczniki”

Wesołą harcerską piosenką i zabawny­
mi występami najmłodszych zakończono u- 
roczystość pożegnania szkoły Dla ponad 
380 uczniów i 21 nauczycieli — zaczęły się 
przez wszystkich oczekiwane wakacje — 
czas na zasłużony wypoczynek I oby w do­
brych humorach spotkać się znowu we 
wrześniu.

MARIA POPOWICZ



LISTA OFIAR

NAUCZYCIELE ZAMORDOWANI

PRZEZ NKWD W KATYNIU »

W 16 i 17 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” opublikowaliśmy głównie w opar­
ciu o prace prof. dr hab. Mariana Wal­
czaka: („Działalność oświatowa i marty­
rologia nauczycielstwa polskiego 1939— 
1945” i Szkolnictwo wyższe i nauka pol­
ska”) „Listę 289 nauczycieli i pracowni­
ków naukowych zamordowanych przez 
NKWD w Katyniu”. W zamieszczonym a- 
pelu zwróciliśmy się do czytelników z pro­
śbą o uzupełnienie listy o osoby pomi­
nięte oraz o dodatkowe informacje o oso­
bach uwzględnionych w tym wykazie. W 
odpowiedzi na apel nadeszło do tej pory 
kilkadz;esiąt listów, m.in. z Zarządów Od­
działów ZNP, różnych instytucji państwo­
wych, przede wszystkim zaś od członków 
rodzin pomordowanych nauczycieli. W li­
stach tych znajdujemy wyrazy zadowolenia 
z faktu mówienia o Katyniu „głośno” oraz 
bolesne wspomnienia o tragedii swych bli­
skich. np pan Krzysztof Kasprzak z Kar­
czewa k. Warszawy pisze: „Jest to smut­
na satysfakcja (chodzi o sprawców zbro­
dni — RS), ale prawda zwyciężyła jeszcze 
raz nad kłamstwem, gdyż takie są pra­
widłowości historii” Pan Kasprzak na­
desłał też bardzo cenny materiał o jego 
dziadku — ppor. rez. Bronisławie Leopol­
dzie BuniakoWskim, który także zamordo­
wany został w Katyniu.

Bardzo wzruszający list napisała pani 
Helena Bukała z Radomska: „Pragnę po­
wiadomić. że mój brat — Stefan Zagóro- 
wicz również padł ofiarą mordu na tere­
nie Związku Radzieckiego... Jako oficer 
rezerwy 27 pułku w Częstochowie został 
powołany na front w końcu sierpnia 1939 
r. We wrześniu brał udział w bitwie pod 
Janowem Lubelskim, następnie po zakoń­
czeniu działań wojennych został areszto­
wany i wraz z innymi oficerami wywie­
ziony do obozu w Starobielsku. W obozie 
jego kolega — Stanisław Bus namawiał 
brata do ucieczki, jednak on nie zgodził się 
na tę propozycję mówiąc, że już nie­
długo otrzymają obiecane przepustki 1 
wrócą do swych rodzin. W lecie lub na po­
czątku jesieni 1940 r. wysłałam kolejny list 
do brata, który został mi zwrócony z do­
piskiem: adresat nieznany. Obecnie mam 
73 lata i jestem jedynym żyjącym człon­
kiem rodziny dlatego też pragnę podzielić 
się swymi ■wiadomościami z innymi oso­
bami. To co napisałam mam głęboko w 
pamięci zakorzenione na zawsze”.

W tym miejscu pragnę dodać, że według 
relacji pani Bukaly wspomnianemu wyżej 
Stanisławowi Bus udało się zbiec z obozu 
i szczęśliwie dotrzeć do domu.

Niezwykle cenne informacje zawarła w 
swoim liście pani Michalina Olszańska z 
Wrocławia. Otóż pisze ona: „...Mój brat 
Roman Julian Krzemień ur. 9 sierpnia 
1911 r. we Lwowie był jeńcem obozu w 
Starobielsku. Po ukończeniu Wydz. Fil. 
Polskiej UJK we Lwowie podjął pracę na­
uczyciela jęz. polskiego w szkole średniej 
w Brzeżanach (woj. tarnopolskie) 27 sier­
pnia 1939 r. jako ppor. rez. został zmobili­
zowany, a następnie wcielony do 51 pp w 
Brzeżanach Nie wiem kiedy i gdzie do­
stał się do niewoli, ale w dniach 22 lub 23 
września 1939 r. wieziony był przez Lwów 
w otwartych samochodach ciężarowych 
wraz z dużą grupą młodych, umunduro­
wanych (bez pasów), w płaszczach ofice­
rów Wojska Polskiego, pod strażą żoł­
nierzy radzieckich. Oficerowie ci zrzucali 
kartki z adresami swoich krewnych czy 
znajomych mieszkających we Lwowie, 
które dostarczane były przez mieszkańców 
Lwowa pod wskazany adres. Wtedy i Ja 
dostałam kilka takich karteczek (adres: 
Lwów, ul Kordeckiego 5) z informacją, że 
wiozą ich przez ul. Wałową. Około godz. 
■"ino kolumna samochodów z oficerami 
WP znajdowała się u zbiegu ul. Wałowej 
z pl. Bernardyńskim Stamtąd byli on! wy­
prowadzeni na kolację do Hotelu Ge- 
orge’a, a po powrocie i zajęciu miejsc w 
samochodach, wywieziono ich w niezna­
nym nam mieszkańcom Lwowa, zgroma­
dzonym na pl. Bernardyńskim, kierunku. 
Pilnując oficerów — żołnierze radzieccy 
na pytania dokąd ich wiozą odpowia­
dali, że po sprawdzeniu dokumentów, zo­
staną zwolnieni i puszczeni do domów. 
W następnym dniu dowiedziałam się. że 
wieziono ich przez Złoczów i dalej na 
wschód. Może w listopadzie 1939 r. (dokład­
nie nie pamiętam, listy od brata zaginęły) 
otrzymaliśmy pierwszy list od brata ze 
Starobielska (adres: Starobielsk, skr. poczt. 
25). Jeńcom wolno był pisać raz w mie­
siącu. W marcu 1940 r. korespondencja się 
urwała i od tej pory nie znalazłam żadne­
go śladu życia mojego brata”.

Obszerną i udokumentowaną informa­
cję o losach swego ojca przesiała nam pani 
Barbara Dymecka z Pławna k/Radomska, 
pisze ona m.in.: „...Jestem córką oficera — 
nauczyciela zamordowanego w Katyniu, 
którego nazwiska brak na Waszej liście. 
Ojciec mój — Stanisław Zatoński ur. 15 
stycznia 1904 r. we wsi Zagórze był na­
uczycielem Szkoły Powszechnej w Pław- 
nie. Zmobilizowany w dn. 31 sierpnia 1939 
r. dostał się do niewoli rosyjskiej do obo­
zu w Kozielsku. Jestem w posiadaniu 2 

listów z obozu. Ojciec mój znajduje się na 
liście katyńskiej wydrukowanej w „Nowym 
Kurierze Warszawskim” nr 153 z dnia 1 
lipca 1943 r. Znajduje się tam następują­
ca adnotacja: Zatoński Stanisław, wojsko­
wy, znaleziono szczątki listu którego na­
dawcą jest Zygmunt Zatoński, Wołomin 
k/Warszawy, ul. Fabryczna oraz świadec­
two szczepienia w Kozielsku nr 427”.

Właśnie w oparciu o korespondencję za 
którą wszystkim serdecznie dziękujemy 
oraz inne informacje, też nie mniej cen­
ne, udało nam sdę ustalić nazwiska kolej­
nych 34 nauczycieli zamordowanych w Ka­
tyniu. W dalszym ciągu uważamy, że jest 
to rejestr niepełny i dlatego tak jak po­
przednio zwracamy się o pomoc w ustale­
niu pełnej listy ofiar.

Wszelkie informacje w tej sprawie pro­
simy kierować pod adresem: Pracownia 
Warszawska Instytutu Zachodniego, War­
szawa, ul. Spasowskicgo 6/8.

LISTA OFIAR

(uzupełnienie listy z nr 16 i 17 „Głosu 
Nauczycielskiego”)
Ar en łowicz Kazimierz — Grudziądz, woj. 
pomorskie, szp.
Bartkowiak Czesław — Bydgoszcz, szp.
Broda Karol — Trzyniec, pow. Cieszyn, 
woj. śląskie, szp.
Brus Paweł — Pruchna, pow. Cieszyn, woj. 
śląskie, szp.
Buniakowski Bronisław Leopold — Kar­
czew. woj. warszawskie, szp.
Fizek Karol — Cieszyn, woj. śląskie szo.
Galach Stefan — Teodorowice, woj. pole­
skie. szp.

Gorbaez Antoni — Muncewicze, woj. no­
wogrodzkie, szp.

Gorczyński Tadeusz — Sadłowice, woj. po­
morskie. szp.

Grabowski Kazimierz Roman — Warszawa, 
IG.

Griindl Edward — Łapy, woj. białostockie, 
szp.

Hofman Leon — Kalisz, woj. poznańskie, 
szp.

Jegliński Wincenty — Brzozowice-Kamień, 
woj. śląskie szp.. kier.

Kmita Czesław — Drewniki, woj. wileń­
skie, szp., kier.

Kowalski Stanisław Eugeniusz — Dworna 
Wieś, pow. Brasław, woj. wileńskie, szp., 
kier.

Kręglicki Wacław — Krystyna, pow, Gar­
wolin woj. warszawskie, szp.

Król Fryderyk — Strumień, pow. Biel­
sko, woj. śląskie, szp. kier.

Krzemień Roman Julian — Brzeżany, woj. 
tarnopolskie, szo.

Kuczma Władysław — Czyczkowe, pow. 
Chojnice, woj. pomorskie, szp.

Lenart Władysław — Chyrów, woj. lwow­
skie, szp., kier.

Lesiuk Stefan — Horodyszcz, pow. Włoda­
wa, woj. lubelskie, szp„ kier.

Matyjaszczyk Jan — Ruda. pow. Radom­
sko, woj. łódzkie, szp

Mejster Jan — Slomczyn, pow. Grójec, 
woj. warszawskie, szp.

Michałowski Stefan — Baranowicze, szp.

Mikułowie! Władysław — Stolin, woj. po­
leskie, szp.

Mucha Brunon — „Kresy wschodnie”, szp.

Olejniczak Łudmir — Wioska, pow. Wol­
sztyn, woj poznańskie szp.

Piechowiak Ignacy — Piasków, pow. Ko- 
stopol, szp., kier.

Rogowski Józef — Tołwin, pow. Bielsk, 
woj białostockie, szp.

Rzeźniczek Antoni — Dąbrówka Wielka, 
woj. śląskie, szip.

Skotnicki Henryk Stanisław — Chalarew, 
pow. Równe, woj. wołyńskie, szp.

Wdówka Józef — Potwładza, woj. śląskie, 
szo.

Wróblewski Sylwester — Chyrów, woj. 
lwowskie, szp.

Zagórowlcz Stefan — Radomsko, woj. łódz­
kie, szp.

Zatoński Stanisław — Pławno, pow. Ra­
domsko, woj. łódzkie, szp.

Ziemski Józef — Wójcin, pow. Wieluń, woj. 
łódzkie, szp.

Do „Listy...” zamieszczonej w „Głosie 
Nauczycielskim” członkowie rodzin nade­
słali następujące poprawki i uzupełnienia:

jest: Ciepłuch Wincenty Witaiin, powin­
no być: Ciepłuch W... W...,

jest: Jaźwierski Józef — Biała Pódl., po­
winno być: Lublin.

jest: Marmlsiak Stanisław, powinno być: 
Marmużniak S...,

jest- Piwowar Ferdynand — Przygłód, 
pow. Sanik,
powinno być: Piwowar F„ Mrzygłód, pow. 
Sanok,

jest: Radkowski Jan, powinno być: Ra­
kowski J.

jest: Soroka Edmund, powinno być: Se- 
roka E

WYKAZ SKRÓTÓW

JG — Instytut Głuchoniemych 
kler — kierownik 
pow. — powiat 
szo. — szkoła ogólnokształcąca 
szp. — szkoła powszechna 
UJK — Uniwersytet Jana Kazimierza 
woj. — województwo

RYSZARD SĘK

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

PRACOWNICY
DRUGIEJ
KATEGORII

Pracuję w szkołach zawodowych 29 lat. 
Przez 10 lat byłem nauczycielem przed­
miotów zawodowych, a przez 19 lat — na­
uczycielem zawodu. Ukończyłem Zasadni­
czą Szkołę Metalowo-Energetyczną we 
Włocławku, Po tym zdałem egzamin kon­
kursowy do Technikum Przemysłowo-Pe- 
dagogiczmego.

Mając średnie wykształcenie pedagogicz­
ne zarabiałem 900 zł plus 10 proc., czyli 
990 zł. Następnie ukończyłem Studium 
Nauczycielskie, a w 1979 roku zdałem eg­
zamin kwalifikacyjny. W sześć lat póź­
niej zdobyłem I stopień specjalizacji za­
wodowej w zakresie nauczania przedmio­
tów mechanicznych. Mam więc odpowied­
nie przygotowanie i doświadczenie, co po­
zwala mi stwierdzić, że nauczyciele za­
wodu mają niskie płace.

Pragnę zwrócić uwagę, że w sumie u- 
czyłem się 11 lat, po ukończeniu szkoły 
podstawowej. Natomiast moi starsi nau­
czyciele zawodu mieli tytuły mistrzow­
skie, a płaciło im się tak samo jak mnie, 
a nawet więcej ze względu na staż pracy. 
Potem w przyspieszonym tempie ukoń­
czyli SN 1 znów mieli większą pensję niż 
ja po SN normalnym.

Nauczycie] zawodu w obecnej sytuacji 
nie otrzymuje żadnego wynagrodzenia za 
wykonywanie list uczniów do wypłaty 
ekwiwalentu za praktyczną naukę zawo­
du. Naw-asem dodam, że uczeń w klasie 
pierwsze* otrzymuje śmieszną kwotę 6,50 
zł za godzinę Proces szkoleniowo-produk- 
cyjnv jest utrudniony, bo brakuje pod­
stawowych narzędzi skrawających i po­
miarowych, co utrudnia pracę nauczyciela 

zawodu. Pracujemy często na starych ma­
szynach, które powinny być już dawno od­
dane na złom

Złomować maszyn nie sposób, bo nowych 
obrabiarek nie można kupić, a na niektóre 
trzeba „wsadu” dewizowego. Skąd biedny 
warsztat szkolny ma zdobyć dewizy? Na 
przykład u nas w Zespole Szkół im. Sta­
szica jest Technikum Poligraficzne, gdzie 
maszyny do nauki zawodu są do zdobycia 
tylko za dewizy. Mamy stare obrabiarki 
z 1953 roku, a nawet maszyny sprzed 1945 
roku Jeszcze pracują, pomimo głośności 
przekraczającej normy. Wydajność takich 
maszyn )est dużo mniejsza, a wysiłek na­
uczyciela zawodu i uczniów niewspółmier­
ny-

W praktyce wykonujemy plany finanso­
we, ale dzięki naszemu wysiłkowi. W 1987 
roku mieliśmy zysk i nadwyżkę warszta­
tową w wysokości 23 000 zł przeciętnie dla 
jednego nauczyciela. Uczniowie otrzyma­
li nagrody w wysokości 4—6 tys. zł. Ka­
żdy nauczyciel zawodu ma przydzieloną 
klasę, którą się opiekuje, czyli jest dru­
gim wychowawcą: usprawiedliwia nie­
obecności na zajęciach praktycznych. We­
rze udział w zebraniach rodzicielskich, wy­
konuje listy płac dla uczniów. Te czynno­
ści wykonuje społecznie, gdy wychowaw­
ca klasy otrzymuje 1500 zł.

Czy opiekun warsztatu to ustalony ty­
tuł? W żadnych przepisach prawnych nie 
ma takiego pojęcia. A może listy płac po­
winien wykonywać wychowawca klasy? 
Godziny opuszczone muszą być odpraco­
wane przez uczniów, pod kierunkiem nau­

czyciela zawodu. Przepisy nie pozwalają 
na to aby młodzież sama była w warszta­
tach. Natomiast nauczyciele teorii i wy­
chowawcy klas mają mniejszy wymiar — 
18 godzin nauczyciele zawodu — 22. Każ­
da godzina ponadwymiarowa jest o wiele 
tańsza Nauczyciele zawodu muszą pozo­
stawać po zakończeniu roku szkolnego 
przez dwa dni, aby umożliwić odrabianie 
godzin opuszczonych przez uczniów. Prze­
pisy prawne nie sankcjonują tej „odrób- 
ki”, ale kierownictwo warsztatów takie 
stosuje praktyki... Za godziny te nie ma 
dodatkowego wynagrodzenia W 3 numerze 
„Szkoły Zawodowej” z 1988 r. iest napisa­
ne, że nadwyżka warsztatowa przydzielo­
na nauczycielowi zawodu powinna być 
wliczona do podstawy wymiaru emerytu­
ry lub renty. Jednak ZUS tego nie 
czyni, bo nie ma porozumień prawnych.

Moim zdaniem należy podnieść rangę 
nauczyciela zawodu, którego często nazy­
wa się „instruktorem” Przecież przed­
miot „praktyczna nauka zawodu” powi­
nien być wiodący. Na jego realizacje prze­
znacza się 12—18 godzin w zasadniczej 
szkole zawodowej.

PAWEŁ KISIEL 
nauczyciel specjalista I slopnia 

w Zespole Szkól im. Staszica 
Gąbin
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PYTAJ-ODPOWIEMY
Świadczenia z funduszu

SOCJALNEGO

Planując urlop, zwykle z ołówkiem w 
ręku, liczymy na dofinansowanie wcza­
sów czy kolonii dla dzieci z funduszu soc­
jalnego. W przeciwnym wypadku, przy o- 
becnych cenach trudno by było zdecydo­
wać się na wyjazd, zwłaszcza wtedy, gdy 
mamy liczną rodzinę. Okazuje się jednak, 
że informacje na ten temat, w niektórych 
szkołach są nader skąpe. Z tęgo, praw­
dopodobnie powodu, w ostatni, „czytelni­
czy wtorek”, pytano nas: ile otrzymam do­
finansowania za wczasy turystyczne, ile 
za kolonie zagraniczne. Dlaczego w ościen­
nej gminie koleżanka o tym samym sta­
żu (?) pracy otrzymała większe dofinanso­
wanie za wczasy? itd.

Otóż na wstępie chcę wyjaśnić,' iż w każ­
dej gminie ustalony jest odrębny regula­
min podziału środków z funduszu socjal­
nego, którego dokonuje inspektor i związ­
ki’ zawódówe. Ustala oń -szczegółowo zasa­
dy dofinansowywania np. wczasów, Okreś­
lając kryteria częstotliwości i wysokości 
dopłat do nicjj. I tak w jednej gminie z 
dofinansowania można korzystać co rok, 
w innej co dwa lata

Jeśli zaś chodzi o przyznawanie tych 
świadczeń.. obowiązują kryteria powszech­
nie; przyjmowane, zalecane przez Radę 
Ministrów w rozporządzeniu z 9 marca 
1987 roku (Dz.U. nr 10 z 1987 r.).

DOFINANSOWYWANIE 
WCZASÓW I KOLONIĘ BBił—ijjMSbu.-j1"- ii T—■—

Przede wszystkim środki z zakładowego 
funduszu socjalnego . przeznaczane są na 
dofinansowanie różnych form wypoczyn­
ku urlopowego. Dopłata w pierwszej kolej­
ności powinna być przyznana pracowni­
kowi o niskich dochodach na osobę w ro­
dzinie. samodzielnie wychowującym dzieci, 
posiadającym rodziny wielodzietne, mają­
cym dzieci, które ze względu na stan zdro­
wia wymagają specjalnej opieki i leczenia, 
ą. także wychowującym dzieci całkowicie 
lub częściowo osierocone oraz inwalidów 
i.kombatantów.

Śkierówdnie na kolonie i obozy dla dzie­
ci i młodzieży — według ulgowej od­
płatności — przysługuje w pierwszej ko­
lejności pracownikom: mającym, dzieci, 
.które ze' względu na stan zdroydą wy­
magają specjalnej opieki 1 leczenia, a także 
wychowującym dzieci całkowicie.lub.częś­

ciowo osierocone, samotnie wychowują­
cym dzieci, posiadającym rodziny wielo­
dzietne, mającym trudne warunki miesz­
kaniowe.

Dopłaty ią przeznaczone na finansowa­
nie: 
krajowego i zagranicznego wypoczynku 
dzieci i młodzieży, organizowanego w for­
mie kolonii wypoczynkowych 1 zdrowot­
nych, obozów wypoczynkowych oraz wy­
jazdów klimatycznych w ciągu roku szkol­
nego dla dzieci z terenów ekologicznie za­
grożonych.

Wczasów pracowniczych oraz wczasów/ 
profilaktyczno-leczniczych, organizowa­
nych lub zakupionych .przez zakład pracy, 
a także wczasów krajowych zakupionych 
indywidualnie, jeżeli pobyt na tych wcza­
sach został potwierdzony rachunkiem lub 
Innym dokumentem wystawionym przez 
instytucję lub osobę fizyczną posiadającą 
uprawnienia do świadczenia usług tury­
stycznych.

Dużą popularnością cieszą się tzw. wcza­
sy turystyczne (zwane też wczasami pod 
gruszą), które, organizuje sobie sam za­
interesowany. W tym przypadku zakład 
wypłaca za każdy dzień pobytu na tych 
wczasach określoną przez regulamin kwo­
tę. np. 800 czy 1500 zł.

Uwaga: od poprzedniego roku pracow­
nik nie mus’ udokumentować (zaświadcze­
nia od naczelnika czy osoby fizycznej), że 
korzystał z takich wczasów w miejsco­
wości X w określonym czasie. Wystar­
czy, że wystąpi z wnioskiem o dofinanso­
wanie wczasów turystycznych.

Wielu nauczycieli korzystając z wakacji 
chce zrobić prawo jazdy. Stąd pytanie 
czy w przypadku wczasów połączonych z 
prawem jazdy — mogą liczyć na dofinan­
sowanie?

Niestety, nie, gdyż nie podlegają jednak 
dofinansowaniu z zakładowego funduszu 
socjalnego wszelkie dodatkowe usługi pro­
wadzone przez, organizatorów wczasów, ta­
ki :h jak kurs na prawo jazdy, kurs jeź­
dziecki, wycieczki autokarowe — zamiej­
scowe, nauka języków obcych, a także 
koszt wczasów przekraczających 14 dni 
z wyjątkiem 21-dniowych wczasów pro­
filaktyczno-leczniczych.

ZWROT KOSZTÓW DOJAZDU

Na zwrot kosztów przejazdu, ale tylko 
w przypadku wczasów krajowych — mogą 
liczyć tylko te osoby, które nie są upraw­

nione do ulg w opłatach na PKP, 1 na 
PKS. Czyli w przypadku nauczycieli zwro­
tu można żądać w przypadku podróży auto­
busem.

WYSOKOŚĆ DOFINANSOWANIA

I znów określa ją regulamin. Jakkol­
wiek powinna być określona zgodnie z po­
wszechnie przyjętymi zasadami, które 
przede wszystkim za najważniejsze kryte­
rium przyjmują dochód przypadający na o- 
sobę w rodzinie.

Srećtai miesięczny dochód w rodzinie ob­
licza sie na podstawie dochodów wspól­
nie zamieszkałych i prowadzących wspól­
ne . gospodarstwo domow’e członków ro­
dziny wraz z dziećmi przebywającymi w 
internatach (na stancjach), za okres roku 
kalendarzowego poprzedzającego rok przy­
znania świadczenia. Do dochodu wlicza się: 
składniki uwzględnione przy obliczaniu 
wysokości, zasiłków, rodzinnych i pielęg­
nacyjnych, dochód z gospodarstwa rolnego 
ustalony zgodnie z przepisami określają­
cymi wysokość przeciętnego dochodu z 
pracy w rolnictwie nie uspołecznionym z 1 
ha przeliczeniowego.

Prawo do dofinansowania mają także 
uczestnicy wczasów zagranicznych. Z tym, 
że wysokość dopłaty do wypoczynku za­
granicznego nie może przekraczać wyso­
kości dordaty do wypoczynku krajowego.

★

DOFINANSOWANIE 
INNYCH FORM WYPOCZYNKU

ORAZ IMPREZ

Warto wiedzieć i o tym, że. środki z 
funduszu socjalnego przeznaczone są rów­
nież na inne cele.

A więc dopłaca się także do wypoczynku 
w dni wolne od pracy w formie turystyki 
grupowej, wycieczek organizowanych 
przez zakład pracy lub instytucje wyspec­
jalizowane. Środki mają być przeznaczo­
ne także na zakup sprzętu turystycznego 
do wspólnego użytku. Z funduszu dofinan­
sowywana jest sfera kulturalno-oświato­
wa, w tym działalność placówek upow­
szechniania kultury, prowadzenia i wy­
posażenia amatorskich zespołów artys­
tycznych craz kół zainteresowań, imprez 
artystycznych i kulturalnych, a także za­
kupu biletów wstępu na imprezy kultu­
ralne. oświatowe i rozrywkowe.

Dopłaty można przeznaczyć także na 

pracownicze ogródki działkowe, w zakre­
sie budowy i konserwacji wspólnych u- 
rządzeń podstawowych, a także na sfinan­
sowanie sportu i urządzeń kultury fizycz­
nej w zakresie prowadzenia urządzeń spor­
towo-rekreacyjnych, wypożyczalni sprzętu 
sportowego, uczestnictwa w różnych for­
mach rekreacji ruchowej i czynnego u- 
dzialu w masowych imprezach sportowych 
oraz zakupu biletów na imprezy sporto­
we.

Z funduszu można wygospodarować śro­
dki także na pomoc rzeczową, dla osób 
znajdujących się w szczególnie trudnej sy­
tuacji życiowej lub zapomogi pieniężnej 
udzielanej w wypadkach losowych. Finan­
suje sie także imprezy okolicznościowe, za­
kupy drobnych symbolicznych upomin­
ków oraz skromnych poczęstunków z oka­
zji: Międzynarodowego Dnia Dziecka i No­
wego Roku — dla dzieci i młodzieży (do 
ukończenia szkoły podstawowej). Między­
narodowego Dnia Kobiet. Dnia Seniora 
lub pożegnania pracowników odchodzą­
cych na emeryturę.

ROZWIĄZANIE UMOWY O PRACĘ 
W CZASIE CIĄŻY

Jestem zatrudniona na czas nieokreślo­
ny. Zgłosiłam dyrektorowi, że jestem w 
ciąży i ten zaproponował abym od 1 wrześ­
nia podjęła pracę w innej placówce na 
stanowisku nauczyciela-bibliotekarza. Je­
żeli nie — stwierdził — wypowie mi umo­
wę o pracę. (Leokadia C. — czytelniczy 
wtorek)

Mówiąc krótko rzecz dotyczy ochrony 
stosunku pracy w czasie ciąży. A zaczyna 
się ona od początku ciąży i trwa do za­
kończenia urlopu macierzyńskiego. W tym 
czasie zakład pracy nie może wypowie­
dzieć i rozwiązać . umowy, -ani zapropono­
wać wypowiedzenia zmieniającego warun­
ki pracy lub płacy oraz nie może rozwią­
zać umowy bez wyoowiedzenia z przy­
czyn nie zawinionych przez pracodawcę.

Przv umowie zawartej na czas określo­
ny (lub ni czas wykonywania określonej 
pracy) ochrona kończy się z chwilą upły­
wu okresu, na jaki umowy te były zawar­
te jeżeli miałyby one ulec rozwiązaniu 
przed upływem trzeciego mies;aca ciąży. 
Gdy ternfn rozwiązania umowv, przypa­
dałby, w okresie późniejszym, umowa ule­
ga przedłużeniu z mocy prawa do dnia 
porodu.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

FESTYN

w Wejherowie
Jeszcze nie ucichły echa IV Ogólnopol­

skiego Biegu Belfrów w Wejherowie, a już 
związkowcy tego miasta wykazali się po­
mysłowością W organizowaniu masowej re­
kreacji.' W niedzielę na posesji bazy Ce- 
zin Wejherowskiego Hufca ZHP. przy pię­
knej pogodzie bawiło się ponad 1500 do­
rosłych i dzieci — rodzin pracowników oś­
wiaty. Na zradiofonizowanym terenie (uro­
czo) położonej wśród wejherowskich 
wzgórz bazy — było gwarno i wesoło.

Był zespół, znany już z umiejętności do­
skonałego, zabawiania — Bogusz i Spółka. 
Były zabawy i konkurencje sportowe, jak 
strzelanie z karabinka i pistoletów, rzut 
lotkami, zgadywanką terenowa, konkurs 
rysunkowy (w którym startowało ponad 
100. dzieci), sala komputerowa. Było stoi­
sko z książkami, kuchnia ZNP z grochów­
ką, kiełbaską i bogato zaopatrzony bufet. 
Oczywiście były też lody.

Komendant imprezy prezes oddziału ZNP 
xv Wejherowie, Piotr Lenz, wraz ze swoją 
cudowną komendą mieli pełne ręce robo­
ty. Ale byli uśmiechnięci, bo dzieci nie mo­
gą się- nudzić, dorośli piją kawę, posilają 
się, przy różnych stanowiskach dziesiątki 
dzieci, a dyrektor MZEAS, Norbert Dama­
szek i-niżej podpsahy uśmiechnięci ska- 
czą z maluchami w kółeczku, w rytm sko­
cznej melodii.

Dawno nie było w naszym mieście tak 
dużej i wesołej imprezy. Tu. nie było prze­
granych — wszyscy otrzymali upominki, 
słodycze, była loteria, gdzie każdy los wy­
grywał. '

Trudno wyliczyć tych, którzy pracowali 
. w :pocię czoła (dosłownie powyżej 30 st. C), 
przygotowując i przeprowadzając imprezę 
— poza-wymienionymi m.in. J. Klimczak, 
U, Bifner, R. Jędrej, R. Wiśnios. Cz. Na- 
stąj Z. Warwąs, K. Niewola, T. Kozak, T. 
KpWalska, J. Damaszkę, M. Kantecki. W. 
Kahtecka, B. Gleske i jeszcze inni, któ­
rych trudno wymienić.

Podobną imprezę na około 1800 osób or­
ganizował Zarząd Oddziału ZNP w Wej­
herowie w Redzie, było przyjemnie, lecz 
pogoda nie była tak łaskawa jak w Wej­
herowie.

Namawiam d< organizacji takiej impre­
zy, aby dać uśmiech, słońce i nieść czynną 
rekreację zmęczonym codzienną pracą 
związkowcom i ich rodzinom.

RYSZARD KOWALSKI

MŁODZI GNIEWNI
Zaczęło się w II Liceum Ogólnokształ­

cącym im. Marii Konopnickiej w Zamoś­
ciu, gdzie działało przez 6 lat kolo prze­
ciwalkoholowe. Początkowo liczyło 38 ucz­
niów. z czasem liczba ta przekroczyła sto. 
Potem działalność koła przeniosła się do 
SN wraz z przejściem do studium nauczy­
ciela i opiekuna koła, Zygmunta Wierz- 
chowiaka.

W latach siedemdziesiątych działalność 
tego rodzaju budziła uśmiech na twarzach 
i ironiczne uwagi- Po kilku latach młodzież 
i nauczyciele przekonali się, że ma ona głę­
boki sens. Koło przy SN od pięciu lat jest 
jednym kołem młodzieży studiującej i sku­
pia ponad. 150 studentów; stanowią oni 50 
proc, członków Oddziału Miejskiego Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoholowego w 
Zamościu.

Z nazwą „Młodość-trzeźwość” jest zwią­
zany konkurs organizowany w każdym ro­
ku szkolnym. Regulamin konkursu został 
opiacowany przez Zarząd Główny Społecz­
nego Komitetu Przeciwalkoholowego w 
Warszawie przy współudziale b. Minister­
stwa Oświaty i Wychowania. Istnieją trzy 
jego etapy: etap rejonowy, wojewódzki i 
centralny.

Koło nasze organizuje imprezy o charak­
terze kulturalnym: zwiedzanie wystaw pla­
stycznych. udział w prelekcjach, organizo­
wanie dyskotek. Od kilku lat organizowa­
ne są Imprezy „andrzejkowe” i związane 
ze ...świętem kobiet”, najczęściej w kawiar­
ni „Ratuszowa” w Zamościu. Jest to lokal 
reprezentacyjny, atrakcyjny. W godzinach 
imprezy kawiarnia udostępniona jest tyl­
ko członkom koła. Fundusz zapewnia Od­
dział Miejski SKP. Tutaj odbywa się naj­
częściej podsumowanie konkursu „Mlodość- 
—trzeźwość”, wręczanie legitymacji nowym 
członkom, wręczanie nagród za udział w 
konkursie, wysłuchanie prelekcji lub no­
wości przez Zarząd Główny SKP czy też 
prac o tematyce przeciwalkoholowej. Jest 
też degustacja koktajli i kremów oraz róż­
ne zabawy, jak loterie, recytacje wierszy 

itp. Odbywa się to przy udziale zaproszo­
nych gości z SKP, sympatyków kola.

W imprezach zorganizowanych w liceum 
brała udział młodzież z innych szkół śred­
nich z Zamościa. Przy tej okazji były też 
organizowane konferencje metodyczne, 
konferencje pedagogów szkolnych i osób 
zajmujących się profilaktyką j resocjaliza­
cją dzieci i młodzieży.

Co roku były i są organizowane wew­
nętrzne wystawy plakatów o tematyce 
przeciwalkoholowej wykonane przez czło­
nków koła. Udzielamy też pomocy dzieciom 
z rodzin alkoholików, W 1980 r. była or­
ganizowana wystawa plakatu dla społe­
czeństwa Zamościa w Klubie Nauczyciela 
ZNP. W kronice koła figurują wpisy osób 
wizytujących.

Młodzież chętnie uczestniczy w pracy ko­
la. Ma to ogromne znaczenie w sytuacji, 
kiedy spożycie alkoholu w przeliczeniu na 
głowę mieszkańca jest wciąż duże. Pozwa­
la nam przygotowywać młodych ludzi — 
przyszłych nauczycieli — do walki z tą 
społeczną plagą.

ZYGMUNT WIERZCHOWIAK

NA JUBILEUSZ
- ROZBUDOWA

Szkoła Podstawowa w Bychawce, woj. 
lubelskie, ma za sobą niecodzienną uro­
czystość — 50-lecia istnienia. Jubileusz go­
dnie uczciło miejscowe społeczeństwo, od­
dając do użytku rozbudowany, zmoderni­
zowany i pięknie odremontowany budynek 
ośmiolatki, w której naukę pobiera 172 
wiejskich dzieci. Zakończenie tej inwesty­
cji przyczyniło się do powiększenia bazy 
dydaktycznej o 3 sale lekcyjne, świetlicę 
i bibliotekę oraz pomieszczenia socjalne, 
w tym sanitariaty, szatnię, pokój nauczy­
cielski, kuchnię i stołówkę. Przy okazji wy­
mieniono całkowicie instalację elektrycz­
ną i w związku z nadbudową drugiego pię­
tra. zmieniono pokrycie dachu. Starą prze­
rdzewiałą blachę zastąpiono eternitem.

Ogólny koszt inwestycji wyniósł 41 min 
zł, w tym wkład miejscowego spoleczeń- 
stwa — 6.6 min zł. Nad całością prac przy­
gotowawczych. a później nad realizacją ro­
bót budowlanych, czuwał Społeczny Komi­
tet Rozbudowy Szkoły, którego przewod­
niczącym był dyrektor — Marian Rymarz. 
Prace fachowe wykonywali rzemieślnicy z 
Bychawy i Lublina, a niefachową robociz­
nę i transport oferowali mieszkańcy wśl. 

Nauczyciele na popołudniowych i wakacyj­
nych dyżurach .organizowali i nadzorowali 
te prace. Trudności finansowe i materiało­
we towarzyszyły cały czas! ale dzięki upo­
rowi komitetu.' pomocy terenowych' władz 
i wsparciu Krajowego Komitetu Narodo­
wego Czynu Pomocy Sz.kole wysiłki pra­
wie po trzech latach zostały uwieńczone 
sukcesem.

ANDRZEJ MENDYKOWSKI
Bychawka

POMÓC BLIŹNIM
Zarząd Rejonowy Polskiego Czerwone­

go Krzyża w Ostrzeszowie, który działa na 
terenach byłego powiatu ostrzeszowskiego 
skupia ponad 500 honorowych dawców 
krwi. Poza tym bardzo aktywnie działają 
Kluby Honorowych Dawców Krwi przy 
Zespole Szkół Zawodowych nr 1 w Ostrze­
szowie, przy Fabryce Urządzeń Mechanicz­
nych oraz przy Zarządzie Rejonowym PCK.

Zarząd Rejonowy aktywnie udziela się 
w pracach na rzecz oświaty zdrowotnej. 
W kwietniu br. zorganizowano Turniej 
Wiedzy o Zdrowiu. Startowało siedem dru­
żyn. I miejsce zdobył zespół ze Szkoły Pod­
stawowej w Kraszewicach. II miejsce — 
drużyna Szkoły Podstawowej nr 1 w Ost­
rzeszowie.

W konkursach czystości najlepsze były 
szkoły ze wsi Biskupice Zabaryczne i Sa- 
lanony. W szkołach 'podstawowych Orga­
nizowano wiele apeli poświeconych kul­
turze zdrowotnej* m.in. wyświetlano slajdy 
dla uczniów klas młodszych o wychowa­
niu zdrowotnym, chorobach zębów oraz 
higienie Osobistej.

Zorganizowano także konkursy plasty­
czne. Najlepsze wyniki osiągnęli uczniowie 
Szkoły Podstawowej w Grabowie. Dzięki 
zaangażowaniu Opiekunek szkolnych kół 
PCK odbyło się spotkanie z uczniami i 
młodzieżą klas-starszych na temat szkodli- 
wości palenia tytoniu, picia alkoholu i nar­
komanii.

W rejonie PCK działają trzy punkty o- 
pieki nad chorymi w domu, .które śkup!a- 
ją 67 sióstr pogotowia PCK Codziennie do­
cierają one do 165 podopiecznych. Zarząd 
PCK sprawuje też opiekę jako pomoc są­
siedzka. Wiele drobnych prać dla podopie­
cznych wykonuje młodzież szkolna, zwła­
szcza na wsi. Objęto opieką 48 podopiecz­
nych.

HENRYK PUTERCZAK
Ostrzeszów



ZA

TAMTE

LATA
Przy Sekcji Emerytów ! Rencistów na 

warszawskim Śródmieściu istnieje od sześ­
ciu lat Koto Nauczycieli Tajnego Naucza­
nia z lat 1939—1945. Liczy ono 150 człon­
ków. Rokrocznie w miesiącu pamięci na­
rodowej spotykamy się, by czcić pamięć 
tych, którzy zginęli za to, że byli polskimi 
nauczycielami i uczyli polskie dzieci. Przy­
chodzą ci, którym siły pozwalają na to, 
oraz ci, którzy mają życzliwą opiekę! To 
spotkanie zorganizowaliśmy w 50 rocznicę 
powstania Tajnej Organizacji Nauczyciel­
skiej. Byli obecni na spotkaniu referenci 
i łącznicy TON żyjący jeszcze, jak Marian 
Jaworski, ps. „Mariański", Stefan Lasowy 
— ps „Frania”, Wawrzyniec Dusza ps. 
„Lipiński”.

"Wielką radość I satysfakcję sprawiła 
nam obecność wizytatorek J. Kowalczy- 
kowej, A. Bojarskiej oraz kuratora St. Mar­
czaka, który odznaczył jedenastu człon­
ków naszego Kola Medalem Pamiątkowym 
za szczególne zasługi dla rozwoju oświaty 
w stołecznym województwie. Przyjęliśmy 
ten fakt jako wyraz wielkiej życzliwości ze 
strony władz kuratoryjnych.

Była też obecna kol. A. Czubryńska — 
przedstawiciel Okręgu ZNP oraz jako 
przew. Krajowej Sekcji Emerytów i Ren­
cistów ZNP, także członek naszego Kola.

— Wzięła też udział w tym spotkaniu 
dyrektor Szkoły nr 330 przy ul. Man­
darynki, bowiem szkoła ta przyjmie nie­
bawem imię Nauczyciela Tajnego Naucza­
nia, za co wyrażamy swoją wdzięczność 
dyrekcj* 1 II III szkoły p. inspektorowi Chojnac­
kiemu. Radzie Pedagogicznej oraz eałej 
Społeczności Szkolnej.

Na konkurs wpłynęło 56 prac, z czego 
w grupie I — prace oryginalne przygoto­
wane na konkurs — 44, w grupie II — 
prace magisterskie i doktorskie — 6, w 
grupie III — opracowania publikowane — 
c.

Jury konkursu pracowało pod przewod­
nictwem prof. dr hab. M. Walczaka w 
składzie: W. Wojtyński, K. Wojciechow­
ski, T. Toczek, F. Filipowicz, J. Miller oraz 
W. Budziło — sekretarz jury i podjęło na­
stępujące decyzje w sprawie nagród i wy­
różnień:

W grupie I:

I nagrodę (50 000 zł) otrzymał Wiesław 
Jedliński z Malborka za pracę pt. „Dzieje 
szkolnictwa w Wolnym Mieście Gdańsku 
i na Powiślu w latach 1920—1949”

II nagrodę (30 000 zł) otrzymał Antoni 
Ponikowski z Nowej Słupi, woj, kieleckie, 
za pracę pt. „Kartki z dziejów oświaty 
i kultury w gminie Nowa Słupia — wspom­
nienia o działalności Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego”

III nagrodę (20 000 zł) otrzymała Zofia 
Głodkowska z Ożarowa Maz. za pracę pt. 
„Tajne komplety nauczania z lat 1940— 
—45 we wspomnieniach ich uczestniczki”

III nagrodę (20 000 zł) otrzymał Zygfryd 
Prószyński za pracę pt. „Być nauczycie­
lem, zawsze”

III nagrodę otrzymała Władysława Le­
wandowska z Rogoźna za pracę pt. „Krót­
ki zarys działalności Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego na terenie miasta i gminy 
Rogoźno”

Wyróżnienia (po 15 OTO O eśnymaHt

Stanisław Lisewski 3 Bydgoszczy za pra­
cę pt. „Pod znakiem trzech liter ZNP, 
Przez walkę do zwycięstwa”

Czesław Jelonek z Włoszczowej, za pra­
cę pt „Michał Otawskl tworzył historię 
Ziemi Włoszczowskiej. Zapomniany mu- 
eayeJel”
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Spotkanie to mogło się odbyć dzięki te­
mu, że Oddział ZNP Warszawa Śródmieś­
cie darzy nas nauczycieli-weteranów uz­
naniem i szacunkiem za nasz wkład pra­
cy w okresie okupacji hitlerowskiej oraz 
po odzyskaniu niepodległości. Oddział or­
ganizuje nam rokrocznie podobne spotka­
nia wraz z wydziałem oświaty, finansując 
wszystkie wydatki. Wspomaga nas też Ra­
da Nadzorcza „Społem” obdarowując sło­
dyczami.

Koleżance

KRYSTYNIE KUSTRA
prezesowi Zarządu Oddziału w Szczecinie

wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci

MĘ2A

składaja
Zarząd Oddziału ZNP w Szczecinie 
Sekretariat ZG ZNP

■■

Elżbieta Klejbor ze Złotowa, za pracę 
pt. „Byliśmy, jesteśmy, będziemy"

Marian Springer z Zielonej Góry za 
pracę pt. „Pierwsze lata pracy nauczyciel­
skiej”

Stanisław Kądzielski z Zielonej Góry za 
pracę pt. „Biografie nauczycieli —- Pio­
nierów Ziem Zachodnich"

Helena Bączyk z Ostrowa Maz. za pracę 
pt. „Tworzenie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na Ziemi Ostrowsko-Mazowiec- 
kiej”

Józef Mizietski z Ostrowca Świętokrzy­
skiego za pracę pt. „Nauczycielstwo 
Ostrowieckiego Obwodu Szkolnego, w 
walce z okupantem w latach 1939—45”

Iwonna Michalska z Łodzi za pracę pt 
„Geneza i rozwój Czasopiśmiennictwa 
Związku Nauczycielstwa Polskiego dla 
dzieci”

W grupie II:

I nagrodę (50 000 zł) otrzymała Mirosła­
wa Komolka z Leszna, za pracę pt. „Szkol­
nictwo i oświata w Lesznie w latach 1920— 
—1945”.

III nagrodę otrzymał Eugeniusz Sza! z 
Łańcuta za pracę pt. „Działalność Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego w Okręgu 
Rzeszowskim w latach 1944—1973”

Wyróżnienia (po 15 000 zł) otrzymał!:

Maria Olllck z Tucholi za pracę pt. 
„Ruch kulturalno-oświatowy W powiecie 
tucholskim w okresie międzywojennym”

Jolanta Kubrycht-Jabłońska z Nowej So- 
11 za praeę pt „Działalność Oddziału Po­
wiatowego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Nowej Soli w latach 1945—1975”

W grapie liii

II nagrodę (80 000 zł) Komisja Historycz­
na ZNP w Otwocku za wydawanie (redak­
tor Zb, Mlnakowski) „Biuletynu Historycz-

P. dyrektorowi Szkoły Gastronomicznej 
oraz p. dyrektorowi warsztatów przy ul. 
Poznańskiej 6 dziękujemy za użyczenie lo­
kalu i przygotowanie części konsumpcyj­
nej i młodzieży. Dyrektor Szkoły Muzycz­
nej II stopnia nr 1 im. J. Elsnera oraz 
młodzieży dziękujemy za uświetnienie tej 
uroczystości pięknym koncertem, co też 
czynią dla nas rokrocznie, bezinteresow­
nie.

MARIA GRABOWSKA

III nagrodę (20 000 zł) zespól autorów » 
Okręgu ZNP Tarnów za pracę pt. „170 lat 
Gimnazjum w Bochni”

Wyróżnienia (po 15 000 zl):

Bogdan Szyszka z Zamościa za pracę 
pt. „Szkolnictwo Zamościa w dwudziestole­
ciu międzywojennym”

Jadwiga Toborek z Dąbrowy Górniczej 
za pracę pt. „55 lat Szkoły Specjalnej Pod­
stawowej nr 9 w Dąbrowie Górniczej”

Zespół autorów z Tarnowa za pracę pt. 
„Ze szkoły w świat”.

Organizatorzy gorąco dziękują wszy­
stkim uczestnikom konkursu za wkład pra­
cy w dzieło wzbogacenia wiedzy o pol­
skiej oświacie i stanie nauczycielskim. Ser­
decznie gratulują nagrodzonym i wyróż­
nionym, których zaproszono do ZG ZNP 
13 czerwca br. (wysłano zaproszenia 
imienne).

Prosimy o zgłaszanie się (do 30 wrześ­
nia br.) po odbiór tych prac, które nie zo­
stały nagrodzone, bądź wyróżnione

WERONIKA BUDZIŁO 
sekretarz Sądu Konkursowego

OGŁOSZENIA DROBNE
Układanie, cyklinowanie, lakierowanie par­
kietów <v szkołach, przedszkolach na tere­
nie całego kraju. Lakiery absolutnie nie­
toksyczne — atest PZH. Gwarantowana 
wysoka jakość usługi oraz krótki okres 
wykonan a od chwili rozpoczęcia. Zbigniew 
Węgrzyn, ul. Tołstoja 13/47, 43-100 Tychy.

«1

Sztandary wykonuje od 1952 r. wyspec­
jalizowana Pracownia „HAFT ARTYSTY­
CZNY" mgr Inż. Henryk Kledzik, ul. Ko­
ściuszki 76 m. 4, 61-892 Poznań, teł. 
52-02-14. 54

Psycholog (mężczyzna) z długoletnią pra­
ktyką (także w zakresie psychoterapii) po­
szukuje pracy z mieszkaniem. Waldemar 
Gospodarczyk, ul Jaworskiego 21E/1, 05-520 
Konstanc in-Jeziorn a.

292

Logopeda — nodejmie pracę. Warunek — 
mieszkanie rodzinne Wydawnictwo Współ­
czesne. ul. Wiejska 12, 00-490 Warszawa 
Biuro Ogłoszeń dla nr 293.
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Redagule icspólt Halina Draeha! fkter. 
działu związkowego), Magdalena Grochow­
ska. Lidia Jastrzębska (II sekr red.) Ma­
rla Kalińska (sekr red.) Teresa Konarska 
(kier, działu listów I Interwencji), Jerzy 
KraŚntewskl (kier działu polityk) oświato­
we!), Barbara Kozarska (red. techn.) Boże­
na Ntedziulka Szczypińska, Zbigniew Paw­
łowski (redaktor naczelny) Marin Rybar- 
ezyk (z-ca redaktora naczelnego), Witold 
Salańakl. Wojciech Sierakowski (kler. dŁ 
nauki I izk wyższego), Henryka Witalew- 
ska (kier, działu kultury I wychowania), 
Zdzisław Nowak ikier. dzłaln graficznego), 
Jan Rocki. Marek Suchecki (fotoreporter). 
Kierownik administracyjny - Teresa Gro­
chowska, korekta - Małgorzata Gotclń- 
•ka. Małgorzata Pośnlk.

Adres redakcji: ul. Spaaowaklego «/*, 
•0-389 warszawa Telefony! centrala SS-10-U 
oraz M-3ł-t0. »?-««• 30.

WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucje i zakłady pracy zlokalizo­
wane w miastach wojewódzkich i po­
zostałych miastach, w których znaj­
dują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” zamawiają pre­
numeratę w tych oddziałach Instytucje 
i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
i na terenach wiejskich opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni —- za­
mieszkali na wsi i w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli Prenumeratorzy indywi­
dualni w miastach — siedzibach od­
działów RSW .Prasa-Książka-Ruch’’ — 
opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior­
czych. właściwych d!a miejsca zamiesz­
kania prenumeratora Wpłaty dokonu­
ją używając blankietu wpłaty na ra­
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch".

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
Iza granicę, przyjmuje RSW „Prasa- 

-Książka-Ruch” Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
20 00-953 Warszawa, konto PKO XV 
Oddział w Warszawie nr 1658-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wy­
syłki za granice pocztą zwykła iest 
droższa od prenumeraty krajowej o 
50 proc dla zleceniodawców indywi­
dualnych f o 100 proc dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał I I 
półrocze roku następnego oraz na cały 

| rok następny
— do 1 każdego miesiąca poprze­

dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1989 r: kwartalnie — 650 zł nół- 
rocznie — 1300 zł. rocznie — 2600 d.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy sobie orawo 
do ich skracania i opatrywania tytu­
łami

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00 490 Warszawa ul Wiejska 12 tel. 
28-24 11. wew 195 i 221 Ceny ogło­
szeń: drobne — 800 zł za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 

| pracy przez nauczycieli — 50 proc 
zniżki; dodatkowa oplata za pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 400 
zł; kredytowe: komunikaty — 1000 zl, 
pracownicy poszukiwani — 1000 zł. 
nekrologi — 600 zl, reklamy — 1000 zl 
za 1 cm kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy Bank 
Kredytowy — HI 0'Warszawa. nr 
rachunku 370015-5323 139-i 1

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW Prasa-Ksyż.ka Ruch" 02 017 
Warszawa ul Nowogrodzka 84/o6, 
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ABY JĘZYK

Zawsze by! i niby sporo się o nim wis, 
lecz jakże niedokładnie. A przecież działa 
w publicystyce polskiej od roku 1936, kie­
dy to zaczął pisać artykuły do „Buntu Mło­
dych’ i potem od 1945, gdy na zawsze 
związał się z „Tygodnikiem Powszechnym”. 
Już z tak powierzchownej informacji wy­
nikają niepowszednie sprawy ilościowe. 
Potwierdza je, po części przynajmniej, sam 
Stefan Kisielewski we wstępie do wydane­
go niedawno, wyboru jego felietonów „La­
ta pozłacane, lata szare" („Znak” 1989).

Tak więc z trwającej ponad, pól wieku 
obecności Kisiela w prasie polskiej aż 
czterdzieści cztery lata (z przerwami) przy­
padają na pisanie cotygodniowych felie­
tonów do wspomnianego pisma. Zebrało 
się ich od 1945 do 1987 półtora tysiąca. 
Do potężnego tomu „Lat pozłacanych” wy­
brał autor mniej niż dwieście, po kilka, 
jak powiada, reprezentatywnych dla każ­
dego roku. Czytelnik otrzymał więc, we­
dług słów Kisielewskiego, pewien prze­
gląd .dziennika jego duszy”, a także frag­
menty krajobrazu najnowszych dziejów. 
Tyle że dobrany przez pisarza długi ciąg 
własnych wypowiedzi jest ni? tyle kroniką 
wydarzeń. co refleksji myśliciela. Stefan 
Kisielewski obserwuje historie z żarliwą 
uwaaą i znawstwem. poTtyka-indywiduali- 
sty. a jednocześnie czyni to ... „w aspekcie 
rzeczy wiecznych”.

..7rezygnować musiałem — wyjaśnia we 
wstępie — z wielu moich ulubionych ut­
worów. tych, nadmiernie związanych z wy­
darzeniami mijajaceno czasu, polemik obe­
cnie niezrozumiałych, wolt taktycznych i 
uników (cenzura!) ... Cóż pozostało? Sam 
dobrze nie wiem: ekstrakt, próbka. przed­
smak, skrót, dziejów mózgowej ewolucji,.”

Znając twórczość Kisielewskiego tylko 
z dorywczej lektury jego felietonów, do­

ZADZIWIENIA HENRYKA WITALEWSKA

I
■

Wszystkim, którzy są nieco sfrustrowani 
faktem, że wokół nas wrze i kipi, a tylko 
w pedagogice nic szczególnie ciekawego 
się nie dzieje, spieszę donieść, że nie jest 
aż tak źle. Że czerwicą ‘89 również i w tej 
sferze przyniósł interesujące niespodzian­
ki. Co prawda nie z polskimi pedagogami 
w roli głównej, ale przecież z ich udziałem.

Myślę tu o „Spotkaniu Zamkowym”, na 
jakie zaprosił trzy tygodnie temu przed­
stawicieli wszelkich nauk pedagogicznych 
przewodniczący Narodowej Rady Kultury 
— prof. Bogdan Suchodolski. Gośćmi spo­
tkania będą — informowało. zaj. oszenie 
— akademik prof. dr Szałowa Piotrowic* 
Amonaszwili — dyrektor Pedagogicznego 
Instytutu Naukowo-Bada/wczego Minister­
stwa Oświaty Gruzji; prof. dr Jurij Pio­
trowicz Azarow — kierownik Katedry Pe­
dagogiki i Psychologii Instytutu Kultury 
Ministerstwa Kultury ZSRR oraz redaktor 
Oleg Piotrowicz Matiatin — kierownik 
Działu Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
czasopisma „Prawda”.

Szlam na Zamek z tym większym zain­
teresowaniem, że profesora Amonaszwile- 
go — jednego z najbardziej znanych ostat­
nio w Związku Radzieckim pedagogów, po­
znałam kilkanaście miesięcy temu w Tbili­
si — w Republikańskiej Eksperymentalnej 
Szkole, będącej swoistym laboratorium 
profesora (patrz: „Glos" nr 41 i 49 z 1987 r.), 
a kilka tygodni temu słuchałam, za pośred­
nictwem radzieckiej telewizji, jego głośne­
go wystąpienia — najpierw w języku ro­
syjskim, a potem, gruzińskim — na Żjeżdzie 
Deputowanych Ludowych w Moskwie,

JERZY KORKOZOWiCZ

piero teraz trochę się o nim naczytałem 
i wiem jakby o włos więcej. Więc po Paź­
dzierniku był przez dwie kadencje posłem 
na Sejm z ramienia „Znaku”. Przetrwał 
także okresy przymusowego milczenia. W 
latach 1943—56, gdy „Tygodnik Powsze­
chny” zawieszono i potem od 1968 do 71, 
kiedy to w kraju obowiązywał zakaz dru­
kowania utworów tego pisarza. Za to, o ile 
pamiętam, mówiono wtedy o nim jako « 
wrogu. No bo publikował w Paryżu, Lon­
dynie, Chicago, Nowym Jorku i nie chciał 
w czambuł potępiać NRF.

Gdy się myśli o życiu Stefana Kisielew­
skiego, zastanawia wszechstronność jego 
wiedzy, możliwości twórczych i działania. 
Wybitny publicysta „Tygodnika Powsze­
chnego” jest przecież muzykiem, płodnym 
kompozytorem, a do tego krytykiem, zało­
życielem czasopisma „Ruch Muzyczny”. Byt 
też do roku 1949 wykładowcą w Wyższej 
Szkole Muzyczne). Jego stryj i ojciec to 
znani pisarze. Trzeba też wspomnieć, że oj­
ciec Stefana, Zygmunt, walczył w Legio­
nach, a on sam uczestniczył w Powstaniu 
Warszawskim. No i żeby już zakończyć o- 
gólne informacje, posłużmy się danymi, ja­
kie przekazuje wydawca „Lat pozłacanych, 
lat szarych”: Kisiel (taki nosi pseudonim 
literacki) jest autorem około 30 książek i 
broszur, w tym 12 powieści i tomu nowel. 
Nie tak łatwo o te utwory w czytelniach, 
chociaż ostatnio Wydawnictwo Literackie 
udostępniło na poły polityczną, a na poły 
sensacyjną powieść Kisielewskiego „Przy­
goda w Warszawie”.

Co do felietonów, to wychodzą one, jaA 
powszechnie wiadomo, spod pióra wirtuo­
za gatunku. Mistrza, którego Kazimier* 
Kożniewski porównuje w „Polityce” z Pru­
sem. Świętochowskim, Słonimskim. Są bły­
skotliwe, dowcipne, zawsze przy tym za­
chowują wysoką rangę intelektualną.

Gdy więc okazało się, że prof. Amo­
naszwili w ostatniej chwili musiał odwo­
łać swój przyjazd do Polski (właśnie w 
związku z obowiązkami, jakie powierzył 
mu ten Zjazd), byłam najwyraźniej ta- 
wiedziona. Intrygowały mnie tylko obrazy 
olejne porozkładania wokół stołu, przy 
których zasiedli goście i gospodarz spotka­
nia. Okazało się niebawem, że tą to dzieła 
autorstwa prof. Jurija Azarowa, który jest 
nie tylko intrygującym pedagogiem, ale 
także malarzem i pisarzem; portrety, które 
maluje ze szczególnym upodobaniem, to 
głównie konterfekty jego książkowych bo­
haterów: kierownika „gulagu”, jego córki, 
innych, uwikłanych w dramatyczne dzieje 
ostatnich kilkudziesięciu lat ZSRR, posta­
ci...

Ich twórca opowiada o nich w sposób 
niezwykle ekspresyjny, z dużym zainte­
resowaniem słuchamy oryginalnej inter­
pretacji autorskiej tych dzieł; przy okazji 
dowiadujemy się też sporo o powieściach 
Jurija Azarowa, o których większość * na* 
słyszy po raz pierwszy, podobnie jak o je­
go książkach * zakresu pedagogiki i psy­
chologii, takich jak choćby „Pedagogika 
rodzinna" czy „Sztuka-milość-dziecko”. Do 
tej pory bowiem nie ukazała się w Polsce 
ani Jedna książka tego autora! Tłumaato- 
ny jest ostatnio w Japonii, w Stanach 
Zjednoczonych, u nas ciągle niel

Kisiel, jawny S od począku konsekwent­
ny przeciwnik naszego systemu, nie prze­
mawia w nich jako zagorzały szermierz 
ideałów tej czy innej opozycji. Raczej ja­
ko ten, co mimo dystansu wobec wydarzeń 
chwili, nigdy nie rezygnuje z roli obserwa­
tora i doradcy. Jest przekonany, iż dobrze 
wie, gdzie szukać prawdy, ale uważa rów­
nież, że nikt jego głosu nie usłucha. Stąd 
charakterystyczne tytuły cyklów felieto­
nów: „Głową w ściany”, „Wolanie na pu­
szczy”. Kisiel uważa, iż walcząc „nie silą, 
lecz sposobem", kręci niestety tylko bicze 
z piasku, a reszta... Reszta, i to ta olbrzy­
mia, jest w rękach Opatrzności. Chyba dla­
tego polemiki Kisielewskiego od lat czter­
dziestych gdy spierał się z Żółkiewskim i 
Kottem z „Kuźnicy" aż do dziś nie są zja­
dliwe, ehoć zawsze pisanie „pod włos” i po­
etycznie jednoznaczne.

Właśnie. Czy zdarzyło się temu pisarzo­
wi zmieniać swoje nieprzejednane posta­
wy opozycjonisty? Jeśli — to chyba w cza­
sach Października. Wspomina je w takich 
oto słowach: „Paliło nam się w głowie, ist­
ny zalew idei, pogoń myśli: neopozyty- 
wizm, nowy model, własna droga. Pisaliś­
my artykuły Jak szatany, pisał Turowicz, 
Golubiew, pisałem ja ze Stommą... „Autor 
sygnalizuje swoje ówczesne nadzieje sa­
mymi tytułami artykułów: „Twarzą do 
przyszłości”, „Polska nowego klimatu". „W 
tym miejscu Europy”. Było, minęło.

Szukałem w tomie „Lata pozłacane, la­
ta szare" tego kamienia obrazy, który spra­
wił, iż Kisiel był przez wiele lat... „per­
sona non grata”. Chyba wchodziło tu w 
grę żądanie, aby każdy obywatel miał pra­
wo ujawniania krytycznych myśli. W fe­
lietonie z 1945 roku (ścisłych dat autor 
zbiorku nie podaje) Kisiel przytacza wia­
domość z prasy, iż w Gdańsku aresztowa­
no 13 osób za uprawianie „szeptanej pro­
pagandy”. „Trzy spośród nich skazano na 
karę 3, 6 i 10 lat więzienia”. Wstrząśnię­
ty taką informacją, felietonista kategory­
cznie protestuje: „Precz z plotką i szepta- 
ną propagandą! Mówmy głośno!”. Właś­
nie. Niechby kto spróbował. A jednak swo­
boda oceniania życia we własnym kraju 
wydaje się pisarzowi jednym z głównych 
praw, jeśli nie obowiązków każdego z nas.

Ileż to bezceremonialnych, ostrych słów, 
powiada Kisiel, kierują Francuzi pod ad­
resem de Gaulle’a, jak łatwo przychodzi 
Amerykanom potępianie Eisenhowera i ja­
koś to tch państw nie osłabia. Co znacz­
nie ważniejsze: wielka proza amerykańska 
albo francuska zawsze przedstawiała sto­
sunki panujące w ojczyznach jej twórców 
w więcej niż krytycznym świetle. „Dreiser, 
Faulkner, Steinbeck, Caldwell, Miller pi­
sali w gruncie rzeczy nieustający paszkwil 
na Amerykę, podobnie jak Balzak, Sten- 
dhal, Flaubert (...) na Francję". Przyspo­
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Profesor Jurij Azarow 1 jego obrazy.

W Związku Radzieckim, gdzie Jeszcze do 
niedawna — podobnie jak wielu innych 
niekonwencjonalnych pedagogów — nie 
miał najłatwiejszego życia, jest coraz bar­
dziej dostrzegany i doceniany. Jakkolwiek 
eiągle jeszcze ma opinię kontrowersyjne­
go, uczestniczył w pracach Zespołu Nau­
kowo-Badawczego „Szkoła”, który w dru­
giej połowie 1988 roku opracował pakiet 
projektów radykalnej odnowy szkoły ra­
dzieckiej.

Teraz, mówiąc na warszawskim Zamku 
® rozwoju harmonijnym człowieka, pod­
kreśla, iż jego badania dowodzą, że to, cze­
go nam (zarówno w Związku Radzieckim 
jak i w Polsce, a także w innych krajach 
naszego systemu) brak najbardziej, to har­
monia człowieka z samym sobą. Choć i 
harmonia * innymi ludźmi oraz harmonia 
człowieka z kulturą pozostawiają bardzo 
wiele do życzenia... Najbardziej jednak nie­
pokoi go to, że zbyt ile odnosimy się do sa­
mych siebie. Jego myśli koncentrują się 

rzyło to tylko sławy zarówno USA, jak S 
republice francuskiej.

Korzystając zatem * przykładu wielkich 
mistrzów, „jeśli w Polsce coś idzie niedo­
brze, należy to usilnie wyciągnąć na 
wierzch, nie zaś chować pod korcem (-.) 
Krzyczmy głośno o naszych wadach i bra­
kach, o zaletach i osiągnięciach niech już 
mówią inni”. Bo przecież ojczyzna „nie tu­
czy się pochlebstwem ani frazesem". Czy 
to się mogło podobać, pisane w 1968?

Wolność myślenia nie jest przy tym, zda­
niem tego indywidualisty i liberała, jakąś 
wartością samą w sobie. Musi się ona wią­
zać z instytucją legalnej opozycji. Już w 
1946 wymyślił Kisiel przygody lojalnego 
obywatela, który takiej opozycji uporczy­
wie poszukiwał, wszędzie odchodząc z kwi­
tkiem. Za drzwi wyproszono go nawet * 
Mikolajczykowskiego PSL. bo stronnic­
two to wchodziło wtedy w skład rządu. 
Wszystko było jednolicie prorządowe. 
Straszne!

Godna szczególnego zastanowienia w fe­
lietonach tego idealisty wydaje się wiara 
w nadrzędną rolę gospodarki. Kisiela gor­
szy — i to w różnych powojennych okre­
sach — wysoki ton narodowych sprzeci­
wów 1 protestów. Powinno nam bowiem 
zależeć przede wszystkim na sensownej 
gospodarce. Tej wielkiej, jak i tej zupeł­
nie malej. Gdy w 1983 roku zobaczył pi­
sarz w Wiedniu, jak każdy sklep spożyw­
czy przyjmuje za pomocą automatu zuży­
te butelki i od razu zmniejsza o ich war­
tość sumę, którą klient płaci za towar, po- 
padl w rozpacz. „Płakałem długo i nie mo­
głem się uspokoić, choć moja gospodyni 
(Polka, oczywiście) pocieszała mnie usilnie, 
przypominając, że mamy przecież Sobie­
skiego, Mickiewicza i Miłosza”. Zresztą 
w innym czasie i miejscu powie Kisielew­
ski po prostu, że na poezję ma alergię, a 
kultura oderwana od gospodarki nudzi go 
diabelnie. WUML nie kończył, a mimo to.„

W roku 1981 serdecznie pisał o „Soli­
darności”. Przestrzegał jednak ten zwią­
zek przed „nadmiarem rewindykacji byto­
wych”: „Skoro nie będzie co Jeść, to ro­
botnicy przy najlepszych chęciach i odwa­
dze wiele nie wywalczą". Sądził też, że re­
form nie można ograniczać do samego tyl­
ko „wyswobodzenia duchowego", bo mnó­
stwo energii poświęcić należy gospodar­
ce. „Sarną nadbudową długo ujechać się nie 
da, jeśli degeneracja produkcyjna postępo­
wać będzie w obecnym tempie". Powta­
rzam, że Kisielewski pisał to jakieś osiem 
lat temu.

W „Latach pozłacanych” jest tego ro­
dzaju myślowych skłonności naprawdę 
wiele. Gdy autor od nich odchodzi, pozo- 
staje myślicielem religijnym. Wierzy wów­
czas w jeden tylko postęp — moralny, do­
konujący się w wewnętrznym święcie jed­
nostki ludzkiej.

Fot. M. Suchecki

zwłaszcza na problematyce moralnej, obec­
nie pisze książkę pod roboczym tytułem 
„Pasożytnictwo”. Wyznaje też, że wiele* 
ubolewa nad tym, iż ciągle jeszcze nie uka­
zała się w Związku Radzieckim ani jedna 
książka profesora Suchodolskiego, tak bar­
dzo mu bliskiego w spojrzeniu na kultu­
rę i człowieka, i tak bardzo liczącego się 
we współczesnej humanistyce...

Tak więc okazuje się — a jest to dla 
wielu obecnych zaskoczeniem — że wy­
chowawcy ZSRR nie znają wciąż — mimo 
trwającej już od kilku lat „pieriestrojki” 
— żadnej: ani z dziedziny pedagogiki, ani 
filozofii człowieka, książki profesora Su­
chodolskiego, który zresztą, ostatnio często 
gości w tym kraju. Z kolei my nie wiemy 
prawie nic — lub też wiemy bardzo nie­
wiele — o najciekawszych, najbardziej 
twórczych i oryginalnych osobowościach 
dzisiejszej pedagogiki radzieckiej. Zwłasz­
cza takich, jak profesor Azarow.

Czy znaczy to, te książki wciąż z więk­
szym trudem przekraczają granice niż lu­
dzie?


